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Zwiększone zadania przewozowe ♦ Efektywniejsze 
wykorzystanie środków ♦ Usprawnienie obsługi

Z prac Prezydium Rządu f

Transport bez taryfy ulgowej
1 nformncinInformacja własna

(P) Mimo szeroko zakrojonych prac nad modernizacja tran*  
portu i rozbudowy potencjału przewozowego jest on S 
newralgicznym ogniwem naszej gospodarki Poetce ąw ruchu pasażerskim, jak j WJ p^XoSh towarowych S 
wciąż niewystarczający, przy czym ostatnio zachodź koniec, 
nosc usprawnienia transportu największego pod względem 
ilościowym ładunku jakim jest węgiel. "zgięciem

Przewiduje się, że w roku 
przyszłym zadania przewozo­
we dla kolei zwiększą się co 
najmniej o 18 min ton. Rów­
nież Państwowa Komunikacja 
Samochodowa zwiększyć ma 
przewozy o 16 min ton. Po­
ważniejsze zadania stoją także 
przed żeglugą śródlądową. 
Konieczna więc będzie kon­
centracja wysiłku przede 
wszystkim na przemieszcze­
niach priorytetowych ładun­
ków a więc węgla, artyku­
łów żywnościowych, towarów 
wysyłanych i przyjmowanych 
przez nasz handel zagranicz­
ny oraz wyrobów przeznaczo­
nych na zaopatrzenie rynku.

Mimo że kolej pozostaje na­
dal głównym przewoźnikiem na 
dłuższe odległości, zakłada się 
dalszy Wzrost udziału transnor- 
tu samochodowego. Ciężarówki 
PKS zajmą się przede wszyst­
kim przewozem wszelkich to­
warów na zaopatrzenie rynku, 
w tym również węgla kamien­
nego z kopalń do pobliskich od­
biorców. Natomiast żegluga 
śródlądowa może odciążyć kolej 
przede wszystkim od przewozów 
takich ładunków masowych, 
jak węgiel i materiały budow­
lane.

Poprawa pracy transportu w 
znacznym stopniu uzależniona 
jest od bardziej efektywnego 
wykorzystania środków przewo­
zowych. Wpłynąć na to może 
przede wszystkim usprawnie­
nie działalności zaplecza obsłu- 
gowo-naprawczego transportu. 
Od tego zależy bowiem stan 
techniczny taboru a tym sa­
mym jego lepsze wykorzysta­
nie. Postawiono więc zadanie 
skrócenia czasu postoju jedno­
stek w warsztatach napraw­
czych, co wymaga jednak lep­
szego zaopatrzenia w części za­
pasowe.

„^fla}-alnOŚĆ inwestycyjna skon­
centruje się przede wszystkim 
?a. rozpoczętych
juz badan. Ważne znaczenie bę­
dzie miało wypełnianie braku­
jących ogniw w podstawowe, 
sieci transportowej. Przewidu­
ję się modernizację stacji gra­
nicznych i dojazdów do portów 
morskich głównymi trasami a 
także intensyfikację robót przy 
budowie Linii Hutniczo-Siarko 
wej. Ważnym zadaniem inwe­
stycyjnym PKP będzie elektry­
fikacja. Natomiast w PKS po­
tencjał skoncentruje się na mo-

dernizacji i rozbudowie zaple­
cza obsługowo-naprawczego. Dla 
żeglugi śródlądowej prócz roz­
budowy floty ważne znaczenie 
będzie miała realizacja stopni 
wodnych na górnej Wiśle a tak­
że modernizacja stopni wodnych 
na Odrze oraz portów Gliwice 
i Koźle. W lotnictwie główną 
uwagę skupia się na moderni­
zacji urządzeń bezpieczeństwa 
ruchu lotniczego oraz niektó­
rych lotnisk.

Wzrost natężenia ruchu dro­
gowego wymaga dalszej konty­
nuacji prac przy budowie i 
modernizacji dróg szybkiego 
ruchu ze szczególnym uwzględ­
nieniem rejonu Śląska. W o- 
góle we wszystkich gałęziach 
transportu priorytetowym zada­
niem będą prace związane z 
rozładowaniem największego 
korka komunikacyjnego kraju 
jakim jest Śląsk. Jednocześnie
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

0 wyższą kulturę obsługi i lepszą 
organizację pracy w radomskim handlu

(K) Radomski handel, zarów­
no w mieście jak i na wsi pra­
cuje sprawniej — przybywa 
nowych i zmodernizowanych 
placówek sieci detalicznej, no­
tuje się również poprawę w fa­
chowości obsługi. Taki był ge­
neralny wniosek uczestników 
odbytej 9 bm. w KW partii w 
Radomiu narady aktywu han­
dlowego.

Naradzie przewodniczył I se­
kretarz KW partii Janusz Pro-*  
kopiak, obecni byli również: 
wojewoda radomski Roman 
Maćkowski oraz podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Handlu 
Wewnętrznego i Usług Marek 
Wieczorek. Wzięli w niej u- 
dział sprzedawcy sklepowi, kie­
rownicy zakładów gastronomi­
cznych, dyrekcje przedsię­
biorstw i kierownicy służb kon­trolnych ....
zakładów pracy.

Oceniając' bieżącą sytuacją 
handlu w woj. radomskim oraz 
działalność placówek handlo­
wych w okresie przedświątecz­
nym wyrażano się z uznaniem

no-

dyrekcje przedsią-

oraz przedstawiciele

Społeczna potrzeba ładu i porządku

Informacja wiasna
(R) 9 bm. w KW MO w Ra­

domiu, podczas organizowanej 
okresowo konferencji prasowej 
komendant wojewódzki płk 
Marian Mozgawa poinformował 
dziennikarzy prasy, radia i tv 
o sytuacji w woj. radomskim w 
j-iaj-i.., porządku i bezpie-dziedzinie 
czeństwa.

W ciągu 11 miesięcy br. na­
stąpiła, w stosunku do ubieg­
łego roku, istotna poprawa o- 
gólnego stanu prawnego i po­
rządkowego oraz w zabezpie­
czeniu mienia zakładów pracy. 
Przy wzmożonej pracy służb i 
organów ścigania wzrosła wy­
krywalność czynów przestęp­
czych i wynosi obecnie 83 proc, 
ogółu przestępstw. W samym 
Radomiu zanotowano o 6 proc, 
przestępstw mniej niż w tym 
samym okresie ub. roku. Cią­
gle jeszcze za dużo jest czynów 
godzących w społeczny ład i

Tragiczne wypadki 
na oblodzonych jezdniach

(A) Na jezdniach w całym 
kraju lokalnie występuje goło- 
ledź, kierowcy winni więc za­
chować w czasie jazdy wzmożo­
ną ostrożność. We wsi Dziecin­
ne na trasie Bielsk Podlaski — 
Boćki „Fiat"-combi nr rej. AW 
0516 wpadł w poślizg na oblo­
dzonej nawierzchni i zderzył się 
ezołowo z ciężarówką „Star”. 
Kierowca „Fiata”, Ludwik N. 
poniósł śmierć na miejscu.

W Kwidzyniu (woj. elbląskie) 
nie mający prawa jazdy 27-letni 
Zygmunt K. wziął samowolnie 
samochód „Żiguli” należący do 
„Energopolu-Wybrzeże” i wy­
ruszył na miasto. Niedaleko u- 
jechał. Na śliskiej nawierzchni 
ul. Sportowej samochód uderzył 
w drzewo. Kierowca zginał na 
miejscu. (CAD)
r

Śmierć w płomieniach
(A) Na ul. Bolesława Krzy­

woustego we Wrocławiu pożar 
zniszczył barakowóz mieszczą­
cy szatnie pracowników Komu­
nalnego Przedsiębiorstwa Robot 
Instalacyjnych. W płomieniach 
zginął mężczyzna o nie ustalo­
nych personaliach. Drugą oso- 

z ciężkimi poparzeniami 
wzewieziono do szpitala. Przy­
czyną pożaru było prawdopo­
dobnie nieostrożne obchodzenie 
M z ogniem.

We wsi Jawory z dymem po­
szedł budynek mieszkalny oraz 
®Wa i stodoła ze zbiorami. 
Pożar powstał od niedopałka 
Mpierosa rzuconego w obejściu.

(CAD)

Zaopatrzenie emerytalne rolników ♦ Rozwój 
woj. katowickiego ♦ Stołeczne budownictwo 
mieszkaniowe ♦ Produkcja samolotów 11-82 

<P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 9 bm. Prezy­
dium Rządu rozpatrzyło i akceptowało projekt rozporządzenia 
w sprawie wykonania niektórych przepisów ustawy o zaopa­
trzeniu emerytalnym oraz innych świadczeniach dla rolników 
i ich rodzin.

Stwierdzono, iż spełnia ono wszystkie warunki umożliwiają­
ce wprowadzenie ustawy w życie.

Rozporządzenie normuje następujące kwestie:

porządek, jak kradzieże i wła­
mania do mieszkań oraz placó­
wek społecznych. Wśród więk­
szych miast, zwłaszcza w Grój­
cu i Szydłowcu, dają o sobie 
znać elementy przestępcze, na­
tomiast poprawiła się pod tym 
względem sytuacja w Pionkach.

7 proc, ogółu przestępstw do­
konali nieletni. Potrzebna jest 
więc lepsza współpraca domu, 
szkoły, harcerstwa i innych or­
ganizacji w działaniu wycho­
wawczo-opiekuńczym wśród za­
grożonej młodzieży.

W woj. radomskim wydarzy­
ło się w br. o 13,5 proc, więcej 
wypadków drogowych. Wiele 
wypadków powstało z winy prze­
chodniów, znajdujących się w 
stanie nietrzeźwym.W ...
stwa 
będą przez służbę ruchu 
żonę kontrole a także a 
w ------- ------ .
wśród taksówkarzy, kierowców 
komunikacji miejskiej.

Podczas narady poinformowa­
no o społecznych czynach ludzi 
w milicyjnych mundurach. W 
bież, roku funkcjonariusze MO 
zrzeszeni w klubie HDK oddali 
36 litrów krwi. Przepracowali 
również na różnych obiektach 
przemysłowych i komunalnych 
ponad 2 tys. roboczogodzin. 
Liczne czyny porządkowe funk­
cjonariuszy MO służą różnym 
społecznym celom w miastach 
i wsiach woj. radomskiego, (n)

o trudnej i odpowiedzialnej 
pracy sprzedawców oraz perso­
nelów zakładów gastronomicz­
nych. Zabierający głos w dys­
kusji zwracali uwagę na szereg 
niedociągnięć rzutujących na at­
mosferę zakupów.

W swych wystąpieniach I se­
kretarz KW Janusz Prokopiak 
i wojewoda radomski Roman 
Maćkowski wskazywali że w 
handlu ważne jest nie jednora­
zowe pozyskiwanie masy towa­
rowej, ale systematyczna, rze­
telna praca polegająca na ope­
ratywnym działaniu i stałej pe­
netracji rynku producenta. 
Właśnie pod tym względem na­
leży wykorzystać wszelkie re­
zerwy, w tym również i radom­
skiego przemysłu, który jako 
przemysł wybitnie rynkowy 
dostarcza zbyt mało towarów 
dla lokalnego handlu. Właśnie 
m. ih. w celu poznania tych 

„ potrzeb .prąz zapoznania z o-, 
pinią sprzedawców na temat ja­
kości produkowanych wyrobów 
zaproszeni zostali na naradę 
przedstawiciele załóg radom­
skich przedsiębiorstw.

Podsumowując naradę I se­
kretarz KW PZPR Janusz Pro­
kopiak podkreślił wagę potrze­
by skrócenia drogi nie tylko od 
producenta do hurtowni, ale 
również od hurtowni do skle­
pu. Należy zaostrzyć kontrolę 
odbioru jakościowego eliminu­
jąc w ten sposób próby „uszczę­
śliwiania” handlu bublami.

Konieczne również jest dalsze 
podnoszenie r.a wyższy poziom 
kultury handlu przejawiającej 
się w życzliwej i uprzejmej ob­
słudze, dobrej, wyczerpującej 
informacji i lepszej ekspozycji 
towarowej. Te cechy w okresie 
zakupów przedświątecznych bę­
dą liczyły się szczególnie.

(am)

® zasady ewidencjonowa­
nia sprzedaży przez rolników 
indywidualnych produkcji jed­
nostkom gospodarki uspołecz­
nionej;

@ szczegółowy tryb stwier­
dzania okoliczności i przyczyn 
wypadków przy pracy w go­
spodarstwie rolnym oraz cho­
rób zawodowych, a także za­
sady wypłaty świadczeń z tego 
tytułu;

® sprawy dotyczące wyso­
kości oraz trybu opłacania 
składki na fundusz emerytal­
ny rolników, jak również za­
sady dysponowania tym fun­
duszem;

® szczegółowe zasady prze­
kazywania gospodarstw rol­
nych w ręce następców lub 
na własność państwa.

Ujęcie tych spraw w jednym 
akcie prawnym ułatwi rolnikom 
i wszystkim zainteresowanym 
zgodną z Intencjami ustawy re­
alizację przepisów. Rozporządze­
nie zobowiązuje wojewodów do 
nadzoru nad wykonywaniem 
przez naczelników gmin zadań

wynikających z ustawy, przy 
szczególnym uwzględnieniu zgod­
ności podejmowanych działań 
z przyjętymi w ustawie założe­
niami społecznymi i gospodar­
czymi. Rozporządzenie, podobnie 
jak ustawa, będzie obowiązywać 
od 1 stycznia 1978 r.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
— przy udziale przedstawicieli 
władz woj. katowickiego, spra­
wy związane z realizacją pro­
gramu społeczno-gospodarczego 
rozwoju tej wielkoprzemysło- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(„Dla wzmocnienia stołeczne­
go budownictwa” czytaj str. 2)

(P) Prezydium 
Sejmu w dniach 

Posiedzenie w 
o godz. 10.00.

Porządek dzienny posiedzenia przewiduje:
Q informację ministra spraw zagranicznych o niektórych 
aktualnych problemach polityki zagranicznej Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej;
® sprawozdanie komisji planu gospodarczego, budżetu 
i finansów o projektach:

1) uchwały o Narodowym Planie Społeczno-Gospodarczym 
na 1978 r.;

2) ustawy budżetowej na rok 1978;
® poselskie projekty ustaw wniesione przez komisje: go­
spodarki morskiej i żeglugi, handlu zagranicznego, spraw 

zagranicznych oraz prac ustawodawczych:
1) o morzu terytorialnym Polskiej Rzeczypospolitej Lu­

dowej;
2) o polskiej strefie rybołówstwa morskiego;
3) o szelfie kontynentalnym Polskiej Rzeczypospolitej Lu­

dowej;
• interpelacje i zapytania poselskie.

Posiedzenia klubów poselskich
(P) Zebranie Klubu Poselskiego PZPR odbędzie się w dniu 16 

bm. (piątek) o godz- 9,00 w gmachu Sejmu, sala kolumnowa.
Tego dnia o godz. 9,00 w gmachu Sejmu, sala 118, odbędzie 

się zebranie Klubu Poselskiego ZSL.
Zebranie Klubu Poselskiego Stronnictwa Demokratycznego 

odbędzie się 15 bm. (czwartek) o godz. 17.00 w gmachu Sejmu, 
sala 101. (PAF)

(„Przed posiedzeniem Sejmu” — czytaj komentarz na 
str. 2)

Sejmu postanowiło zwołać 13 posiedzenie 
16 i 17 grudnia 1977 r.
dniu 16 grudnia 1977 r. rozpocznie się

Dalsze zaostrzenie zasad dotyczących 
przejmowania ziemi na cele nierolnicze 
Najlepsze grunty dla rolnictwa

celu poprawy bezpieczeń- 
na drogach prowadzone 

' i wzmo- 
__________ ____  akcje w 
bazach transportowych.

Uchwała Rady Państwa 
z dnia 9 grudnia 1977 roku 

w sprawie powołania 
zastępcy przewodniczącego 

Państwowej Komisji 
Wyborczej

(P) Na podstawie art. 26 
ust. 2 Ordynacji Wyborczej 
do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i Rad 
Narodowych (Dz.U. z 1976 r. 
nr 2, poz. 15) Rada Państwa 
powołuje na stanowisko za­
stępcy przewodniczącego 
Państwowej Komisji Wybor­
czej Krystynę Marszalek, 
sekretarza Centralnego Ko­
mitetu Stronnictwa Demo­
kratycznego.
Przewodniczący Rady Państwa

(—) Henryk JABŁOŃSKI
Sekretarz Rady Pańswa 
(—) Ludomir STASIAK

(P) Od 1971 r. podstawowe problemy związane z przejmo­
waniem ziemi na cele nierolnicze reguluje ustawa o ochronie 
gruntów rolnych i leśnych oraz rekultywacji gruntów. Jej rea­
lizacja w znacznym stopniu zahamowała, ale bynajmniej nie 
zlikwidowała zjawiska nadmiernego i często rozrzutnego prze­
znaczania urodzajnych gleb głównie pod zabudowę.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
obszar gruntów wykorzysty­
wanych przez rolnictwo bę­
dzie się systematycznie 
zmniejszać w wyniku szybko 
postępującej urbanizacji i u- 
przemysłowienia kraju. Wzglę­
dy społeczne i ekonomiczne 
nakazują jednak, aby ziemię 
na cele nierolnicze przejmo­
wać w sposób maksymalnie 
oszczędny i do końca prze­
myślany, a grunty zdewasto­
wane, głównie przez prze­
mysł, jak najszybciej przy­
wracać do ponownego użytko­
wania rolniczego.

Już bowiem w porównaniu z 
1946 r. powierzchnia użytków 
rolnych zmniejszyła się o ok. 
1,3 min ha, czyli co roku z u- 
żytkowania rolniczego przecięt­
nie wypadało przeszło 40 tys. 
ha. Obecnie na jednego miesz­
kańca kraju przypada zaledwie 
pół hektara użytków rolnych 
(podczas gdy w 1946 r. _  0,85
ha), przy czym gruntów najlep­
szych i dobrych tylko ok. 0,12

ha. Stąd — konieczność z jed­
nej strony maksymalnego wy­
korzystania przez rolników każ­
dego kawałka ziemi, z drugiej 
zaś przejmowania na cele nie­
rolnicze tylko najgorszych grun­
tów i to w sposób racjonalny i 
oszczędny.

Nie wszędzie sprawy te są 
należycie doceniane. Jest nadal 
wiele przykładów wręcz za­
chłannego nabywania gruntów 
na cele nierolnicze. M.in. w re-

38 min ton węgla brunatnego

Tegoroczny plan

Wychowanie dla nauki
z mgr Aliną Stachelek 

zastępcy dyrektora
CiulA. Pałacu Młodzieży w Szczecinie

(A) Siódmego listopada 1950 
roku, dla uczczenia 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej, ot­
warty został w Szczecinie Pa­
łac Młodzieży. Była to wów­
czas pierwsza tego typu pla­
cówka, w której młodzież mogła 
spędzać ciekawie czas wolny od 
zajęć szkolnych. Jedną z ini­
cjatyw zrodzonych w ramach 
realizacji nowego modelu oś­
wiaty, było powołanie w 1971 
roku Młodzieżowego Towarzyst­
wa Naukowego. I tym razem 
byliście pierwsi w kraju?

— Tak. Organizując rozmaite 
zajęcia pozaszkolne doszliśmy

do wniosku, że istnieje też po­
trzeba podjęcia bardziej syste­
matycznej pracy z najzdolniej­
szą młodzieżą szkół średnich. 
Porozumieliśmy się z kierow­
nictwami wszystkich szkół po­
nadpodstawowych Szczecina i 
pobliskich osiedli: Polic, Star­
gardu, Goleniowa. Ułożyliśmy 
statut, no i zabraliśmy się do 
roboty.

— Jaki jest główny cel Mło­
dzieżowego Towarzystwa Nau­
kowego?

— Rozwijanie zainteresowań 
naukowych młodzieży uzdolnio­
nej. nie satysfakcjonującej ' się

— wykonany
(P) Zjednoczenie Przemysłu 

Węgla Brunatnego i Elektrow­
ni wykonało tegoroczny plan 
wydobycia węgla brunatnego w 
wysokości 38 min ton.

Zadanie planowe zrealizowa­
no przed terminem mimo cięż­
kich warunków atmosferycz­
nych, dzięki pełnej mobilizacji 
i ofiarności załóg oraz przy po­
mocy służb zaplecza eksploata­
cyjnego i naukowo-technicznego 
resortu energetyki i energii a- 
tomowej.

Do końca br. zakłady branży 
węgla brunatnego dostarczą do­
datkowo ponad 2,5 min ton, a 
tym samym po raz pierwszy o- 
siągnięte zostanie wydobycie 
roczne ok. 41 min. ton węgla 
brunatnego.

wydobycie

(PAP)

jonie Puław w dzielnicy Wlo- 
stowice wystąpiono o przezna­
czenie pod jednorodzinne bu­
downictwo mieszkaniowe ok. 100 
ha gruntów klasy II i III o 
wyjątkowej wartości dla pro­
dukcji ogrodniczej. Specjaliści 
twierdzą, że w pobliżu są gle­
by gorsze. Z kolei w Sando­
mierzu planowano zająć 36 ha 
pod domy jednorodzinne dla 
pracowników tamtejszej huty 
szkła i w br. przejęto na ten 
cel pierwsze 3,35 ha gruntów 
klasy II i III. Dopiero po licz­
nych interwencjach inwestorzy 
skłaniają się ku dalszemu roz­
wojowi budownictwa w formie 
bloków kilkupiętrowych.

Swego czasu — na początku 
lat siedemdziesiątych — Zakła­
dy Przemyślu Kabli i Sprzętu 
Elektrotechnicznego w Ożarowie 
uzyskały zezwolenie na przeję­
cie 6 ha pod rozbudowę zakła­
du. XV końcu 1974 r. wystąpiono 
— stawiając rolnictwo przed 
faktem dokonanym — o „wchło­
nięcie” 30 ha, a potem po wie­
lu interwencjach poprzestano 
na 20 ha. Nie jest to jednak 
koniec sprawy, gdyż w tym ro­
ku wystąpiono w Ożarowie o 
zajęcie blisko 170 ha bardzo 
dobrej ziemi pod rozbudowę 
miasta. Gdy zajęto się tym pro­
blemem, okazało się, że wy­
starczy 48 ha.

Przykładów tego rodzaju moż­
na podać więcej. Ich wspólnym 
mianownikiem jest niedocenia­
nie lub nieliczenie się z faktem, 
że ziemia musi przede wszystkim 
rodzić. Przecież każde przejęte 
100 ha na cele nierolnicze, to 
strata co najmniej 300 ton zbo­
ża, czy 2000 ton ziemniaków 
rocznie. Jeśli pomnożymy to 
przez tysiące hektarów, jakie 
ubywają co roku produkcji rol­
niczej, otrzymamy pulę płodów 
liczącą się w naszym bilansie 
artykułów żywnościowych.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Zima na Wiśle. -Warszawskie Zakłady Eksploatacji Kruszywa bez przerwy wydobywają 
piasek i żwir dla potrzeb budownictwa. Na Wypadek mrozów, uniemożliwiających prace, w por­
cie na Siekierkach zgromadzono już wielesettonowe zapasy. (P) Fot. Ry.zard rmdworoki

jedynie programem szkolnym 
od I klasy liceum do V klasy 
technikum. Umożliwiamy człon­
kom prowadzenie krótkich wy­
cinkowych badań naukowych, 
ułatwiamy przygotowanie się do 
olimpiad i wojewódzkich kon­
kursów dydaktycznych. Zajęcia 
odbywają się w laboratoriach i 
odpowiednio wyposażonych sa­
lach szkół wyższych.

— W jaki sposób zapewniliś­
cie sobie wykładowców, a tak­
że dostęp do laboratoriów?

— Podpisaliśmy odpowiednie 
porozumienia. Mam tu przed
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW, 

dziś w stolicy będzie zachmu­
rzenie duże z większymi 
jaśnieniami oraz słabe 
śniegu. Temp. maks, 
minus 6 st. (P)

KALENDARIUM
• Sobota jest 344 dniem 1977 

r. Do końca roku pozostało 21 
dni, w tym 17 dni roboczych.
• Słońce wzeszło o godz. 7.33, 

zajdzie o godz. 15.24; w niedzie­
lę wschód o godz. 7.35, zachód 
o godz. 15.24.
• Imieniny obchodzą; w so­

botę Julia i Daniel, w niedzielę
Damazy i Waldemar, (CAD)

prze- 
opady 
około

Nowy Jork, 9 grudnia
(P) Cyrus Vance rozpoczął w 

piątek swą kolejną, trzecią już 
w tym roku podróż blisko­
wschodnią. Rozpoczął ją od Ka­
iru, gdzie ma, jak się tu u- 
trzymuje, wyrazić poparcie dla 
tżw. inicjatyw pokojowych pre- 
zydenat Sadata.

Należy więc przypuszczać, że 
w Waszyngtonie frakcja prosa- 
datowska administracji amery­
kańskiej wzięła górę nad tymi, 
którzy zalecali raczej ostroż­
ność i pozycję wyczekującą wo­
bec ostatnich wydarzeń w tam­
tej części świata.

Rozchodzą się tu także po­
głoski, niezbyt żywo demento­
wane, iż Izrael i Egipt prowa­
dzą potajemnie negocjacje w 
sprawie separatystycznego po­
koju, bez udziału innych państw 
arabskich.

Z drugiej strony podkreśla 
się, że jak dotychczas przedsta­
wiciele Tel Awiwu ani jednym 
słowem nie zdradzili się, iż ma­
ją zamiar choć o krok wyjść 
naprzeciw postulatom arabskim 
wycofania sił Izraela ze wszy­
stkich okupowanych od 1967 r. 
ziem arabskich i wyrażenia 
zgody na utworzenie państwa 
palestyńskiego.

Ze strony tutejszego lobby 
żydowskiego, które wydaje się 
także trochę skonfundowane kon­
taktami Begin—Sadat, słychać 
głosy ostrzegawcze, aby nie u- 
fać prezydentowi Egiptu, gdyż 
jego niedawne „inicjatywy” spo­
wodowane są w głównej mierze

katastrofalną sytuacją gospodar­
czą Egiptu.
Rozmowy 
Sadat - Husajn

PARYŻ (PAP) Król Jordanii 
Husajn powrócił w piątek do 
Ammanu po zakończeniu 24-go- 
dzinnej wizyty w Kairze, gdzie 
konferował z prezydentem Sa- 
datem. Rozmowy dotyczyły ini­
cjatyw prezydenta Egiptu, któ­
re spotkały się ze sprzeciwem 
wielu krajów arabskich.

Zdaniem AFP omówiono rów­
nież kwestie związane z roz­
poczynającą się 
bliskowschodnią 
go sekretarza 
Vance’a. (P)
Wypowiedź 
Sabriego

NOWY <4ORK ____  _____
tor naczelny kairskiego dzien­
nika „Al Achbar” Moussa Sa- 
bri oświadczył w siedzibie ONZ, 
że po zakończeniu kairskiej 
konferencji zwołanej z inicja­
tywy prezydenta Sadata, której 
obrady mają rozpocząć się w 
przyszłym tygodniu, rozpocznie 
prace egipsko-izraelska grupa 
robocza. Zdaniem Sabriego prace 
tej grupy będą trwały około 
miesiąca.

Sabri, który towarzyszył Sa- 
datowi w podróży do Izraela, 
utrzymuje, że Arabia Saudyj­
ska i Kuwejt „popierają egip­
skie inicjatywy pokojowe”. (P)

właśnie misją 
amerykańskie- 
stanu Cyrusa

(PAP) Redak-
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WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWYDla wzmocnienia stołecznego budownictwa
(P) W ciągu ostatnich lat bu­

downictwo mieszkaniowe w 
Warszawie poczyniło znaczne 
postępy. W roku 1971 budo­
wlani oddali w stolicy do 
użytku 11.313 mieszkania, zaś w 
roku 1975 już 20.348. Nastąpiło 
więc prawie podwojenie bu­
downictwa mieszkaniowego, 
mimo niedostatecznego rozwoju 
zaplecza.

Jednak potrzeby w tej dzie­
dzinie nadal są bardzo duże. 
Świadczy o tym liczba 110 
tys. członków spółdzielni, któ­
rzy czekają w kolejce na 
mieszkanie, nieraz ponad 10 
łat. Dodatkowe potrzeby miesz­
kaniowe mają nowe lub roz­
budowywane zakłady prze­
mysłowe, jak Ursus, Zakłady 
Telewizji Kolorowej, Huta 
Warszawa, budownictwo itd.

Plan na lata 1976—1989 za­
kłada wybudowanie w woj. 
stołecznym ok. 125 tys. miesz­
kań o łącznej powierzchni 
G.619 tys. m kw., czyli prawie 
o 50 proc, więcej niż w 
ubiegłym pięcioleciu.

Jednakże musi niepokoić 
fakt, że zadania bieżącego pla­
nu pięcioletniego nie są jak 
dotychczas przez warszawskie 
budownictwo wykonywane. Za­
brakło sporo mieszkań i tak 
zwanych urządzeń towarzyszą­
cych (obiektów dla handlu, 
usług, oświaty itd.) w roku u- 
biegłym, a w tym roku w cią­
gu 10 miesięcy nie wykonano 
w budownictwie mieszkanio­
wym nawet połowy planu. Co 
prawda stało się już złą tra­
dycją, że znaczną część planu 
z jednego roku wykonuje się 
jeszcze w roku następnym — 
w kwietniu, maju, a czasem 
nawet w sierpniu — ale pos­
tanowiono z tą złą tradycją 
zerwać i do wykonania te­
gorocznego planu zaliczyć tyl­
ko to, co będzie przekazane do 
użytku w terminie do 15 stycz­
nia 1978 r. (z wyjątkiem pew­
nej liczby mieszkań, które wy­
kańczają we własnym zakresie 
zakłady pracy i rzemieślnicy).

Przy czym trzeba stwierdzić, 
że już w początkach bieżącego 
roku podjęto szereg kroków w 
celu wzmocnienia budownictwa 
mieszkaniowego w wojewódz­
twie stołecznym warszawskim. 
Np. zwiększono potencjał pro­
dukcyjny Zjednoczenia Bu­
downictwa „Warszawa”, uzbro­
jono warszawskie budownictwo 
w dodatkowy 
dzięki czemu 
przeciętny 
przesunięto część sił z innych 
przedsiębiorstw do 
nictwa mieszkaniowego, 
kazano 
liśmy ___ ___
wykończenia zakładom 
zapewniono 
pierwszeństwo 
zatrudnienia, 
przeznaczono na kwatery 
budowlanych, przyspieszono bu­
dowę nowych fabryk domów, 
przystąpiono do organizacji no-

ciężki sprzęt, 
osiągnęło ono 

poriom krajowy,
budow- 

prze- 
o czym wsnomnie- 

część mieszkań do 
nraey, 

budownictwu 
w dziedzinie 

kilka budynków 
dla

Najlepsze granty dla rolnictwa
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Dlatego też Rada Ministrów 
wydala ostatnio rozporządzenie 
nowelizujące i zaostrzające za­
sady przejmowania ziemi na ce­
le nierolnicze oraz uściślające 
przepisy dotyczące ochrony 
gruntów i ich rekultywacji.

Przed posiedzeniem

informowaliśmy, 
generalnym tych 
posiedzeniu Sej- 

został pos. Józef

wego Przedsiębiorstwa In­
żynierii Miejskiej.

Mimo to jednak realizacja 
tegorocznego planu przebiega 
z trudnościami i znacznym opóź­
nieniem, na co częściowy 
wpływ miały okresowe braki 
stali, kabli, armatury dla sieci 
wodociągowej i cieplnej jak 
również komplikacje związane 
z dostawą dla warszawskiego 
budownictwa z importu pew­
nych ilości stali niewłaściwego 
gatunku.

Z analizy stanu rzeczy w 
stołecznym budownictwie
mieszkaniowym, dokonanej w 
listopadzie br., wynikają 
wnioski jednoznaczne: wobec
wielkich potrzeb mieszkanio­
wych i opóźnień w budowie 
nowych mieszkań konieczne są 
dalsze, zdecydowane i kon­
kretne kroki dla wzmocnienia 
budownictwa mieszkaniowego 
w woj. stołecznym. Tej spra­
wie jest właśnie poświęcona 
uchwała Prezydium Rządu.

Uchwala ta zakłada,
mo niewykonania planu 
roku ubiegłym i bieżącym, 
także nieco zmniejszonego

że mi- 
w 
a 

w 
stosunku do pierwotnych usta­
leń planu na rok przyszły, 
w sumie zadania planu 5-let- 
niego w stołecznym budow­
nictwie mieszkaniowym po­
winny być wykonane — dzię­
ki znacznemu przyspieszeniu 
w łatach 1919 i 1980.

Aby to trudne zadanie było 
zrealizowane, uchwała zawiera 
szereg specjalnych decyzji. Na 
przykład decyzje dotyczące 
szybkiego utworzenia w War­
szawie nowego przedsiębiorstwa 
budownictwa mieszkaniowego i 
przyspieszonego rozwoju przed­
siębiorstwa budownictwa in­
żynierii miejskiej, zwiększenia 
zatrudnienia w budownictwie i 
rozwoju zaplecza hotelowego, 
dodatkowych przydziałów cięż­
kiego sprzętu budowlanego i 
środków transportowych, roz­
poczęcia w 1978 r. budowy na­
stępnej nowej fabryki domów,

— o 
rocz- 
pra- 

woje- 
war- 
prze- 

za-

jeszcze jednej 
po 12 tys. izb 
werbowania 
w innych 
dla potrzeb 

budownictwa.

a w 1979 
wydajności 
nie każda, 
cowników 
wództwach 
szawskiego 
profilowania części szkół 
wodowych pod kątem potrzeb 
budownictwa, przydziałów
mieszkań dla budowlanych, 
budowy 2 pawilonów hotelo­
wych itd.

Realizacja tej uchwały bę­
dzie wymagała wielkiego wy­
siłku i od samych budowla­
nych i od tych wszystkich, 
którzy wpływają na tok bu­
dowlanej produkcji, zaopatrze­
nia budownictwa w maszyny 
i materiały, kadry itp. Wy­
konanie tej uchwały jest ko­
nieczne — dla szybszego roz­
wiązania problemów mieszka­
niowych w Warszawie i wo­
jewództwie stołecznym.

E. W.

,• to doskonali 
i organizacyjno- 

-administracyjne środki realiza­
cji wspomnianej ustawy z 1971 
r„ do najważniejszych postano­
wień

© 
1000 
nego 
170 regionów intensywnego roz­
woju gospodarki leśnej, w któ­
rych mogą być lokalizowane 
wyłącznie zakłady przemysłowe 
i zakłady świadczące usługi dla 
ludności, nie powodujące u- 
jemnych skutków dla gospodar­
ki rolnej lub leśnej;

G przyjęcie zasady, że gruntów 
rolnych klas I, II i III nie moż­
na przeznaczać na cele nierol­
nicze, tylko w przypadkach 
szczególnie uzasadnionych wzglę­
dami społeczno-gospodarczymi 
prezes Rady Ministrów może 
wyrazić zgodę na przejęcie ści­
śle określonych obszarów tych 
gruntów;

® blisko trzykrotne podwyż­
szenie opłat za przejęcie 1 ha 
gruntu rolnego na cele nierol­
nicze, a w przypadku gruntów 
klasy I — III podwyższenie sta­
wek jeszcze o połowę;

© nałożenie na nabywcę obo­
wiązku właściwego wykorzysta­
nia ziemi w okresie od wyda-

Rozporządzenie 
ekonomiczne i

zaliczyć należy:
ustalenie na terenie ok. 
gmin regionów intensyw- 
rozwoju rolnictwa i ponad

Bezzasadne zamknięcie placówek 
konsularnych PRL w Egipcie 
Protest rządu polskiego

(P) Wiceminister spraw za­
granicznych Eugeniusz Kula- 
ga wezwał ambasadora Arab­
skiej Republiki Egiptu w Pol­
sce — Mostafę Kamala Lotfy 
i złożył protest w związku z 
niczym nieuzasadnioną i nie- 
umotywowaną decyzją władz 
egipskich o zamknięciu pol­
skich placówek konsularnych 
w Aleksandrii i Port Saidzie.

Zaskakująca decyzja rządu 
egipskiego — pisze dziennikarz 
PAP w związku z zamknięciem 
polskich placówek konsularnych
— budzi zdumienie zarówno 
wobec braku jakichkolwiek mo­
tywacji tego kroku, jak również 
wobec formy ogłoszenia tej de-, 
cyzji stronie polskiej.

• Placówki polskie, działając w 
ramach porozumień dwustron­
nych z Egiptem, zajmowały się 
sprawami handlowymi i żeglu­
gowymi. Wypełniały swe fun­
kcje zgodnie z prawem między­
narodowym oraz w interesie 
rozwoju dwustronnych stosun­
ków między Polską i Egiptem.

Stosunki te — przypomnijmy
— mimo różnic odnośnie do 
szeregu problemów międzyna­
rodowych, rozwijały się w in­
nych dziedzinach pomyślnie w 
interesie obu narodów.

Z prac Prezydium Rządu
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wej aglomeracji, który z inicja­
tywy Biura Politycznego KC 
PZPR został uchwalony przez 
rząd przed trzema laty.

Biorąc pod uwagę znaczenie 
województwa i skoncentrowa­
nego w nim dużego potencjału 
gospodarczego dla rozwoju ca­
łego kraju, a także pilne po­
trzeby regionu zatwierdzono 
kompleks przedsięwzięć, które 
będą służyć w szczególności: 
przyspieszeniu modernizacji i 
rozwoju przemysłu, zwłaszcza 
górnictwa i hutnictwa, komple­
ksowemu rozwiązaniu spraw 
transportu towarowego i osobo­
wego, rozwojowi budownictwa 
mieszkaniowego i modernizacji 
istniejących zasobów, rozbudo­
wie infrastruktury miejskiej, a 
także zasadniczej poprawie zao­
patrzenia ludności i przemysłu 
w wodę oraz ochronie środowi­
ska.

Decyzje rządu stwarzają do­
brą podstawę wyjściową do 
właściwego zaspokojenia po­
trzeb rozwojowych wojewódz­

twa katowickiego teraz i w przy­
szłym pięcioleciu, a tym sa­
mym do wzmocnienia jego fun­
kcji społecznych i gospodar­
czych.

Na posiedzeniu, przy udziale 
przedstawicieli władz woj. war­
szawskiego przyjęto uchwalę 
w sprawie realizacji zadań bu­
downictwa mieszkaniowego sto­
licy w latach 1978—1980. Wobec 
trudności, jakie zaistniały w tym 
względzie na terenie stołecznej 
aglomeracji zachodzi koniecz­
ność podjęcia dodatkowych 
przedsięwzięć i środków, które 
powinny umożliwić nadrobienie 
w nadchodzących latach powsta­
łych zaległości i oddanie do koń­
ca 1980 r. tylu mieszkań, ile

Wszechstronna ocena odągdfć w urzeczywistnianiu 
hasła: 0 wyższą jakość pracy i żyda narodu 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza w PZPR
(P) Odbywają się miejskie, 

miejsko-gminne, dzielnicowe, 
gminne i środowiskowe kon­
ferencje PZPR. Uwaga or­
ganizacji partyjnych sku­
pia się na wszechstronnej 
ocenie dotychczasowych o- 
siągnięć w urzeczywistnia­
niu hasła VII Zjazdu PZPR 
— o wyższą jakość pracy i 
życia narodu, na węzłowych 
problemach związanych z re­
alizacją zadań społeczno-gos­
podarczych.
W Dąbrowie Górniczej

„Wyższa jakość pracy dąbro­
wskiej organizacji partyjnej — 
rękojmią wyższej jakości i efek­
tywności działania załóg praco- 

nia decyzji o przejęciu gruntów 
do czasu faktycznego rozpoczę­
cia na tych terenach budowy 
nowego zakładu, mieszkań itp.

Reasumując: rozporządzenie,
które wchodzi w życie od 1 
stycznia 1978 r., ma na ęelu 
dalsze skuteczniejsze zahamo­
wanie tempa przejmowania 
gruntów na cele nierolnicze, a 
przede wszystkim ochronę naj­
bardziej wydajnych gleb rolni­
czych I, II 1 III klasy. (PAP)

Od przyszłego roku 
do NRD tylko z wpisem 
w dowodzie osobistym

(P) Z dniem 31 grudnia br. 
przestaje być ważna pieczątka 
w dowodzie osobistym upraw­
niająca dotychczas do przekro­
czenia granicy między PRL i 
NRD.

Od 1 stycznia 1978 roku każda 
osoba wyjeżdżająca do tego 
kraju obowiązana jest posiadać 
wpis do dowodu osobistego, ta­
ki sam jaki uprawnia do wy­
jazdów do innych europejskich 
państw socjalistycznych. (PAP)

Jednostronna decyzja rządu 
egipskiego o zamknięciu pol­
skich placówek podjęta została 
w sposób arbitralny i — co bu­
dzi szczególne zaskoczenie — 
bez przedstawienia jakiegokol­
wiek uzasadnienia tego kroku. 
Dodajmy, że decyzja rządu ARE 
ogłoszona została w sposób nie 
przyjęty i nie praktykowany w 
stosunkach międzynarodowych. 
Do curiosów można przecież za­
liczyć to, iż strona polska do­
wiedziała się o ograniczeniu 
działalności swych placówek — 
podobnie Jak placówek konsu­
larnych innych krajów socjali­
stycznych — z komunikatów a*  
gencji prasowych!

fP) Sprawozdawca sejmowy 
PAP pisze: Dobiega końca osta­
tnia faza prac nad tworzeniem 
przyszłorocznego narodowego 
planu społeczno-gospodarczego i 
budżetu państwa. Wiród priory­
tetów w projekcie planu na 
czoło wysunięty został dalszy 
postęp w realizacji celów spo­
łecznych, wyrażający się m.in. 
to dalszym wzroście płac real­
nych i dochodów, poprawie zao­
patrzenia rynku w towary i u- 
sługi, rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego oraz urządzeń 
komunalnych i socjalnych.

Projekty planu ł budietu, któ­
rych drugie czytanie nastąpi na 
najbliższym posiedzeniu Sejmu, 
zostały już w poszczególnych 
częściach przedyskutowane
przez komisje sejmowe. Ponad­
to były one przeanalizowane 
przez powołane w tym celu po 
raz pierwszy w br. podkomisje 
poselskie. 12 bm. Komisja Pla­
nu Gospodarczego, Budżetu i 
Finansów rozpatrzy zbiorcze o- 
pinie komisji sejmowych oraz 
sprecyzuje swe stanowisko na 
temat projektów planu i bu­
dżetu. Jak ' ‘ 
sprawozdawcą 
projektów na 
mu wybrany 
Pińkowski.

Na posiedzeniu przedstawiona 
zostanie Izbie informacja na te­
mat niektórych aktualnych pro­
blemów polskiej polityki zagra­
nicznej. Cele naczelne tej poli­
tyki, to umacnianie stosunków 
przyjaźni i współpracy z ZSRR 
i innymi krajami socjalistycz­
nymi oraz pogłębianie procesu 
odprężenia i współpracy między 
narodami.

Wyrazem aktywności Polski 
w tych dziedzinach były w o- 
statnich miesiącach wizyty na 
najwyższym szczeblu w ZSRR
i innych krajach socjalistycz­
nych, we Francji, Włoszech i 
Watykanie, wizyta w Polsce 
kanclerza RFN oraz zapowiedź 
przyjazdu do naszego kraju 
prezydenta USA.

Na porządku dziennym obrad 
znajdą się też trzy projekty u- 
staw związanych ze sprawami: 
morza terytorialnego PRL, pol­
skiej strefy rybołówstwa mor­
skiego oraz polskiego szelfu 
kontynentalnego. Przypomnij­
my że inicjatywa ustawodaw­
cza w tych sprawaeh wyszła ze 
strony komisji' sejmowych.

Maurycy Kamieniecki (PAP)

Jak dowiaduje się dziennikarz 
PAP, w późniejszej informacji 
przedstawionej ambasadzie PRL, 
Jak i w trakcie rozmowy z am­
basadorem ARE w polskim 

MSZ — strona egipska nie przed­
stawiła jakiegokolwiek uzasad­
nienia swej decyzji.

Ten bezzasadny krok, podję­
ty w sposób sprzeczny z zasa­
dami współżycia międzynarodo­
wego, można zatem ocenić wy­
łącznie jednoznacznie: jako akt 
nieprzyjazny wobec naszego 
kraju i przynoszący szkodę sto­
sunkom między obu narodami.

(PAP) 

przewidują założenia planu pię­
cioletniego.

Przewidziano m. in. powoła­
nie przedsiębiorstwa budownict­
wa mieszkaniowego w zjedno­
czeniu budownictwa „Warsza­
wa”, przyspieszenie rozwoju bu­
downictwa inżynieryjnego w 
nowo powołanym zjednoczeniu 
budownictwa inżynierii miej­
skiej, zwiększenie zatrudnienia 
w przedsiębiorstwach budowni­
ctwa mieszkaniowego, dodatko­
we przydziały ciężkiego sprzę­
tu i środków transportu, wre­
szcie dodatkowe nakłady na bu­
dowę nowych fabryk domów i 
innych obiektów produkcyjne­
go zaplecza w budownictwie 
mieszkaniowym.

Na posiedzeniu ustalono zasa­
dy realizacji inwestycji moder­
nizacyjnych. Intencją powzię­
tych decyzji jest wprowadzenie 
dodatkowych rozwiązań, które 
sprzyjałyby rozwojowi tego ty­
pu przedsięwzięć i zwiększeniu 
ich udziału w ogólnym wysiłku 
inwestycyjnym. Z reguły bo­
wiem przedsięwzięcia takie cha­
rakteryzują się wyższą efektyw­
nością.

Przewidziano między innymi 
wyodrębnienie w planach na­
kładów na inwestycje moderni­
zacyjne, uściślono kryteria, ja­
kim powinny odpowiadać te in­
westycje oraz zapewniono im 
różne ułatwienia organizacyjno- 
ekonomiczne.

Zapadła także uchwała w 
sprawie uruchomienia i rozwo­
ju produkcji zespołów do sa­
molotów IŁ-86. Stanowi ona 
praktyczny wyraz realizacji 
podpisanego w maju tego roku 
porozumienia pomiędzy rząda­
mi PRL i ZSRR o współpracy 
kooperacyjnej przemysłów lot­
niczych obu państw.

wniczych i społeczeństwa mia­
sta” — pod takim hasłem obra­
dowała w Dąbrowie Górniczej 
miejska konferencja, w której 
wziął udział członek Biura Po­
litycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Zdzi­
sław Grudzień.

Pomyślnie realizując rosnące 
zadania zakłady zwiększają efe­
ktywność wykorzystania nowo­
czesnego potencjału wytwórcze­
go. W br. dynamika wzrostu 
produkcji — nie licząc giganta 
metalurgicznego, huty „Katowi­
ce” — wyniesie 120 proc. Prawie 
3-krotnie szybciej niż cała wy­
twórczość wzrasta wartość wy­
robów rynkowych, a . 1,5 raza 
szybciej — produkcja na eks­
port.

W br. załogi wykonały ponad­
planowe wyroby za 260 min zł 
i — pragnąc godnie powitać 
II Krajową Konferencję Partyj­
ną — zobowiązały się dać dodat­
kowo setki ton siirówki i od­
lewów stalowych, akcesoria ko­
lejowe i wyroby walcowane, 
konstrukcje i urządzenia prze­
mysłowe, obrabiarki numerycz­
nie sterowane, szkło okienne i 
gospodarcze, ubrania, wyroby z 
tworzyw sztucznych itp. (PAP)

Na Pradze-Póinoc
Obsługa własna

(P) Podsumowaniu dorobku mi­
nionej kadencji i ustaleniu pro­
gramu działania na najbliższe 
lata poświęcona była XVIII kon­
ferencja sprawozdawczo-wybor­
cza PZPR na Pradze Północ, 
która obradowała 9 bm. Naj­
ważniejszym zadaniem tej dziel­
nicy, potentata przemysłowego 
Warszawy, jest dalsze dynami­
czne rozwijanie produkcji ryn­
kowej i eksportowej oraz po­
prawa Jej jakości. Nakłada to 
na dzielnicową organizację par­
tyjną poważne obowiązki inspi­
rowania rozwoju gospodarki i 
kontrolowania wykonywanych 
zadań.

Na konferencji wybrano 59- 
osobowy Komitet Dzielnicowy, 
egzekutywę i sekretariat oraz 
delegatów na Warszawską Kon­
ferencję Partyjną. W obradach 
uczestniczył zastępca członka 
KC, sekretarz KW PZPR Wi­
told Dryll. (ab)

(Sprawozdanie s konferencji 
zamieszczamy na sir. 3).

W całym kraju
Zagadnienia związane z szyb­

kim rozwojem ekonomicznym 
miasta były głównym tematem 
konferencji miejskiej PZPR w 
Toruniu. Stwierdzono, iż inten­
syfikacja produkcji w kilku czo­
łowych fabrykach oraz trwająca 
rozbudowa zakładów włókien 
chemicznych „Elana” sprawiły, 
że dynamika wzrostu potencja­
łu przemysłowego jest tutaj 
wyższa od średniej krajowej.

Jednocześnie szybki rozwój 
gospodarki stworzył napięcia w 
zaspokajaniu niektórych potrzeb. 
Wskazywano na _ konieczność 
szybszego zakończenia prze­
dłużającego się rozruchu duże­
go ujęcia wody na Drwęcy, uz­
brojenie terenów pod nowe bu­
downictwo mieszkaniowe, w 
tym jednorodzinne oraz rozsze­
rzenia sieci sklepów i rzemieś­
lniczych punktów. * 1

W Puławach, największym 
po Lublinie mieście wojewódz­
twa, dvskusja na konferencji 
miejskiej’ PZPR koncentrował*  
się wokół: optymalnego wyko­
rzystania potencjału przemysłu, 
a zwłaszcza zakładów azotowych 
oraz zagadnień budownictwa i 
gospodarki komunalnej.

Podczas konferencji miejskiej 
PZPR w Lesznie podjęto szereg 
spraw istotnych dla miasta, 
które od ponad 2 lat Jest sto­
licą województwa, wskazywano 
na potrzebę szybszego rozwią­
zywania sytuacji mieszkaniowej. 
Warunkiem realizacji zamierzeń 
jest dalsze doskonalenie działal­
ności organizatorskiej i kontrol­
nej w tych zwłaszcza dziedzi­
nach, w których notuje się jesz­
cze zaniedbania. (PAP)

Prezydium Rządu oceniło po­
zytywnie przedstawiony przez 
ministra przemysłu maszyno­
wego dotychczasowy stan wdra­
żania w życie ustaleń zawar­
tych w tym porozumieniu. U*  
ruchomienie produkcji zespołów 
do samolotów IŁ-86 oznacza 
wejście polskiego przemysłu 
lotniczego do klubu producen­
tów wielkich samolotów pasa­
żerskich, jak również otwiera 
perspektywę wydatnego podnie­
sienia poziomu techniki i orga­
nizacji w tej gałęzi gospodarki. 
Polski przemysł stanie się w ten 
sposób ważnym partnerem ra­
dzieckiego przemysłu lotnicze­
go. ■

W kolejnym punkcie obrad 
minister leśnictwa i przemysłu 
drzewnego przedłożył informa­
cję, która ilustruje rezultaty o- 
siągnięte na polu poprawy ja­
kości produkcji w tym resorcie, 
a także przedsięwzięcia, jakie 
będą podjęte dla uzyskania dal­
szego postępu w tej mierze.

Prezydium Rządu zatwierdzi­
ło przedstawione kierunki dzia­
łania. Wskazało jednocześnie na 
potrzebę systematycznego wzma­
cniania kontroli oraz imiennej 
odpowiedzialności za jakość 
produkcji w zakładach wytwór­
czych.

Prezydium Rządu dokonało 
zmian w przepisach o studenc­
kich książeczkach mieszkanio­
wych. Obowiązek zapewnienia 
mieszkań absolwentom szkół 
wyższych, którzy posiadają ta­
kie książeczki i otrzymali dy­
plom ukończenia studiów z 
wyróżnieniem oraz podjęli pracę 
w jednostkach gospodarki uspo­
łecznionej, został przeniesiony 
na wojewodów i prezydentów 
miast oraz na spółdzielczość 
mieszkaniową. Wpłynie to ko­
rzystnie na sytuacją wyróżnia­
jących się absolwentów szkół 
wyższych.

Równocześnie podniesiony zo­
stał pułap dochodu netto na jed­
nego członka w rodzinie stu­
denta ubiegającego się o poży­
czkę na dokonywanie wpłat r.a 
studencka książeczkę mieszka­
niową do wysokości analogicz­
nej jak w zmodyfikowanych 
przepisach o pomocy material­
nej dla studentów, które wpro­
wadzono w życie 1 październi­
ka tego roku. (PAP)

Wychowanie dla nauki
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
sobą na przykład porozumienie 
zawarte z Instytutem Historii 
Polskiej Akademii Nauk w 
Szczecinie. Z tekstu porozumie­
nia wynika, że Zakład Historii 
Pomorza Instytutu przyjmuje 
opiekę nad sekcją historii to­
warzystwa i zobowiązuje się 
m.in. do pomocy merytorycznej 
w konstruowaniu programu, do­
borze kadry wykładowców, u- 
dostępnianiu sal wykładowych i 
pomieszczeń. Odpowiednio pozo­
stałe sekcje korzystają z opieki 
szczecińskich Towarzystw Nau­
kowych: Chemicznego, Fizycz­
nego I Matematycznego, Za­
kładu Filologii Polskiej Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej oraz 
Zakładu Cybernetyki i Elektro­
niki Instytutu Automatyki 
Przemysłowej Wydziału Elek­
trycznego Politechniki Szczeciń­
skiej.

— Jak wygląda praca w ta­
kich sekcjach?

— Każda liczy ponad trzy­
dziestu uczestników. Biorą oni 
udział w wykładach, ćwicze­
niach, konserwatoriach, dysku­
sjach, wspólnym oglądaniu od­
powiednio dobranych filmów. 
Część słuchaczy bierze także u- 
dział w studenckich obozach na­
ukowych. Każda sekcja organi­
zuje co jakiś czas sesję popular­
nonaukową przeprowadzając 
samodzielnie poprzedzające ba­
dania, pisząc referaty itp. Naj­
lepsze prace drukowane są w 
ukazującym sie raz do roku in­
formatorze towarzystwa.

— Czy jest to działalność o 
charakterze zamkniętym, czy 
też wychodzicie « nią również 
na szersze forum do szkół?

Jakość i efektywność pracy

Konferencja naukowa w Chylicach
(P) 9 bm. zakończyła się w 

Chylicach koło Warszawy kon­
ferencja naukowa poświęcona 
problemom jakości i efektyw­
ności pracy.

Konferencja, zorganizowana 
przez Instytut Pracy i Spraw 
Socjalnych, była okazją do wy-

Transport 
bez taryfy ulgowej

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wraz z kontynuowaniem prac 
nad rozbudową arterii komuni­
kacyjnych zasadniczego znacze­
nia nabiera coraz pełniejsze 
wykorzystanie tych inwestycji, 
które przekazano w tym roku 
do eksploatacji. Ważnym zada­
niem będzie więc jak najpeł­
niejsze wykorzystanie przeka­
zanych do ruchu tras Centralnej 
Magistrali Kolejowej, a także 
pełniejsza obsługa Kombinatu 
Bełchatowskiego dzięki urucho­
mionej linii Piotrków — Beł­
chatów.

W dziedzinie transportu, po­
dobnie jak i w innych działach 
gospodarki, kluczowego znacze­
nia nabiera bardziej efektywne 
wykorzystanie środków. Prócz 
konieczności ilościowego zwięk­
szenia przewozów, sprawą za­
sadniczą jest uzyskanie wciąż 
oczekiwanego postępu jakościo­
wego. Zbyt wiele w tej dziedzi­
nie obserwujemy bowiem nie­
domagać w ruchu pocażerskim 
jak i w przewozach towaro­
wych, a nie zawsze np. opóź­
nianie się pociągów można tłu­
maczyć przyczynami technicz­
nymi. (Ch.)

•
 9 bm. członek Biura Politycz­

nego, sekretarz KC PZPR
Stefan Olszowski przyjął 

przebywającego w Polsce na 
czelo misji grupy koncernu Axc- 
la Johnsona amb. Gunnara Jar- 
ringa. Rozmowa, która przebie­
gała w atmosferze przyjaciel-

PAP DONOSI
fi Sprawy dalszego rozwoju 

specjalizacji 1 kooperacji w rol­
nictwie woj. warszawskiego w 
latach 1977—1980 były 9 bm. te­
matem plenarnego posiedzenia 
Wojewódzkiego stołecznego Ko­
mitetu ZSL.W obradach plenum uczestni­
czył prezes NK ZSL — Stanisław 
Gucwa.

© 9 bm. na Cmentarzu Żołnie­
rzy Radzieckich w Sandomierzu 
odbyła się uroczystość odsłonię­
cia płyty pamiątkowej na gro­
bie bułgarskiego patrioty — ko­
munisty mjr Karlo Petrowa Sza­
tańskiego.

W r. 1944 w walce o przyczółek 
baranfivsko-sandomierski zginęło 
kilkanaście tysięcy żołnierzy Ar­
mii Radzieckiej. W jej szeregach 
walczyło ts-kźe wielu komunis­
tów bułgarskich. Jednym z nich 
był mjr Karło Petrow Szabański, 
który S Sierpnia 19*4  r. podczas 
forsowania Wisły poległ śmiercią 
bohatera.

W uroczystości wzięli udział: 
ambasador Ludowej Republiki 
Bułgarii w Polsce Iwan Petnow 
Nadew, attachć wojskowy amba­
sady gen. mjr Dlmttar Mirczew 
oraz przedstawiciele władz woj. 
tarnobrzeskiego.

© W Stoczni Szczecińskiej im. 
Adolfa Warsklego rozpoczęto pró­
by na uwięzi pierwszego statku 
ze zmodernizowanej serii masow­
ców o nośności 33,5 tys. ton m/s 
„Feliks Dzierżyński”. Statek prze­
znaczony jest dla PŻM w Szczeci­
nie i służyć będzie do transportu 
towarów masowych. Stocznia 
szczecińska zbuduje Jeszcze trzy 
podobne. Przewiduje się że m/s 
„Feliks Dzierżyński” przekazany 
zostanie do eksploatacji jeszcze 
w tym roku.

© Na budowie powstającej w 
Białymstoku drugiej fabryki do­
mów brygada z przedsiębiorstwa 
ZREMB w Gorzowie Wielkopol­
skim rozpoczęła 9 bm. montaż 
głównych urządzeń produkcyj­
nych. Fabryka ma rozpocząć pro­
dukcję w trzecim kwartale przy­
szłego roku i wytwarzać bedzie 
rocznie wielkie płyty typu OWT- 
75 dla 8 tys. izb.

© Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko-Indyjskiej obchodzi w br. 20- 
lecie swojej działalności. Służy 
ona dalszemu umacnianiu więzi

— Oczywiście, że wychodzimy. 
Nie prowadzimy szkoły uzdol­
nionych janczarów. Często or­
ganizujemy zajęcia otwarte za­
praszając młodzież zaintereso­
waną danym tematem.

— Jakie są w takim razie 
kryteria naboru do poszczegól­
nych sekcji?

— Młodzież kierują szkoły, 
przyjmujemy jednak tylko bar­
dzo dobrych uczniów. Chodzi 
po prostu o to, że w sekcjach 
cheemy sięgać, jak to już pod­
kreśliłam, poza program szkol­
ny a nie tracić czasu na powta­
rzanie rzeczy znanych. I dla­
tego raz do roku przeprowadza­
my specjalne badania testowe 
przy pomocy psychologa z Wo­
jewódzkiej Poradni Wychowaw- 
czo-Zawbdowej. Badania z ub. 
roku wykazały, że mamy w to­
warzystwie ponad 60 proc, mło­
dych autentycznie uzdolnionych 
i wykazujących predyspozycje 
do pracy naukowej. Siedzimy 
losy naszych członków również 
po zdaniu matury: w ciągu tych 
kilku lat wszyscy dostali się na 
studia wyższe. I to po zdaniu 
normalnych egzaminów wstęp­
nych. Członkostwo towarzystwa 
nie uprawnia bowiem do żad­
nych przywilejów.

— Towarzystwo szczecińskie 
było pierwsze w kraju, ale nie 
pozostało samotne?

— Działają już podobne to­
warzystwa w Katowicach. Kali­
szu, Wrocławiu, Zielonej Górze, 
Krakowie i Rzeszowie.

— A w stolicy?
— Niestety, w Warszawie, Jak 

dotąd, nie. A Jest to rzeczywiś­
cie doskonała forma aktywizo- 

miany poglądów reprezentantów 
różnych dziedzin nauki i prak­
tyki w sprawie o ogromnej do­
niosłości gospodarczej, społecz­
nej i politycznej. Dyskusja po­
twierdziła, że przezwyciężanie 
barier hamujących odczuwalną 
poprawę jakości i efektywności 
pracy wymaga działania kom­
pleksowego.

Doskonalenie systemu zarzą­
dzania i kierowania — mówio­
no — wymaga rozwiązań dłu­
gofalowych. Chodzi zwłaszcza 
o zwiększenie samodzielności 
przedsiębiorstw i ich odpowie­
dzialności za jakościowe wyniki 
pracy. Za sprawę dużej wagi 
uznano szybsze wprowadzenie 
jakościowych mierników oceny 
działalności przedsiębiorstw.

W toku obrad podkreślano, że 
normy powinny być rzetelnym 
miernikiem wkładu pracy, in­
strumentem doskonalenia orga­
nizacji i efektywnego wykorzy­
stania kadr. Zbyt rzadko aktua­
lizuje się normy na bieżąco.

Politykę płac należy w więk­
szym stopniu wiązać z jakością 
i efektywnością pracy. Ważnym 
instrumentem jest premiowanie 
za poprawę jakościowych wyni­
ków w pracy.

Warunki pracy I życia wy­
wierają ogromny wpływ na wy­
niki pracy. Decyduje o tym 
stopień zaspokajania potrzeb 
pracownika w zakładzie, i to nie 
tylko socjalnych, ale także — 
poczucia sprawiedliwości i po­
szanowania jego godności, wpły­
wu na decyzje podejmowane w 
zakładzie. Dobra robota zależy 
od klimatu życia zakładowego 
w stopniu nie mniejszym niż od 
wysokości zarobków, (PAP) 

sklej dotyczyła dalszego rozsta­
ju współpracy między polskimi 
przedsiębiorstwami a szwedzkimi 
zgrupowaniami w tym kostoez- 
nie.W spotkaniu uczestniczył am­
basador Szwecji w Polsce Carl 
Bappe. (PAP)

W SKRÓCIE
przyjażnl 1 współpracy między 
narodami obu krajów. Liczne Im­
prezy organizowane przez Towa­
rzystwo odbywają się nie tylko 
w działającym przy warszawskiej 
siedzibie TPP-I klubie „Amrlta” 
1 w 7 oddziałach terenowych, lecz 
także w wielu domach kultury, 
zakładach pracy, klubach 1 do­
mach akademickich.

fi Łódzka „Elta” przekazała 
przedstawicielom firmy „Jugoe- 
lektro” kolejny wielki autotran­
sformator zbudowany dla potrzeb 
energetyki jugosłowiańskiej. Jest 
to jednostka sieciowa o mocy 1S® 
megaviltoamperów. W Jugosławii 
pracuje już ponad 100 dużych 
transformatorów polskich, w tym 
kilka kolosów o mocy SW 1 254 
MVA.

Funkcjonowanie planowania 
przestrzennego w Polsce, to te­
mat konferencji zorganizowanej 
9 bm. w Warszawie przez Towa­
rzystwo Urbanistów Polskich w 
ramach VI krajowego przeglądu 
planów przestrzennego rozwoju 
województw. Spotkanie było pró­
bą konfrontacji poglądów specja­
listów na temat kluczowych pro­
blemów funkcjonowania plano­
wania przestrzennego w naszym 
kraju. Mówiono również o celo­
wości nowelizacji ustawy sejmo­
wej z 1961 r. o zagospodarowaniu 
przestrzennym.
fi W woi. suwalskim utworzo­

no Mazurskż Park Krajobrazowy, 
trzeci po suwalskim i wigierskim 
obszar chronione w tej części kra­
ju. Powierzchnia parku wvnosl 
ponad 50 750 ha. Centrum parku 
stanowi naiwieksze w kraju jezio­
ro Snlardwy wraz z przylegają­
cym do niego Jeziorem Lukajno. 
'fi 9 bm. zakończyła się w Rze­

szowie 2-dniowa międzynarodo­
wa narada techniczna, poświeco­
na robotom 1 manipulatorom 
przemysłowym. Na rzeszowską 
naradę przebyli nrzedstawlciele 
USA. Szweeti i RFN. Reprezen­
tanci amerykańskiej firmy „Uni- 
matlon” rademonstrowa’1 robota, 
który może wykonywać czynno­
ści z zakresu spawalnictwa, od­
lewnictwa. kuźnletwa.

M W av!t Uniwersytetu łm. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu 
odbył tlę recital Fllsabeth 
anlauzem koncert wybitnej arty­
stki. które! na fortepianie towa- 
rzeszeł Gecłfrey Parsons.

wania intelektualnego młodzie­
ży ze szkół średnich, przygoto­
wywania jej do samodzielnej, 
systematycznej pracy. Z każdym 
rokiem gospodarce narodowej 
potrzeba będzie coraz wię­
cej wybitnych specjalistów i lu­
dzi nauki. Trzeba się za nimi 
rozglądać i wyławiać Ich już w 
szkole średniej. , •

— Wymieniacie doświadczenia 
pomiędzy poszczególnymi to­
warzystwami?

— Właśnie pierwszą taką 
szerszą okazję mamy już za so­
bą. Przy wsparciu Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, tudzież 
naszych władz wojewódzkich, 
zachowując tradycje, zorganizo­
waliśmy pomiędzy 4—6 listopa­
da br. w Szczecinie I Ogólno­
polski Sejmik Młodzieżowych 
Towarzystw Naukowych. Nasz*  
placówka nosi imię Wielkiego 
Października i właśnie w tych 
dniach zgromadziliśmy przed­
stawicieli towarzystw z całego 
kraju, aby porozmawiać o dal­
szej, jeszcze efektywniejszej 
działalności. Muszę przyznać, że 
była to bardzo udana impreza. 
Rozeszliśmy się jeszcze bardziej 
przekonani o celowości naszych 
wysiłków. Inwestowanie w ludz­
kie umysły to przecież jedna z 
najbardziej efektywnych form 
inwestowania.

Rozmawiał: 
LESZEK CHMIELOWSKI

Doroczna narada
działaczy Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich

(P) 9 bm. zakończyła się do­
roczna narada działaczy głównej 
i okręgowych Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce.

W obradach uczestniczył mi- 
nister sprawiedliwości — Jerzy 
Bafia. Wiceminister tego resor­
tu Adam Zborowski omówił 
wyniki tegorocznej pracy i 
główne kierunki działalności ko­
misji w 1978 r.

Prowadzonych jest szereg 
kompleksowych śledztw, m.in- 
w sprawie egzekucja ulicznych 
w Warszawie i egzekucji w Pal­
mirach, marszów ewakuacyjnych 

więźniów Oświęcimia, zbrodni 
I Zmotoryzowanego Batalionu 
Żandarmerii w GG. Toczy się 
śledztwo w sprawie zbrodni 
Wehrmachtu na jeńcach wojen­
nych w Łambinowicach.

W oparciu o naszą pomoc 
prawną — liczne sądy i proku­
ratury zagraniczne badały spra­
wy zbrodni hitlerowskich bez­
pośrednio w miejscach ich po­
pełnienia w okupowanej Pols­
ce. Kilkuset świadków z na­
szego kraju zeznawało w ostat­
nich latach na procesach m.in. 
w RFN, Austrii, Holandii.

Omawiając problematykę 
związana z procesami w RFN 
przeciwko zbrodniarzom hitle­
rowskim, krytycznie oceniono 
fakt, iż stale lOŚnie tam liczba 
spraw umorzonych i wyroków 
uniewinniających — ćo jest mo­
tywowane brakiem dostatecz­
nych dowodów.

W oparciu o bogaty dorobek 
śledczy osiągnięto poważne po­
stępy w pracach badawczo- do­
kumentacyjnych, archiwalnych 
i wydawniczych głównej i okrę­
gowych komisji. .

Działalność głównej i okręgo­
wych komisji ma znaczenie ni*  
tylko aktualne, związane ze śd- 
ganiem tyjących jeszcze zbrod­
niarzy hitlerowskich, ale odgry­
wa zarazem ogromną rolp w 
dokumentowaniu dla nrzystł-ofci 
naszych niedawnych
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(P) Bilsnsu S-letniej działalności w minionej kadencji Mil przedstawiciele blisko 15-tysięcznej organizaSTn^tt^ Z 
*Mi Północ podczas XVin dzielnicowej 
zdawczo-wyborczej, która obradowała 9 bm 185 tcenilo dotychczasowy dorobek dzielnicy, wytyczyło 
działania na najbliższe lata, wybrało nowe parły ne w Xe 
’SpeartX‘ ' dClegataw na XVI1 Warszawską Karfe-

Praga Północ — najbardziej 
uprzemysłowiona dzielnica 
Warszawy. Tu powstaje ok. 
60 proc, produkcji rynkowej 
i ponad 40 proc, eksportowej

Miniona kadencja przyniosła 
Pradze Północ znaczne zmia­
ny l w dziedzinie kultury. 
Ta niegdyś zaniedbana i jak­
by zapomniana pod tym 
wzglądem dzielnica stolicy od­
notowuje trzykrotny wzrost 
potencjału zawodowego pla­
cówek artystycznych. Otwo­
rzy! swe podwoje Teatr na 
Targówku, stalą działalność 
podjął Teatr Ziemi Mazowiec­
kiej. Podkreślić warto, że 
sprawa wzrostu znaczenia 
działalności kulturalnej i u- 
powszechnianla wartości arty- 
ztyeznych i kulturowych zaj­
mowała poczesne miejsce pod­
czas całej kadencji, w trak­
cie trwania kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej i teraz, na 
samej konferencji dzielnico­
wej.

Naszym zamierzeniem jest 
skoordynowanie wysiłku wszy­
stkich placówek kulturalnych 
1 wykorzystanie istniejących 
możliwości, takich jak np. ga­
zety i radiowęzły zakładowe, 
które należy czynnie włączyć 
do udziału w procesie tworze­
nia własnych teatrów i włas­
nej publiczności.

ANDRZEJ ZIĘBIŃSKI 
Dyrektor Teatru 

Ziemi Mazowieckiej

stolicy. To przecież właśnie 
stąd pochodzą samochody o- 
sobowe, telewizory, nowocze­
sne obrabiarki sterowane nu­
merycznie, pompy dla ener­
getyki 1 ciepłownictwa, apara­
tura i narzędzia lekarskie, 
kosmetyki, leki, odzież, me­
ble, wyroby z tworzyw sztucz­
nych itp. Oczywiste więc jest.

OWy Komisji Planu Gospodarczego, Budżetu 
I Finansów oraz Komisji Kultury i Sztuki

(P) Sejmowa Komisja Plami 
Gospodarczego, Eudżetu i Fi­
nansów rozpatrzyła projekt Na­
rodowego Planu Społeczno-Gos­
podarczego i budżetu W ‘ częściach 
dotyczących działalności Komi- 
lii Planowania przy Radzie Mi­
nistrów, Ministerstwa Finansów, 
Państwa] Komisji Cen, Najwyż- 
uej kby Kontroli. Urzędu Gos­
podarki Materiałowej i Głów­
nego Urzędu Statystycznego.

Posłowie pozytywnie ocenili 
omawiane fragmenty planu i 
budżetu, zwracając jednak u- 
wage na trudności jakie towa­
rzyszyć mogą w ich sprawnej 
realizacji.

Mówiąc o pracach Komisji 
Planowania podkreślano m.in. 
konieczność Intensyfikacji prac 
nad dalszym doskonaleniem sy­
stemu planowania i kierowania 
oraz systemu wskaźników, tak 
aby bardziej uwzględniały one 
Dziemiany dokonujące się w na- 
«el gospodarce. Systemy te po­
winny preferować -wzrost wy­
dajności prapy.

W dyskusji zwracano także u- 
wagę na potrzebę wzmocnienia 
dyscypliny w realizacji planów 
oraz dyscypliny finansowej.

Krytycznie wypowiadano się o 
przejawach nieuzasadnionego 
zawyżania cen. Należy — mówi­
li posłowie — ściślej zdefinio­
wać pojęcie „nowości”.

Zwrócono uwagę -na wielką 
mię. jaką w usprawnianiu gos- 
nodark! odgrywać może i po­
winna Najwyższa Izba Kontroli. 
Celem jej działalności powinno 
być nie tylko badanie zgodnoś­
ci działań gospodarczych z usta- 
raiami. legislacyjnymi, lecz tafc­
ie analiza celowości samych ak­
tów prawnych. Ponadto NIK 
winna zwrócić szczególną u- 
wagę na tę działalność gospo­
darczą, która bezpośrednio się 
wiąze z manewrem gospodar­
czym. Chodzi przede -wszystkim 
0 bardziej wnikliwą kontrolę 
stosunku producentów’ do postu­
latów handlu, o dokładne a-nali- 
ry trafności decyzji inwestycyj­
nych, o zwrócenie uwagi na ja­
kość budownictwa mieszkanio­
wego, a także o dokładna kon­
trole jakości produkcji ekspor­
towej i celowości Importu.

Istotne zadanie związane z re­
alizacją planu na rok 1978 wią­
ze się z racjonalnym gospodaro­
waniem zasobami paliw, ener- 
fji. surowców i materiałów. 
Poprawa efektywności gospo­
darowania surowcami i materia­
łami powinna zapewnić obniż­
kę kosztów materiałowych w 
brzemyśle i budownictwie.

Działalność GUS będzie się w 
Przyszłym roku koncentrować 
M badaniach szczególnie waż­
nych z punktu widzenia społecz­
no-gospodarczego rozwoju kraju. 
Projektuje się opracowania a- 
nalityczno-statystyczne dotyczą- 
ce: gospodarki ludnościowej, 
Programu budownictwa miesz­
kaniowego. sterowania procesa­
mi rynkowymi oraz zabezpie-cze- 
»ia równowagi rynkowej.

Sejmowa Komisja Kultury I 
sztuki rozpatrzyła na kolej­
nym posiedzeniu projekt planu 
I budżetu na 1978 r. w częściach 
dotyczących Ministerstwa Kul­
tury j Sztuki, Komitetu do 
«Praw R-dia i Telewizji. RSW 
..Prasa-Książka-Ruch” i Polskiej 
Agencji Prasowej.

Z przedstawionej przez resort 
kultury i sztuki informacji, jak

na XVII Warszawską Konfe- 

że jednym x tematów domi­
nujących na konferencji, za­
równo w referacie egzekuty­
wy Komitetu Dzielnicowego 
jak i w dyskusji, były spra­
wy produkcji.

Zastanawiano się. Jak zwięk­
szyć Ilość wytwarzanych wyro- 
k?w.. poprawić Ich jakość. 
Mówiono o konieczności podno­
szenia poziomu technicznego i 
technologii w zakładach, o po­
trzebie zwiększenia efektywności 
gospodarowania.

Dotychczasowymi wynikami 
w tych dziedzinach dzielnica 
może się poszczycić. W latach 
19~4—77 produkcja rynkowa 
wzrosła o ponad 43 proc., czyli 
przekładając to na złotówki, o 
40 mld zł. Natomiast wartość 
eksportu zwiększyła się z 981 
min zł dewizowych w 1974 r. 
do ok. 1.200 min w br. Osiąg­
nięto to przy stale malejącym 
zatrudnieniu, przede wszystkim 
przez Wzrost wydajności pracy.

Stało się to możliwe dzięki 
prowadzonej od lat moderniza­
cji wielu zakładów pracy. Roz­
budowuje się FSO, gdzie uru­
chomiono m. in. największą w 
kraju tłocznię blach karoseryj- 
nych, unowocześniono parki 
maszynowe w Warszawskiej Fa­
bryce Pomp, Fabryce Obrabia­
rek Precyzyjnych „Avia”, w 
„I arum”, tarchomińskiej „Pol­
fie . Intensywnie rozwijają się 
Warszawskie Zakłady Telewi- 
^yjne, które pod koniec pięcio­
latki rozpoczną wieloseryjną 
produkcję nowoczesnych odbior­
ników telewizji kolorowej.

Ale najlepsza nawet baza 
produkcyjna nie zapewnia au­
tomatycznie dobrych wyników 
gospodarczych. Dlatego na kon­
ferencji poświęcono wiele uwa­
gi lepszemu wykorzystaniu po­
siadanego potencjału i czynni­
kom, od których zależy realiza-

też z przebiegu dyskusji wyni­
ka, że nadchodzący rok będzie 
stanowił kontynuację przedsięw­
zięć służących dalszemu pobu­
dzaniu aktywności kulturalnej 
•społeczeństwa, poprawie warun­
ków rozwoju twórczości arty­
stycznej i umacnianiu znaczenia 
polskiej kultury w świecie.

W 1978 r. będzie się nadal 
realizować program „sojuszu 
świata pracy z kulturą i sztu­
ką”, popierać artystyczny ruch 
amatorski, rozszerzać mecenat 
nad sztuką ludową, rozwijać 
działalność kulturalną w osie­
dlach mieszkaniowych. Nastąpi 
dalszy postęp w dziedzinie o- 
chrony dóbr kultury, rozwoju 
muzealnictwa, będą kontynuo­
wane prace konserwatorskie ma­
jące na celu przywrócenie daw­
nej świetności najcenniejszym 
zespołom zabytkowym i poje­
dynczym obiektom, stanowiącym 
świadectwo kultury narodowej.

MKiS będzie również dążyć do 
zwiększenia produkcji książek, 
płyt, instrumentów muzycznych, 
filmów itp. Mimo trudności z 
papierem produkcja wydawni­
cza zostanie utrzymana na tego­
rocznym poziomie.

Realizacja tych i innych za­
dań zwłaszcza inwestycyjnych, 
wobec skromnych nakładów fi­
nansowych, będzie wymagać 
przestrzegania zasad racjonalnej 
gospodarki i oszczędności. W lo­
kalnych inwestycjach kultural­
nych — podkreślano — większą 
niż dotychczas rolę powinny 
spełniać urzędy wojewódzkie. 
Niektóre z nich spychają bo­
wiem sprawy kultury 
gines.

Wzrastające, chociaż 
dostatecznym Jeszcze 
wydatki na kulturę w

na mar-
w nie- 
stopniu, 

____ ________ _ _ budżecie 
państwa, podkreślił m. in. pos. 
Izydor Adamski (ZSL), powinny 
być w coraz większym stopniu 
pokrywane z dochodów włas­
nych kultury. Zresztą już obe­
cnie w około jednej trzeciej 
wydatków kultura sama się fi­
nansuje. Znaczne możliwości dla 
rozwoju kultury daje zapowiedź 
ministra finansów, przywracają­
ca organom terenowym prawo 
do wykorzystania nadwyżek 
budżetowych na cele lokalne, w 
tym również na rzecz rozwoju 
kultury.

Posłowie, mając na uwadze 
rozwój kultury z troską mówili 
o potrzebie jak najracjonalniej­
szych rozwiązań poszczególnych 
problemów związanych zwłasz­
cza z jej upowszechnianiem. 
Pos. Wojciech Żukrowski (bezp.) 
stwierdził np., że niektóre prze­
pisy obowiązujące w wydawni­
ctwach stoją często w sprzecz­
ności z zasadami ekonomii.

Mówiono też o wniosku komi­
sji w sprawie powołania fundu­
szu kultury narodowej i jak 
stwierdził pos. Tadeusz Holuj 
(PZPR) wniosek ten nic nie 
stracił na aktualności. Pos. Lu­
cjan Motyka (PZPR) stwierdził 
m. in., że projekt planu pow- 
staje w określonej sytuacji e- 
konomicznej. Mimo jednak bra­
ku dostatecznych środków fi­
nansowych jest szansa, że w 
wielu województwach rozwijać 
się będzie w przyszłym roku 
własna działalność np. w zakre­
sie remontów i modernizacji o- 
biektów kulturalnych itp.

Komisja przyjęła projekt pla­
nu i budżetu MKiS oraz wy­
mienionych instytucji na 1978 
r. (PAP)

cia manewru gospodarczego. W 
dyskusji i releracie zwracano 
uwagę głównie na te czynniki. 
Które wciąż hamują rozwój 

ł>odicreślano, że choc 
wyaajnosc statystycznego pra­
cownika wzrosła aż o ponad 34 
Proc., to w wielu zakładach jest 
Wciąż za niska. Za duże są za 
lo zapasy materiałowe, zalega- 
**2® magazyny. Do najwięk­
szych „chomików” należą w 
Dzielnicy przedsiębiorstwa prze­
mysłu chemicznego i elektro­
maszynowego.

Do prawidłowej gospodarki 
materiałowej partyjne władze 
uzielnicy przywiązują wielką 

Programy jej poprawy 
zostały opracowane we wszyst- 
Klch przedsiębiorstwach, a ich 
realizacja powinna znaleźć się 
w centrum zainteresowania za- 
Kładowych i podstawowych or­
ganizacji partyjnych.

Drugą sprawą, którą muszą 
słŃ one zająć intensywnie, to 
wykorzystanie czasu pracy. Do­
tychczasowy stan jest bowiem 
niepokojący. Absencja w zakła­
dach przemysłowych wyniosła 
w br. aż 6 min godzin. Oznacza 
«>» ,że statystyczny pracownik 
opuścił (poza urlopami) 14 dni. 
otrącono z tego powodu pro­
dukcję wartości 3 mld zł.

Problemem poruszanym przez 
wielu dyskutantów była jakość 
wytwarzanych wyrobów. Mimo 
wielu działań podejmowanych 
przez dzielnicową instancję, za­
kładowe organizacje partyjne i 
kierownictwa przedsiębiorstw, 
mimo opracowanych w nich 
programów poprawy jakości, 
straty wynikające z produkcji 
wadliwych artykułów są wciąż 
ogromne, w skali roku wynoszą 
ponad 1,2 mld zł i nie maleją. W 
dyskusji proponowano różne 
sposoby poprawy tego stanu, 
dzielono się doświadczeniami. 
W FSO np. przyjęto zasadę co-

W ostatnich 3 latach doko­
nały się w „Avii” znaczne 
umiany. Nastąpiło os-atecznc 
ukierunkowanie profilu naszej 
jyocUikcji — „Ałla" specjall- 
--Je się w wyrobie precyzyj­
nych irezarek i przekładni. W 
zakładzie przeprowadzono sze- 
rciAą modernizację, poprawiono 
warunki pracy i wprowadzono 
nowe maszyny, jak np. centra 
obróbkowe sprowadzone z Ja­
ponii.

Ostatnio osiągnięcia zawdzię­
czamy przede wszystkim dzia­
łalności zakładowej organiza­
cji partyjnej, która inicjuje i 
prowadzi wiele przedsięwzięć 
mających na celu wzrost efek­
tów gospodarczych, dalszą po­
prawę warunków pracy i so­
cjalno-bytowych. Dużą satys­
fakcją dla nas jest udana 
realizacja partyjnego progra­
mu rozwoju eksporta, stano­
wiącego blisko 54 proc, ogółu 
produkcji, przy czym znaczna 
jego część kierowaną jest na 
rynki tzw. strefy wotnodewi- 
zowej.

KAZIMIERZ ROMANOWSKI 
monter w Fabryce Obrabiarek 

precyzyjnych

dziennej oceny najważniejszych 
stanowisk: montażu silników,
spawalni, lakierni, montażu sa­
mochodów. Odbywają się też 
narady z kooperantami, produ­
centami części do wozów. Wie­
le w tym kierunku robi się 
również w WZT i innych zakła­
dach, ale w przyszłej kadencji 
organizacje partyjne muszę wię­
cej uwagi poświęcić poprawie 
jakości produkcji. Będzie to, jak 
stwierdzono na konferencji, waż­
ne kryterium oceny ich pracy 
politycznej.

Północnopraska organizacja 
partyjna, licząca blisko 15 tys. 
osób jest prawdziwym gospoda­
rzem swej dzielnicy. Na po6je­
dzeniach plenarnych KD PZPR 
i egzekutywach omawia się 
wszystkie problemy ważne dla 
tego terenu, podejmuje wiele

40 rocznica śmierci
Andrzeja Struga

Informacja własna
(P) Obchodzimy właśnie 40-le- 

cie śmierci Andrzeja Struga 
(1871—1937) nowelisty, powieś- 
ciopisarza, działacza związane­
go przez wiele lat z ruchem 
socjalistycznym. Urodził się w 
Lublinie, jednak od 1893 roku 
przebywa w Warszawie i bie- 
rze czynny udział w pracy pod­
ziemnej jako członek PPS.

Od tego okresu zaczęły go ży­
wo interesować problemy całe­
go ruchu robotniczego w Pol­
sce, za swoją działalność wie­
lokrotnie skazywany na karę 
więzienia (między innymi był 
■więźniem X Pawilonu w 1895 
roku), oraz na zsyłki. Wierny 
swoim ideałom pozostawił wie­
le powieści, nowel, publicysty­
ki, której największym walo­
rem jest wprowadzenie do lite­
ratury polskiej tematyki zwią­
zanej z ruchem rewolucyjnym 
proletariatu i działalnością par­
tii robotniczej.

Był autorem wielu odezw 
pierwszomajowych i pierwszym 
biografem Żeromskiego.

Z okazji 40-lecia Jego śmierci 
na Cmentarzu Powązkowskim 
9 bm. złożono wieńce i kwiaty. 
W Alei Zasłużonych, gdzie po­
chowany został Andrzej Strug 
wieńce złożyli przedstawiciele 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
Związku Literatów Polskich, 
wydawnictw, urzędu miasta. 
Przybyła też delegacja mary­
narzy ze statku „Andrzej 
Strug” oraz z Zakładów Prze­
mysłu Wełnianego im. Andrze­
ja Struga w Łodzi. i

Wartę honorową zaciągnęli 
harcerze z Liceum Ogólno­
kształcącego im. Andrzeja Stru­
ga w Warszawie. Obecni też 
byli członkowie rodziny. Po 
uroczystości na Powązkach zło­
żono kwiaty pod tablica pa­
miątkową przy Al. Niepodległo­
ści 210, gdzie mieszkał przez 
wiele lat. (ma) 

inicjatyw. To członkowie partii 
kształtują w swych zakładach 
debrą atmosferę polityczną, bę­
dącą przecież warunkiem pra­
widłowego realizowania zadań 
produkcyjnych.

Blisko 45 proc, członków 
partii, to robotnicy, nadający 
ton pracy podstawowych i 
oddziałowych organizacji. Sta­
nowią oni również większość 
osób przyjętych do PZPR w 
ubiegłej kadencji. Z 1890 kan-

KBM-Wschód Jest najwięk­
szym warszawskim przedsię­
biorstwem budownictwa miesz­
kaniowego. Działalność Kom­
binatu związana Jest głównie 
z budownictwem na terenie 
prawobrzeżnej Warszawy.

W ostatnich latach mamy 
wiele trudności z uzyskaniem 
odpowiednio uzbrojonych te­
renów. Komitet Dzielnicowy 
PZPR i nasz Komitet Zakła­
dowy wraz z dyrekcją Kombi­
natu dokładają niemało sta­
rań, abyimy mogli rozpocząć 
prace na jut przygotowanych 
placach — z podziemną siecią 
inżynieryjną. Tak jest na bu­
dowle osiedla Targówka VI, 
czy dodatkowych bloków ko­
lonii IX i XI osiedla Bródno.

Dążyć muslmy do tego, 
zwłaszcza my, członkowie par­
tii, aby przykłady te nie by­
ły odosobnione, by stało się 
jut obowiązującą zasadą, że 
przedsiębiorstwa inżynierii 
miejskiej wyprzedzają ekin; ■ 
stawiające domy. Jest to dla 
nas tym ważniejsze, że już 
niedługo rozpocz- namy zabu­
dowę tzw. Pasma Północnego.

ZBIGNIEW KRYCKl 
I sekretarz KZ PZPR 

w KBM-Wschód

dydatów aż 1339 to robotnicy, 
przeważnie ludzie młodzi, często 
rekomendowani przez koła 
ZSMP.

Praca ideowo-polityczna i 
propagandowa była integralną 
częścią zadań całej dzielnico­
wej organizacji. Jej celem by­
ło pogłębianie znajomości po­
lityki i programu partii, 
kształtowanie wśród członków 
poczucia odpowiedzialności za 
ich realizację. Służyło temu 
szkolenie, którym objęto ponad 
75 proc, członków kandydatów 
partii, a także działalność pro­
pagandowa wśród społeczeń­
stwa. W przyszłej kadencji, 
stwierdzono w uchwale, należy 
dążyć do zwiększenia aktyw­
ności politycznej i społeczno- 
-zawodowej członków partii w 
środowisku, dalej doskonalić 
metody pracy wewnątrzpartyj­
nej, rozwijać współpracę z 
bezpartyjnymi, a zwłaszcza z 
młodzieżą.

Na konferenacji wybrano 
nowy Komitet Dzielnicowy i 
egzekutywę.

I sekretarzem KD PZPR zos­
tał ponownie Stanisław Gałecki, 
sekretarzami Wojciech Bana- 
siak, Stanisław Galiński i Ka­
zimierz Jezierski.

Wybrano również 39 delega­
tów na Warszawską Konfe­
rencję Partyjną, wśród nich 
zastępcę członka KC, sekreta­
rza KW PZPR Witolda Drylla, 
przewodniczącego WRZZ Zdzis­
ława Lewandowskiego, I sek­
retarza KD PZPR Stanisława 
Gałeckiego, Edmunda Raczyń­
skiego, tokarza z FSO, Irenę 
Syską, lekarkę i Albina Siwa­
ka, montażystę z KBM-Wschód.

(bor)

¥
¥ ¥

Któż nie zna nl. Targowej, 
i jej naruszonych zębem czasu do- 
I mów, a przede wszystkim skle- 
I pów i oczywiście Bazaru Róży­

ckiego? Tu przyjeżdżają po za­
kupy nie tylko mieszkańcy pół­
nocnej Pragi, ale wszyscy war­
szawiacy i przyjezdni z pod- 

I stołecznych miejscowości.
Targowa, najbardziej handlo­

wa ulica dzielnicy, a także jej 
okolice zmienią się w najbliż­
szych latach nie do poznania. 

I Powstaną tu 3 nowe osiedla: 
i „Białostocka” na terenie mię­

dzy ul. Białostocką a torami 
PKP, „Jagiellońska" — między 
ulicami targową, Marcinkow- 

I skiego i Okrzei oraz „Brzeska”. 
Natomiast te stare domy, któ­
rych stan techniczny jest nie- 

I zły, a ich secesyjny styl da się 
uratować, zostaną gruntownie 
wyremontowane.

Centrum Pragi, choć zmieni 
wygląd, nie straei swego han­
dlowego charakteru. W domach 
przy Targowej pomieszczenia na 
parterach 1 pierwszych piętrach 
zostaną przeznaczone na sklepy 
i lokale usługowe. Są wpraw­
dzie projekty likwidacji Bazaru 
Różyckiego, ale zamiast niego 
mają powstać dwa nowe targo­
wiska przy ul. Kijowskiej I 
Stalowej.

To jednak dopiero przyszłość. 
Wcześniej niż centrum dzielni­
cy zmieniły się jej pozostałe re­
jony. Tylko nazwy pozostały 
stare: Annopol, Targówek,
Szmulki czy Bródno. Wyrosły 
tu i wciąż rozbudowują się no­
we osiedla, w których mieszka 
prawie 50 tys. rodzin. 12 tysię­
cy wprowadziło się do swych 
domów w ciągu ostatnich 3 lat. 
Otrzymali nie tylko nowe mie­
szkania. Osiedla są coraz lepiej 
zagospodarowane, nadrabia się 
w nich opóźnienia, oddając pa­
wilony handlowe, usługowe, 
przedszkola, żłobki, ośrodki 
sportowe i rekreacyjne.

Obecnie w dzielnicy mieszka 
tt>3 tys. osób, 14 proc, ludności 
stolicy. Już wkrótce dane te bę­
dą nieaktualne — Praga Północ 
w najbliższych latach stanie się 
ogromnym terenem budownic- I 
twa mieszkaniowego. To prze- i 
cięż tu, w rejonie Tarchomlna, | 
Białołęki, Choszezówki i Henry- | 
kowa powstawać będą zespołu i 
nowych osiedti — przyszłość I 
mieszkaniowa Warszawy.

(ab) i

(P) Bardzo starannie przygotowuje się do nadchodzącego se­
zonu ekipa skoczków narciarskich NRD. Mają oni na swym 
koncie 400 skoków na sztucznym tworzywie, więcej niż ry­
wale.

Skoczkowie NRD byli pier­
wszymi, którym udało się dać 
odpór „austriackiemu cudowi” 
z zimy 1974/1975. W rok póź­
niej Jochen Danneberg wy­
grał turniej czterech skoczni, 
a Hans-Georg Aschenbach 
został sześć miesięcy po ope­
racji kolana mistrzem olim­
pijskim na małej skoczni.

NRD ma zresztą własną szko­
łę „cudownych skoczków”. Tre­
nerzy kadry narodowej wyła­
wiają z zadziwiającą regular­
nością młodych utalentowanych 
zawodników. Żaden z nich nie 
jest jeszcze w stanie zastąpić 
Aschenbacha, ale o miejsce w 
drużynie trzeba ostro walczyć. 
24-letni Danneberg i Henry Glass 
są najstarsi w kadrze. Glass 
okrzyknięty niegdyś „cudownym 
dzieckiem” (w wieku 19 lat był 
•i-ugi na turnieju czterech 
skoczni) miał kilka „chudych” 
lat, zanim w 1976 r. w Inns- 
brucku zdobył brązowy medal 
na 90-metrowej skoczni. W ub. 
sezonie odniósł 
zwycięstwo na 
skoczni Bergisel.

W pierwszej szóstce ostatnie­
go turnieju 
znalazło się 
zentantów 
Danneberg, 
Duschek (21 
ger (20). Glass był także trzeci 
na mistrzostwach świata w lo­
tach. Jednak najbardziej niespo­
dziewanym rezultatem było 
trzecie miejsce 17-letniego Ma- 
thiasa Buse na 80-metrowej 
skoczni w Lahti podczas próby 
generalnej przed tegorocznymi 
MS. Szkoleniowcy wiążą rów-

wartościowe 
innsbruckiej

czterech skoczni 
aż czterech repre- 
NRD: zwycięzca
trzeci Glass, piąty 
lat), szósty Meisin-

Konferencja rektorów 
wyższych uczelni wf

(P) W Spalę odbyła się kon­
ferencja rektorów i przedstawi­
cieli kierownictwa wyższych u- 
czelni wychowania fizycznego, 
w której udział wziął prze­
wodniczący GKKFiT, Bolesław 
Kapitan.

Główny akcent w debacie po­
łożono na najistotniejsze zagad­
nienia, wynikające z uchwał 
IX Plenum KC PZPR i doty­
czące metod doskonalenia pracy 
dydaktyczno - wychowawczej, 
struktury organizacyjnej i za­
rządzania, efektywności zatrud­
nienia kadr oraz działalności e- 
konomiczno-finansowej i inwe­
stycyjnej w akademiach i wyż­
szych uczelniach wf.

Dyskutowano także nad for­
mami działalności ideowo-wy- 
chowawczej. Kształtowanie za­
angażowanej postawy studen­
tów, nacechowanej współodpo­
wiedzialnością za rozwój pol­
skiego sportu — to jeden z naj­
ważniejszych celów uczelni wf. 
Szerokie perspektywy w tym 
zakresie nakreśla uchwała Biu­
ra Politycznego KC PZPR w 
sprawie dalszego rozwoju kul­
tury fizycznej.

Zimowe plany piłkarzy ekstraklasy
(P) Oto kolejne meldunki 

informujące o najbliższych 
planach piłkarzy naszej eks­
traklasy:

ŁKS ŁOD2
Piłkarze ŁKS odbywają 

jeszcze lekkie treningi, ale 
już wkrótce otrzymają urlop 
do 3 stycznia. Po tej przerwie za­
jęcia prowadzone będą w Ło­
dzi, a od 12 stycznia na dwu­
tygodniowym obozie kondycyj­
nym w Zakopanem. W lutym

Zwycięstwo pary
- Kary

(P) W pokazowych meczach 
tenisowych w Vlllach Wojciech 
Fibak wystąpił także w grze 
podwójnej wraz z mistrzem 
Austrii, Hansem. Karym. Para 
polsko-austriacka zwyciężyła 
Marka Coxa (W. Bryt.) i Zeljko 
Franulovicia (Jugosławia) 7:5, 
6:4.

W sobotę odbędą się podob­
ne pokazy w Linzu, gdzie Fi­
bak staczy rewanżowy pojedy­
nek z Karym.

W skrócie
• Rozpoczęły się półfinałowe 

rozgrywki o Puchar Europy w 
koszykówce mężczyzn. W Sztok­
holmie tamtejszy Alvik prze­
grał zdecydowanie z Realem 
Madryt 89:119 (45:55). W Spli­
cie Jugoplastika pokonała po 
zaciętej walce Maccabl Tel Aviv 
112:111 (46:47), a w Villeur- 
banne tamtejszy zespół Asvel 
przegrał z włoskim 
Varese 77:90 (39:41).

Mobilgirgi

się mecz 
w którym

• W Oslo odbył 
hokeja na lodzie, .. ___
Norwegia przegrała z RFN 4:6. 
Bramki zdobyli: dla zwycięz­
ców — Auhuber, Sommer, H. 
Hinterstocker, Funk Heinrich 
i Kuhl, a dla pokonanych — 
Haraldsen, Thorkildsen, Mat- 
hiesen i Skar.
• W meczu piłkarzy ręcz­

nych, rozegranym w Norkoe- 
ping, Szwecja uległa Jugosławii 
17:22 (10:12).
• W ćwierćfinałowym meczu 

tenisowym strefy wschodniej 
Pucharu Davisa Japonia prowa­
dzi z Indonezją 2:0. Oto wyni­
ki: Tsuyoshi Fukui — Tet 
Wyono 6:0, 6:2, 6:4, Kenichi Hi- 
rai — Gondo Widjojo 8:6, 6:2, 
7»5a

nież nadzieje z Weberem (23), 
Weisspflogiem (23) i Thomasem 
(21).

Przy tak wyrównanej stawce 
i dużej konkurencji na miejsce 
w drużynie liczyć mogą jedy­
nie skoczkowie najbardziej od­
porni nerwowo. Fachowcy zasta­
nawiają się, czy któremuś z nich 
uda się uzyskać tak zdecydowa­
ną hegemonię, jak niegdyś A- 
schenbachowi. Danneberg ma 
małe szanse, ponieważ traci 
punkty przy lądowaniu, Glass 
natomiast jest mało regularny.

Znacznie mniejszym optymiz­
mem napawa sytuacja w obo­
zie biegaczy. 32-letni Gert- 
Dietmar Klause nadal nie może 
doczekać się wartościowych na­
stępców. Uwidoczniło się to w 
ub. roku w Lahti na próbie 
przed mistrzostwami świata. 
Klause wystartował na czwartej 
zmianie sztafety na ósmej pcr

Wokół „Mundialu

Jeśli zagra Beckenbauer...
(P) Trener piłkarzy RFN, 

Helmut Schoen, powiedział 
dziennikarzem, że zdobycie 
tytułu przez jego drużynę jest 
bardzo realne. Wiele zależeć 
będzie jednak od ostatniego 
etapu przygotowań oraz od te­
go, czy... w zespole RFN wy­
stąpi Beckenbauer.

14 grudnia RFN zmierzy się 
z Walią, w styczniu dojdzie do 
interesującego spotkania mi­
strzów świata z Anglią, w mar­
cu podopieczni Helmuta Schoe­
na grać będą z ZSRR, a w 
kwietniu z Brazylią i Szwecją.

☆

We Francji panuje optymizm. 
Kibice wierzą, że „trójkoloro­
wi” odegrają w Argentynie Jed­
ną z głównych ról. Trener Mi­
chel Hidalgo jest ostrożniejszy 
w prognozach. Mówi on: „Ma­
my zespól młody, niezbyt do­
świadczony. Pełnię swych moż­
liwości osiągnie on dopiero za 
dwa, trzy lata. W Argentynie 
będzie więc bardzo trudno o 
sukces”.

Reprezentacja Francji zamie­
rza rozegrać przed wyjazdem 
do Rio de Janeiro (23 maja) 
mecze kontrolne z Włochami, 
Portugalię i Brazylią.

W atmosferze optymizmu i 
wiary w sukces toczą się przy­
gotowania Brazylijczyków do 
mistrzostw świata. Zdaniem fa­
chowców, najgroźniejszymi prze­
ciwnikami Brazylii będą RFN i 
Holandia.

Ciekawe, że w najlepszej je­
denastce świata roku 1977, uło­
żonej przez brazylijskich dzien­
nikarzy, znaleźli się wyłącznie 
piłkarze tych trzech krajów: 
Maier — Vogts, Beckenbauer, 
Pereira, Breitner — Neeskens, 

łodziane spędzą 3 tygodnie w 
ośrodku sportowym w Kamie- 

też 
kon-

niu k/Rybnika. Tam 
rozegrają kilka spotkań 
trolnych.

WIDZEW ŁÓDŹ

wy- 
gdzie

9.XII. piłkarze Widzewa 
jechali do Ciechocinka, 
będą odpoczywać i leczyć "kon­
tuzje. Treningi wznowią 2 
stycznia. Później przewidziany 
jest wyjazd na obóz szkolenio­
wy do Bielawy k/Dzierżonio- 
wa lub do Wałcza.

Na początku lutego piłkarze 
Widzewa wybierają się na 
tydzień do NRD, gdzie zapla­
nowali kilka spotkań sparrin- 
gowych z tamtejszymi druży­
nami. Zmian personalnych nie 

natomiast 
zmiana

przewiduje się, 
prawdopodobna jest 
na stanowisku trenera.
LEGIA WARSZAWA

Na boisku Legii 
trwają zajęcia, ale już __ __
ka dni piłkarze rozpoczną za­
służony urlop. 2 stycznia znów 
przystąpią do zajęć — począt­
kowo na własnych obiektach, 
potem na zgrupowaniu w 
Rembertowie. W lutym plano­
wany jest wyjazd za granicę 
na serię spotkań kontrolnych. 
Dokąd — jeszcze nie wiadomo.

Jeszcze 
za kil-

ZAWISZA BYDGOSZCZ
Kilku kontuzjowanych pił­

karzy Zawiszy, m.in. bram­
karz Andrzej Brończyk, prze­
bywa już w Ciechocinku, gdzie 
przez dwa tygodnie leczyć bę­
dą kontuzje. Pod koniec grud­
nia zespół rozpocznie zajęcia 
treningowe na boisku własnego 
ośrodka w Bydgoszczy. Po­
tem drużyna wyjedzie na 
dłuższy okres do Zakopanego. 
W lutym przewidziane jest 
zgrupowanie w Wałczu lub 
Czerwieńsku. Działacze klubu 
myślą też o kilkudniowym 
wypadzie na południe Euro­
py, gdzie drużyna rozegrałaby

zkilka spotkań kontrolnych 
wartościowymi partnerami.

POGOŃ SZCZECIN
Szczecinianie wyjeżdżają

I6.XIL na wypoczynek rehabi­
litacyjny do Polanicy, gdzie 
leczyć będą kontuzje i urazy. 
4 stycznia rozpocznie się w 
Szczecinie pierwsze zgrupowa­
nie, podczas którego Pogoń ro­
zegra towarzyskie mecze z 
Hansą Rostock i Dynamo Ber­
lin. Kolejne spotkania kontrol­
ne zaplanowano podczas obozu 
szkoleniowego w Wałczu. W 
lutym natomiast klubowa kadra 
wyjedzie na 2 tygodnie do 
Danii na treningi i sparringi.

zycji, na 10 km odcinku u- 
zyskał najlepszy czas dnia i 
wyprowadził zespół na czwarte 
miejsce. Warto przypomnieć, że 
w 1974 r. NRD zdobyła w szta­
fecie mistrzostwo świata. Ale 
wtedy startował jeszcze znako­
mity Grlmmer.

Klause był w Lahti najlep­
szym zawodnikiem NRD także 
w konkurencjach indywidual­
nych, jedynym, który potrafił 
nawiązać walkę z czołówką 
(trzeci na 15 km i czwarty na 
5C km).

Pewne nadzieje wiąże się 1 
21-letnim Alfem-Gertem Dec- 
kerem, który na tych samych 
zawodach przez ponad 20 km 
przewodził stawce biegaczy na 
50 km, jeszcze po 40 km był 
drugi i dopiero na ostatnich ki­
lometrach osłabł, zajmując 10 
lokatę.

W NRD zastosowano ostatnio 
nowy sposób przygotowań do 
startu na 50 km. Od kilku lat 
mistrzostwa kraju rozgrywane 
są w grudniu, w fazie nasilenia 
treningu wytrzymałościowego.

Zico, Rivelino — Rep, Fischer, 
Cruyff.

☆
„Mistrzostwa świata to droga 

zabawa — powiedział przewod­
niczący komitetu organizacyjne­
go „Mundialu-78”, Carlos Alber- 
to Lacoste. — Impreza ta, 
wbrew panującym opiniom, nie 
będzie dla Argentyny korzyst­
nym interesem finansowym. 
Wszystkie inwestycje pochłonęły 
olbrzymie sumy, których zyski 
z mistrzostw nie pokryją”.

„Gospodarze finałów nie za­
wiedli — stwierdził po ostat­
niej inspekcji obiektów mi­
strzostw świata prezydent FIFA, 
Joao Havelange. — 
stadiony odpowiadają 
cie wymogam FIFA, 
stępują planowo”.

☆
Losowanie finałów 

się 14 stycznia w Rio de Ja­
neiro. Argentyńscy organizatorzy 
spodziewają się przyjazdu kil­
kuset oficjeli, szkoleniowców i 
przedstawicieli federacji piłkar­
skich z krajów, które awanso­
wały do finału.

Tym razem w roli mistrza ce­
remonii wystąpi Joao Havelan- 
ge, prezydent FIFA.

Wszystkie 
całkowi- 

prace po-

odbędzie

Szabliści stolicy 
bezkonkurencyjni

(P) Podczas szermierczych 
drużynowych mistrzostw Polski 
w Poznaniu turniej szablowy 
zakończył się zwycięstwem sto­
łecznego Marymontu przed Le­
gią Warszawa 1 AZS Warsza­
wa.

Startowały 22 drużyny, z któ­
rych osiem walczyło w finale 
,>A" i „B”. Decydujące poje­
dynki stoczyły zespoły Legii, 
Marymontu, AZS W’-wa i GKS 
Katowice, które zakwalifiko­
wały się do najlepszej czwórki. 
Walki były niezwykle zacięte 
i wyrównane. Po pierwszych 
meczach wydawało się, że żad­
na z drużyn nie zagrozi już ze­
społowi Marymontu, który po­
konał AZS Warszawa 9:6 i GKS 
Katowice 9:3. Marymont prze­
grał jednak z Legią 7:9 i obie 
drużyny zrównały się ilością 
zwycięstw. O pierwszym miej­
scu zadecydowała więc różnica 
wygranych i przegranych walk 
we wszystkich meczach finało­
wych. Okazało się, że korzyst­
niejszy bilans mają zawodnicy 
Marymontu, którzy walczyli w 
składzie: Pisula, Królikowski,
Malmurowicz, Kondrat i Koś- 
eielniakowski.

Kolarze NRD
nie próżnują

(P) Kolarska kadra NAD pil­
nie przygotowuje się do startu 
w XXXI Wyścigu Pokoju. No­
wym trenerem reprezentacji 
jest były uczestnik majowej 
imprezy, Bernard Knispel, a jego 
asystentem Klaus Ampler.

W przeciwieństwie do naszej 
kadry szosowej reprezentanci 
NRD o tej porze roku wiele 
startują vz wyścigach przełajo­
wych. Zwycięzca XXIX Wyści­
gu Pokoju Hans-Joachim Hart- 
nick i Jego koledzy — Dro.gan, 
Schiffner, Lauke, Schmeisser 
oraz młody talent szosowy 
Schlecht, spisywali się znako­
micie w ponadstuosobowej 
stawce uczestników mistrzostw 
NRD w crossie kolarskim. Przez 
kilka okrążeń Hartnick i 
Schlecht prowadzili z minutową 
przewagą nad specjalistami ko­
larstwa terenowego. Ostatecznie 
wygrał przełajowiec Kl-keritz, 
a Hartnick został wicemistrzem 
kraju.

Komunikat Totalizatora
(P) PP Totalizator Spor.owy 

zawiadamia, żo w zakładach MA­
ŁEGO LOTKA z dnia 7.XIL 1977 
r. stwierdzono:
LOSOWANIE I

4 rozw. z J trafieniami — wy­
grane po około 11S 000 zł,

804 rozw. z 4 trafieniami — 
wygrane po 1 717 zł,

23 776 rozw. z 3 trafieniami — 
wygrane po 72 r.t.
LOSOWANIE II

7 rozw. z 5 trafieniami — wy­
grane po około 99 000 zł,

1100 rozw. z 4 trafieniami — 
wygrane po 911 zł,

24 031 rozw. z 3 trafieniami — 
wygrane po 70 zł.

W zakładach ENPRESS LOTKA z 
dnia 7,xn. 1977 r. stwierdzono!

460 rozw. z 4 trafieniami — wy. 
grane po 3 781 zł,

19 438 rozw. z 3 trafieniami — wygrane po 134 zł.
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Prawa człowieka
(P) Świat cywilizowany ob­

chodzi 10 grudnia Międzyna­
rodowy Dzień Praw Człowie­
ka. Kiedy przed 29 laty Zgro­
madzenie Ogólne Narodów 
Zjednoczonych przyjęło Po­
wszechną Deklarację Praw, 
Polska znalazła się od same­
go początku w czołówce tych 
państw, które starały się o to, 
aby postanowienia tej szla­
chetnej i głęboko humani­
stycznej Deklaracji były urze­
czywistniane nie tylko w teo­
rii, ale i w codziennym 
państw i narodów.

Jak wiadomo, postęp 
sprawie nie przychodzi łatwo 
i bez oporów, wynikających 
nie tylko przecież z dwóch 
głównych koncepcji praw 
człowieka. Koncepcja zachod­
nia. wyrażająca tradycyjne 
Założenia, charakterystyczne 
dla burżuazyjnego porządku 
społecznego i prawno-politycz- 
nego, a sprowadzająca się 
głównie do tego, iż wystarczy 
po prostu „Prawa" proklamo­
wać, a jeśli idzie o państwo 
powstrzymywać się od inge­
rencji, w imię wolności jed­
nostki, nie dostrzegając przy 
tym całego złożonego komplek­
su praw ekonomicznych, soc­
jalnych i kulturalnych.

I koncepcja druga, repre­
zentowana przez kraje socja­
listyczne, a w tym oczywiście 
i Polskę — bardziej dynamicz­
na i nieformalna, a opierają­
ca się na założeniu, iż sprawą 
najważniejszą jest przekształ­
cenie samych warunków egzy­
stencji tak, aby coraz szersze 
rzesze ludzi mogły po prostu 
żyć po ludzku, w sposób god­
ny człowieka. Ta socjalistycz­
na koncepcja praw człowieka 
wynika z dążeń do harmoni­
zowania a nie wzajemnego 
przeciwstawiania interesów 
jednostki i interesów społe­
czeństwa, jako całości. Stąd 
też i ogromna waga, jaką 
przykładamy do zapewnienia 
obywatelom takich praw o 
podstawowym znaczeniu, jak 
prawo do pracy, prawo do 
oświaty czy prawo do ochro­
ny zdrowia i powszechnego 
dostępu do zdobyczy kultu­
ralnych.

Międzynarodowy Dzień 
Praw Człowieka, proklamo­
wany przez ONZ jest dobrą 
okazją, aby przypomnieć, że 
nie wszędzie w świecie prawa 
te są już respektowane w sto­
pniu dostatecznym i zgodnie 
z tymi zobowiązaniami, które 
wynikają z podpisanych u- 
kładów. Nie wszystkie pań­
stwa ratyfikowały zresztą te 
układy, mimo upływu lat :od 
daty ich ogłoszenia. Miast 
działać w tym kierunku, nie­
które kraje wolą pouczać in­
ne, nie bacząc co się dzieje ś 
na własnym podwórku. A 
sprawa jest zbyt ważna, aby 
w imię doraźnych celów zapo- | 
minąć o związanych z nią, ; 
ogólnoludzkich, nadrzędnych 1 
wartościach.

ADAM W. WYSOCKI i 

Dwa dylematy j 
(P) W najbliższy wtorek w ; 

brytyjskiej Izbie Gmin ma się I 
odbyć głosowanie nad projek- i 
tern ustawy w sprawie wybo- | 
rów do tak zwanego parła- j 
mentu zachodnioeuropejskie- | 
go. Problem ten — na pozór 
wyłącznie techniczny — stał 
się w Anglii przedmiotem 
licznych sporów.

Pierwszy dylemat sprowa­
dza się do pytania, jaka mia­
łaby być ordynacja wyborcza. 
Tradycyjnie w Anglii obo­
wiązuje system większościo­
wy, co oznacza, że w okręgach 
jednomandatowych wybory 
wygrywa kandydat zdobywa­
jący najwięcej głosów. System 
ten wychodzi na korzyść naj­
większym partiom (labourzy- 
stom i konserwatystom), na­
tomiast krzywdzi mniejsze 
(przede wszystkim liberałów).

Od dłuższego czasu rząd 
premiera Callaghana utrzy­
muje się przy władzy dzięki 
poparciu właśnie liberałów. 
Toteż premier wyraził zgodę 
na ich żądanie, by ordynacja 
wyborcza przyjęła zasadę pro­
porcjonalności, która by o- 
gromnie zwiększyła ich szanse. 
Ale sprawa jest tak kontro­
wersyjna, a zarazem dotyczą­
ca pryncypiów, że zarówno 
labourzyści, jak i konserwaty­
ści pozostawili swym deputo­
wanym wolną rękę w głoso­
waniu i dlatego nie jest pew­
ne, czy projekt rządowy bę­
dzie uchwalony.

Nie mniej istotny jest dru­
gi dylemat, przed którym sta­
nął Callaghan. Idzie o to, kie­
dy miałyby się odbyć wybory 
do parlamentu zachodnioeuro­
pejskiego. Premiera znacznie 
bardziej interesują wybory 
do Izby Gmin, od, których 
zależy przyszłość Partii Pracy.

Gdyby wybory do parlamen­
tu zachodnioeuropejskiego od­
były się przed wyborami do 
Izby Gmin i gdyby ich wy­
nik . był niekorzystny dla la- 
bourzystów, pod znakiem za­
pytania stanęłyby losy Partii 
Pracy i samego Callaghana. 
Toteż niektórzy komentatorzy 
londyńscy uważają, że pre­
mier nie miałby nic przeciw 
odroczeniu zaleconych przez 
Wspólny Rynek wyborów i że 
wcale nie zmartwi się, jeżeli 
Izba Gmin odrzuci zgłoszoną 
przezeń ordynację wyborczą.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

NOWY JORK (PAP). Korespondent PAP, red. Zbigniew Bo­
niecki pisze: Komitet Polityczny XXXII Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych jednogłośnie uchwalił 8 bm. 
tekst najdonioślejszego dokumentu obecnej sesji, jakim jest 
projekt deklaracji w sprawie pogłębienia i konsolidacji odprę­
żenia międzynarodowego.

Z inicjatywą tej deklaracji 
wystąpił na początku sesji 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR, Andriej Gromyko. W 
przygotowaniach do przyjęcia 
tego dokumentu, który pod­
kreśla najważniejszą, politycz­
ną rolę ONZ i jest doniosłą 
formą kodyfikacji odprężenia 
międzynarodowego, aktywną 
rolę odegrała delegacja pol­
ska.

Deklaracja wzywa wszystkie 
państwa członkowskie do:

0 Ścisłego przestrzegania i 
rozwijania postanowień Karty 
Narodów Zjednoczonych oraz 
innych powszechnie przyjętych 
zasad, których celem jest utrwa-

Siatijord A — największa na świecie betonowa platforma 
wiertnicza za kilka ~ miesięcy rozpocznie wydobywanie ropy z 
norweskiego szelfu kontynentalnego na Morzu Północnym. Oto 
kilka danych: wysokość liczona od dna morzd — 254,1 m, waga 
— 290 tys. ton, pojemność zbiorników na ropę 175 tys. ton, wy­
dajność urządzeń wydobywczych — 15 min ton rocznie. W czę­
ści mieszkalnej platformy znajduje się sto dwuosobowych po­
koi dla załogi (wyposażonych w łazienki, wc a także pomiesz­
czenia socjalne i szpitalik). caf — Norek

Kontrofensywa przeciwko wojskom somalijskim 
Komunikat etiopskiego ministerstwa informacji

ADDIS ABEBA (PAP). Infor­
macje z walk na frontach w 
Etiopii są nadal bardzo skąpe. 
Gazeta etiopska „Ethiopian He­
rald” poinformowała 9 bm. — 
powołując się na źródła woj­
skowe — że w wyniku kontro­
fensywy przeprowadzonej przez 
siły zbrojne i oddziały milicji 
ludowej Etiopii, pod koniec li­
stopada okrążono i zniszczono 
trzy oddziały regularnej armii 
somalijskiej.

Wojska somalijskie — pisze 
dalej dziennik — straciły ponad 
1000 zabitych. Zestrzelono dwa 
samoloty somalijskie oraz zdo­
byto dużą liczbę czołgów, dział, 
rakiet przeciwlotniczych i inne­
go SDrzętu wojskowego. Gazeta 
poinformowała też, że siły 
zbrojne Etiopii umocniły swoje 
pozycje na przedpolach miasta 
Dżidżiga.

Etiopskie Ministerstwo Infor­
macji i Orientacji Narodowej 
opublikowało 9 bm. komunikat, 
podkreślający dążenie Etiopii do 
nokoju i przyjaźni z sąsiednimi 
krajami oraz zapewniający o 
przestrzeganiu nienaruszalności 
granic z tymi państwami. Jed­
nocześnie Etiopia — głosi ko­
munikat — zdecydowana jest 
nodjąć wszelkie niezbędne kro­
ki w celu obrony ludowej re­
wolucji i swego terytorium.

W komunikacie tym poddaje 
się ostrej krytyce stwierdzenia 
ministra spraw zagranicznych 
Somalii A. Barre, wygłoszone 
na konferencji prasowej w Rzy­
mie, jakoby po stronie Etiopii 
walczyły oddziały kubańskie i 
innych krajów socjalistycznych. 
Tego typu oszczercze wymysły 
— podkreśla komunikat — ma­
ją na celu odwrócenie uwagi od 
udziału obcych wojsk w agresji 
somalijskiej. rozpętanej przez 
rządzące koła Mopadiszu w celu 
obalenia rewolucji etioDskiej i 
naruszenia integralności teryto­
rialnej Etiopii.

„Concorde" na linii 
Londyn * * Singapur

• W Holandii zebrano już 350 
tysięcy podpisów pod protestem 
przeciwko produkcji i użyciu 
bomby neutronowej. Organizato­
rzy akcji protestacyjnej zamierza­
ją zaprosić przeciwników tej bro­
ni z innych krajów, przede wszy, 
stkim ze Stanów Zjednoczonych 
i Kanady, do udziału w między­
narodowej konferencji, która od­
byłaby się w marcu 1978 roku w 
Amsterdamie.

O Kierownictwo Włoskiej Partii 
Socjalistycznej (PSI) zaaprobowa­
ło jednomyślnie propozycję pod­
jęcia inicjatyw na rzecz włącze­
nia do rządu przedstawicieli Wło­
skiej Partii Komunistycznej.
• Na indonezyjskiej wyspie Su­

ta wesi (d. Celebes) szerzy się epi­
demia cbolery. Zarejestrowano już 
» przypadków. PAP)

„W świetle bezpośrednich, 
przeszło dwudziestoletnich do­
świadczeń kościołów luterań­
skich w krajach socjalistycz­
nych Europy Wschodniej — 
czytamy w memorandum — na­
leży wystąpić przeciwko fał­
szywym wyobrażeniom, które 
kolportuje kilka organizacji 
kościelnych określanych mia­
nem „misji wschodnich”. Dla 
tych organizacji popieranie 
świadectwa chrześcijańskiego 
w „świecie komunistycznym” 
jest równoznaczna z działalno­
ścią tajną w podziemiu. Nazwy 
tych organizacji zawierają o- 
kreślenia, jak „misja za żelaz­
ną kurtyną”, wspieranie mę­
czenników i prześladowanych 
chrześcijan itd. Obraz sytuacji 
jaki rozpowszechniają ma wy­
kazać, że w większości krajów 
socjalistycznych nie ma wol­
ności sumienia i religii. Wszy­
scy, którzy w tej sytuacji po­
ważnie traktują życie w wie­
rze chrześcijańskiej są prze­
śladowani, a każdy kościół, któ­
ry chce ożywić wiarę zostaje 
zepchnięty do podziemia.

Taki obraz opiera się mocno 
na opisach i świadectwach reli­
gijnych dysydentów i pozosta­
wia świadectwo kościołów, do 
których należy większość chrze­
ścijan, poza nawiasem. Przeko­
nania dysydentów zostają pod­
niesione do rangi normy wia­
ry i chrześcijańskiego postępo­
wania, a ich utarczki z władza­
mi mają być miarodajnym do­
wodem na to, te nie ma wol-

LONDYN (PAP) Z lotniska 
Heathrow pod Londynem odle­
ciał w piątek naddźwiękowy sa­
molot pasażerski „Concorde” 
brytyjskich linii lotniczych i- 
naugurując regularne kursy na 
Daleki Wschód na trasie Lon­
dyn — Singapur.

Niemal w ostatniej chwili mu­
siano zmienić trasę przelotu 
..Concorde”, ponieważ’ władze 
Malezji nie zgodziły się na 
przelot naddźwiękowca nad 
swoim terytorium. Wyznaczono 
więc inną trasę nad Indonezja.

(P) 

lenie pokoju i bezpieczeństwa 
na świecie oraz przyjacielskich 
i rzeczowych stosunków mię­
dzy państwami.

® Podejmowania nowych 
istotnych przedsięwzięć drogą 
negocjacji dwustronnych jak. i 
wielostronnych dla doprowadze­
nia do zaprzestania wyścigu 
zbrojeń, a zwłaszcza zbrojeń 
nuklearnych, i realizacji śród- ■ 
ków rozbrojeniowych z my­
ślą o ostatecznym celu, jakim 
jest powszechne i całkowite 
rozbrojenie, przeprowadzone pod 
ścisłą i skuteczną kontrolą mię­
dzynarodową.

® Ułatwiania szybkich 1 po­
kojowych rozwiązań istotnych 
problemów międzynarodowych 
w celu usuwania zarówno przy-

W dalszej części komunikat 
wskazuje, że ostatnio Moga- 
disz prowadzi ożywioną ak­
cję dyplomatyczną, mającą na 
celu uzyskanie dodatkowego po­
parcia dyplomatycznego i mili­
tarnego konserwatywnych reżi­
mów arabskich oraz krajów im­
perialistycznych. Tym samym 
— stwierdza dokument — So­
malia usiłuje nadać konfliktowi 
zbrojnemu w Ogadenie chara­
kter międzynarodowy.

Obecny kurs polityki Mogadl- 
szu doprowadził do zerwania 
Somalii z krajami postępowymi 
oraz do większej izolacji tego 
kraju.

Komunikat zwraca się z ape­
lem do wszystkich narodów i 
rządów, zainteresowanych utrzy­
maniem pokoju na świecie, o 
podjęcie niezbędnych wysiłków 
w celu położenia kresu agresji 
somalijskiej i przywrócenie po­
koju w tej części Afryki. (P)

tairata Światowej Federacji Luterańskiej
ANDRZEJ WOJTOWICZ

Światowa Federacja Lu-(P) Światowa Federacja Lu- 
terańska z siedzibą w Gene­
wie opublikowała niedawno 
memorandum skierowane do 
kościołów członkowskich Euro­
py, Stanów Zjednoczonych i 
Kanady, w którym przedstawi­
ła swój pogląd na zagadnienia 
wolności religijnej na naszym 
kontynencie, ze szczególnym 
uwzględnieniem sytuacji koś­
ciołów w krajach socjalistycz­
nych.

Publikując memorandum wła­
śnie w okresie intensywnej dy­
skusji, jaka toczy się obec­
nie na spotkaniu, gdzie spra­
wy tzw. trzeciego koszyka 
odgrywają istotną rolę, Fe­
deracja chce wnieść kon­
struktywny wkład w tworzenie 
atmosfery politycznego zaufa­
nia, zarówno w toczących się 
rozmowach, jak i przeciwsta­
wić się tym siłom politycznym 
w Europie Zachodniej, które 
problemy praw człowieka i 
wolności religijnej, szczególnie 
w krajach socjalistycznych, 
przedstawiają w fałszywym 
świetle i wykorzystują dla wła­
snych celów politycznych.

„W obliczu faktu, że na kon­
ferencji w Belgradzie będą tak­
że poruszane zagadnienia wol­
ności religijnej w Europie 
Wschodniej — czytamy w me­
morandum — a doświadczenia 

czyn, jak i skutków napięcia 
międzynarodowego.

Q Umacniania roli ONZ ja­
ko podstawowego instrumentu 
w utrzymaniu pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego.
9 Powstrzymania się od sto­

sowania groźby lub użycia si­
ły, układania stosunków z inny­
mi krajami na zasadach suwe­
rennej równości, terytorialnej 
integracji, nienaruszalności gra­
nic oraz zakazie powiększania 
terytorium drogą podbojów. (P)
Potępienie RPA

NOWY JORK (PAP). Zgro­
madzenie Ogólne NZ uchwali­
ło rezolucję potępiającą „arbit­
ralne aresztowanie, tortury, któ­
re doprowadziły do morderstwa” 
Stephena Biko. przywódcy lud­
ności murzyńskiej w RPA oraz 
bojownika przeciwko polityce 
apartheidu.

Rezolucja wzywa władze po­
łudniowoafrykańskie do wypu­
szczenia na wolność wszyst­
kich więźniów politycznych bez 
żadnych warunków wstępnych, 
położenia kresu prześladowaniom 
przeciwników polityki aparthei­
du oraz nieużywania siły prze­
ciwko uczestnikom demonstracji 
sprzeciwiających się tej polityce. 
W rezolucji zawarty jest apel o 
położenie kresu torturowaniu 
więźniów politycznych. (P)
Rezolucja 
o nieingerencji 
w sprawy wewnętrzne

NOWY JORK (PAP). Pierwszy 
Komitet 
go NZ 
chwalił 
cji w 
państw, 
krajów 
zaangażowanych. Rezolucję po­
parło 88 państw.

Podkreśla ona konieczność po­
szanowania zasady nieingerencji 
w sprawy wewnętrzne państw 
i wzywa wszystkie kraje 
członkowskie do przestrzegania 
uchwał Zgromadzenia Ogólnego 
NZ.

Rezolucja żąda — zgodnie z 
celami i zasadami Karty ONZ 
-- podjęcia koniecznych kroków 
dla zapewnienia suwerenności, 
integralności terytorialnej i nie­
zależności politycznej wszystkich 
państw.

Od glosowania wstrzymały się 
m.in. W. Brytania, Francja, 
USA, Izrael i Chiny. (P)

Zgromadzenia Ogólne- 
większością głosów u- 
rezolucję o nieingeren- 

sprawy wewnętrzne 
wniesioną przez grupę 

rozwijających się i nie-

tek- 
Ni- 

pod-
za-

Krajowa Konferencja RPK 
zakończyła obrady

BUKARESZT (PAP). Kores­
pondent PAP, Stanisław Le­
wandowski . pisze: 9 bm. za­
kończyła obrady Krajowa Kon­
ferencja RPK. Końcowemu po­
siedzeniu przewodniczył 
retarz generalny RPK 
colae Ceausescu, który 
sumował obrady. -

Delegaci jednomyślnie 
aprobowali sprawozdanie przed­
łożone konferencji w pierw­
szym punkcie porządku obrad 
jako dokument programowy, 
będący podstawą działalności 
partii i państwa.

Jednomyślnie przyjęto do­
kumenty konferencji: program 
dodatkowych środków rozwoju 
gospodarczo-społecznego kraju 
do 1980 r., przewidujący m.in. 
uzyskanie dodatkowej pro­
dukcji przemysłowej w tej 
pięciolatce wartości 130 mld 
lei, wytyczenie planu rozwoju 
kraju w 
program 
życia w 
ciolatki 
ustaw o 
ta będzie opublikowana i pod­
dana pod ogólnonarodową dys­
kusję, a następnie przedłożona 
Wielkiemu Zgromadzeniu Na­
rodowemu.

Przyjęto także program skró­
cenia tygodnia pracy oraz pro­
gram środków zmierzających 
do usprawnienia kierowania 
wszystkimi sektorami działal­
ności, organami ministerstwa 
spraw wewnętrznych i min. 
sprawiedliwości, doskonalenia 
ustawodawstwa SRR i rozwoju 
socjalistycznej demokracji. (P)

okresie lat 1981—1985, 
podnoszenia poziomu 
okresie obecnej pię- 

i znowelizowania 
uposażeniach. Ustawa

ezę- 
kon- 
może 
dele-

chrześcijan zostaną użyte 
sto jako argumenty do 
frontacji ideologicznych, 
się przydać rządom i ich 
gatom informacja z pierwszej
ręki na temat doświadczeń 
kościołów luterańskich w osta­
tnich łatach”.

W memorandum Federacja 
Luterańska stwierdza też, że 
postanowienia Aktu Końcowe­
go z Helsinek przyjęła z zado­
woleniem, a nawet z entuzjaz­
mem, ponieważ kościoły luterań- 
skie wcześniej udzielały popar­
cia Konferencji Beziepieczeń- 
stwa i Współpracy w Europie.

Wiele krytycznych uwag wy­
powiedziano pod adresem rzą­
dów Europy Zachodniej, które 
w niedostateczny sposób spo­
pularyzowały Akt Końcowy 
Konferencji z Helsinek. W me­
morandum Federacja jednozna­
cznie potępiła sprzedaż broni 
mniejszościowym reżimom ra­
sistowskim, widząc w tym za­
grożenie dla pokoju świato­
wego.

W memorandum stanowczo i 
krytycznie ustosunkowano się 
do politycznej działalności dy­
sydentów, którzy przy wsparciu 
zimnowojennych kół Europy 
Zachodniej próbują szerzyć fał­
szywy obraz o działalności ko­
ściołów w krajach socjalistycz­
nych.

w rokowaniach wiedeńskich
WIEDEŃ (PAP). Red. Ta­

deusz Derlatka relacjonuje: 
W piątek 9 grudnia w Wied­
niu odbyło się kolejne po­
siedzenie delegacji 19 państw 
biorących udział w rokowa­
niach w sprawie wzajemnej 
redukcji sił zbrojnych i zbro­
jeń w Europie Środkowej.

Na posiedzeniu, któremu 
przewodniczył przedstawiciel 
W. Brytanii Stanley Resor, 
zabrał głos delegat Czechosło­
wacji, ambasador Jirzi Meisner, 
który w swoim przemówieniu 
podkreślił potrzebę objęcia re­
dukcją sił powietrznych znajdu­
jących się w rejonie Europy 
Środkowej.

Państwa zachodnie — jak 
wiadomo — dążą do zawężenia 
porozumienia redukcyjnego i 
proponują skupienie się wy­
łącznie na siłach lądowych. 
Pragną one uniknąć nałożenia 
ograniczeń i redukcji te­
go bardzo istotnego składnika 
potencjału wojskowego NATO, 
jakim jest lotnictwo.

Przedstawiciel Czechosłowacji 
zaapelował do delegacji za­
chodnich, aby zrewidowały 
sWoje stanowisko i wyraziły 
zgodę na redukcję wszystkich 

rodzajów sił 
z lot- 

kierunku 
propono- 
od 1973 
krajów

ważniejszych 
zbrojnych łącznie 
nictwem. W tym 
zmierzają wszystkie 
wane — ' poczynając 
roku — rozwiązania 
socjalistycznych.

Oczekuje się, że XIII runda 
rokowań wiedeńskich zostanie 
zakończona w przyszłym ty­
godniu,. po czym zostaną one 
wznowione na początku 1978 r.

(P)

USA RPA

Byznes chce pozostać
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWINSKIEGO

Nowy Jork, w grudniu
„Jesteśmy tam od 5b lat i 

chcemy pozostać jeszcze długo” 
— powiedział przedstawiciel Ge­
nerał Motors Corporation, fir­
my, która w Republice Połud­
niowej Afryki sprzedała w u- 
biegłym roku samochodów oso­
bowych i ciężarowych za 200 
min dolarów. Coraz więcej pu­
blikuje się tu informacji, które 
św:adezą o ogromnym i wsze­
chstronnym powiązaniu byznesu 
amerykańskiego z gospodarką 
tamtego rasistowskiego kraju, 
ba z rządem Vorstera bezpośre­
dnio.

Na przykład nowojorski City 
Bank pożyczył reżimowi w Pre­
torii 300 min dolarów, kompu­
terowa firma IBM dostarcza mu 
maszyny liczące. Koncerny Cal- 
tex i Mobil sprzedają armii po­
łudniowoafrykańskiej ropę naf­
tową i jej przetwory, RPA jest 
zresztą ponadto punktem eta­
powym dla tych firm w zaopa­
trywaniu w paliwa Rodezję, 
która jest przecież objęta gospo­
darczym embargo, sygnowanym 
także przez ONZ.

Wszystko to niedwuznacznie 
tłumaczy fakt dlaczego delega­
cja amerykańska na forum Na­
rodów Zjednoczonych do spółki 
z innymi mocarstwami zachod­
nimi wypowiedziała się wpraw­
dzie za zakazem sprzedaży bro­
ni do RPA, ale jednocześnie po­
stawiła swe zdecydowane veto 
wobec zaproponowanej przez

iy^cruj nu kwiecie

BRUKSELA (PAP). Kores­
pondent PAP, Jan Sierzpu- 
towski, ,pisze: W brukselskiej 
Kwaterze Głównej NATO za­
kończyła się w piątek dwu­
dniowa sesja ministrów spraw 
zagranicznych 15 krajów na­
leżących do politycznej orga­
nizacji Paktu Północno-Atlan­
tyckiego.

Jak wynika z ogłoszonego ko­
munikatu oraz z konferencji 
prasowych sekretarza general­
nego NATO, Josepha Lunsa i 
amerykańskiego sekretarza sta­
nu. Ćyrusa Vance’a, głównym 
tematem były zagadnienia sto­
sunków Wschód—Zachód ze 
szczególnym uwzględnieniem a- 
merykańsko-radzieckich roko­
wań w sprawie ograniczenia 
zbrojeń strategicznych (SALT), 
wiedeńskich rozmów w sprawie 
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie Środkowej oraz do­
tychczasowego przebiegu bel­
gradzkiego spotkania przedsta­
wicieli ministrów spraw zagra­
nicznych krajów-sygnatariuszy 
Aktu Końcowego KBWE. Rząd 
USA poinformował swych za­
chodnioeuropejskich sojuszni­
ków o stanowisku Waszyngtonu 
wobec obecnych wydarzeń na li­
nii Kair — Teł Awiw.

Ministrowie omawiali także 
wewnętrzne sprawy Paktu Pół­
nocno-Atlantyckiego, a zwłasz­
cza iego długoterminowy pro­
gram zwiększenia potencjału 
bojowego wojsk NATO, który 
ma być przedłożony uczestnikom 
kolejnego szczytu w Waszyng­
tonie 30 i 31 maja przyszłego 
roku.

czarne kraje Afryki rezolucji 
domagającej się zerwania z RPA 
wszelkich kontaktów gospodar­
czych.

Łącznie 350 firm amerykań­
skich czerpie korzyści z wy­
miany handlowej i lokat fi­
nansowych w RPA, i to firm 
najpoważniejszego kalibru, któ­
re jak ironizuje „New York 
Times” — stanowią śmietankę 
amerykańskiego byznesu. Zain­
westowały one łącznie 1,7 mld 
dolarów w Afrykę Południową. 
Na dodatek banki USA, w tym 
trzy najpotężniejsze, udzieliły 
tamtemu krajowi pożyczek na 
2,2 mld dolarów, z czego część 
bezpośrednio agentom rasistow­
skiego rządu.

Gwoli sprawiedliwości trzeba 
dodać, że niektóre amerykań­
skie związki zawodowe i uni­
wersytety (dysponujące dużymi 
sumami, które na procent loku­
ją w rozmaitych instytucjach 
finansowych — to osobliwa spe­
cyfika amerykańska), potępia­
jąc wielkie amerykańskie kor­
poracje za to, że swą współpra­
cą z RPA popierają apartheid 
— sprzedały swe akcje i wyco­
fały pieniądze z kolaborujących 
banków.

Garstka amerykańskich firm 
wycofała się też sama z po­
łudniowoafrykańskiego rynku, 
ale inne koncerny, te najwięk­
sze, najwięcej znaczące — nadal 
podtrzymują kwitnące interesy 
z RPA. Na przykład w ubieg­

łym miesiącu w Johannesburgu 
otwarto nową Amerykańską Iz­
bę Handlową, w której pierw­
sze skrzypce grają przedstawi­
ciele takich kolosów, jak ESSO 
czy Colgate-Palmolive, naftowy 
Caltex wydaje właśnie w tej 
chwili następne 134 min dola­
rów na rozbudowę urządzeń ra­
fineryjnych w RPA, David 
Rockefeller — prezes Chase 
Manhattan Bank (największy na 
świecie) powiedział wprawdzie 
swym akcjonariuszom, że nie 
będzie pożyczał dolarów insty­
tucjom stosującym politykę a- 
partheidu, ale jednocześnie Step- 
han Pryke — wysokiej rangi 
przedstawiciel tegoż banku — 
powiedział dziennikarzowi jo- 
hannesburskiej gazety „wszystko 
toczy się po dawnemu i nieba­
wem przeprowadzimy się do no­
wych, większych biur”.

ności sumienia i religii w kra­
jach socjalistycznych Europy 
Wschodniej”.

Światowa Federacja Luterań­
ska poprzez kościoły członkow­
skie działające w krajach euro­
pejskich, w Stanach Zjednoczo­
nych i Kanadzie, przekazała 
memorandum rządom, sygnata­
riuszom Aktu Końcowego x 
Helsinek.

Dokument ten został również 
złożony Urzędowi do Spraw 
Wyznań przez sekretarza gene­
ralnego Światowej Federacji 
Luterańskiej, Amerykanina dra 
Karla Maua, który niedawno 
przebywał w naszym kraju i 
został przyjęty przez kierowni­
ka Urzędu do Spraw Wyznań, 
ministra Kazimierza Kąkola.

Mając na uwadze fakt, że 
Światowa Federacja Luterańska 
skupia około 50 milionów wyz­
nawców z europejskich kościo­
łów luterańskich, z państw któ­
re podpisały Końcowy Akt 
Konferencji Bezpieczeństwa 1 
Współpracy z Helsinek, memo­
randum nabiera więc znacze­
nia, szczególnie w obecnym o- 
kresie toczących się dyskusji 
politycznych w Belgradzie i na 
zachodzie Europy, nad proble­
matyką tzw. trzeciego koszyka.

Warto również dodać, że 
Światowa Rada Kościołów w 
ostatnich latach pragnęła przy­
czynić się do uprzedmiotowienia 
dyskusji wokół wolności reli­
gijnej i praw człowieka, orga­
nizując dwa sympozja na temat 
praw człowieka, które odbyły 
się w Montreaux (Szwajcaria), 
a dokumenty tych konsultacji 
przekazano w Genewie przed­
stawicielstwom rządów, sygna­
tariuszy Aktu Końcowego z Hel­
sinek.

Program ten łączy się M 
zwiększeniom o 3 proc, rocznie 
budżetu wydatków wojskowych 
państw NATO, który w br. prze, 
wyższy! 165 miliardów dolarów. 
Łączy się on też z zakupami zna­
cznej ilości uzbrojenia, zwłasz­
cza czołgów, samolotów, śmig­
łowców, rakiet różnego typu i 
broni przeciwpancernej.

Z decyzjami w zakresie rea­
lizacji programów militarnych 
którym poświęcone były toczące 
się na początku tygodnia posie­
dzenia Rady NATO na szczeblu 
ministrów obrony, kłócą się 
sformułowania komunikatu o 
sesji Rady NATO na szczeblu 

' ministrów spraw zagranicznych, 
poświęcone potrzebie kontynuo­
wania procesu odprężenia i roz­
wojowi stosunków między 
Wschodem i Zachodem na dro­
dze „pogłębienia współpracy z 
państwami Układu Warszaw­
skiego w rozwiązywaniu sze­
regu problemów międzynarodo­
wych”.

Z zadowoleniem odnotowano 
postępy w amerykańsko-ra- 
dzieckich rozmowach SALT, 
przy czym europejscy sojuszni­
cy USA postulowali przepro­
wadzenie w tym zakresie syste­
matycznych konsultacji między 
partnerami po obu stronach ocea­
nu. Sformułowanie to kryje w 
sobie zastrzeżenie co do treści 
zarysowującego się porozumie­
nia SALT II w odniesieniu do 
kontrowersyjnego pocisku sa- 
mósterującego „Cruise” Woj­
skowi NATO nie chcą aby po­
rozumienie to zamknęło przed 
nimi możliwość sięgnięcia po 
tę broń.

Przedstawiciele krajów NATO, 
uczestniczący w rozmowach 
wiedeńskich ocenili ich prze­
bieg, wskazując na istnienie 
znacznych różnic w stanowi­
skach Wschodu i Zachodu. Ale 
jednocześnie położyli nacisk na 
potrzebę przyspieszenia tych 
rozmów ze względu na ich wiel­
kie znaczenie dla utrwalenia 
bezpieczeństwa w Europie. Z 
wypowiedzi amerykańskiego se­
kretarza stanu Cyrusa Vance'a 
można wnioskować, że NATO 
nosi się z zamiarem pewnego 
zmodyfikowania wcześniej przed­
łożonych w Wiedniu propozycji.

W sprawie spotkania belgradz­
kiego, mimo krytycznych uwag 
na temat realizacji niektórych 
postanowień Aktu Końcowego z 
Helsinek, uczestnicy sesji wy­
razili opinię, że KBWE zapo­
czątkowała proces ciągły, któ­
rego cele w pełni zasługują na 
poparcie.

Zarówno sekretarz generalny 
NATO, Joseph Luns jak i se­
kretarz stanu USA Cyrus Van- 
ce, w odpowiedziach na pytania 
dziennikarzy po zakończeniu 
sesji nie ukrywali, że nie przy­
niosła ona „spektakularnych 
rezultatów”. Cyrus Vance, mó- 
wąc o swej misji bliskowschod­
niej wskazał na zbieżność sta­
nowisk USA i ZSRR, iż forum 
dla uregulowania konfliktu bli­
skowschodniego powinna być 
genewska konferencja pokojo­
wa lecz równocześnie poparł 
dwustronne rozmowy Kair — 
Tel Awiw. Wykluczył zarazem 
jako nierealną, możliwość za­
warcia separatystycznego poko­
ju między Egiptem a Izraelem.

Zachodnie agencje informa­
cyjne zaznaczają, że komuni­
kat o wynikach sesji Rady 
NATO w Brukseli udziela na­
der ostrożnego poparcia ostat­
nim wydarzeniom na linii Kair 
— Tel Awiw. Agencja Reutera 
pisze, że wyraz „witają” jakie­
go użyto w tym kontekście w 
komunikacie wywołał spory, 
gdyż niektórzy ministrowie 
pragnęli tu użyć słabszego sfor­
mułowania „odnotowują”.

Uważa, się. że użycie sfor­
mułowania „witają” jest rezul­
tatem nacisków Cyrusa Vance’a, 
a wcześniej premiera Izraela 
Menachema Begina. który w 
rozmowach z szefem rządu 
Wielkiej Brytanii, Jamesem 
Callaghanem nalegał na popar­
cie przez EWG i NATO sepa­
ratystycznych rokowań izrael- 
sko-egipskich. (P)

Uchwalono statut
Związku Pisarzy 
Czechosłowackich

PRAGA (PAP). 9 bm. W Pra­
dze zakończył się konstytucyj­
ny zjazd pisarzy czechosłowac­
kich. Wzięło w nim udział 150 
delegatów, wybranych na zjaz­
dach związków pisarzy czes­
kich i słowackich. Obecni byli 
delegaci związków pisarzy i li­
teratów krajów socjalistycznych.

Referat na zjeżdzie wygłosił 
przewodniczący Komitetu Związ­
ków Pisarzy Czechosłowackich 
Jan Kozak. Podsumował on do­
tychczasową działalność tych 
związków oraz nakreślił zasa­
dy programowe, którymi kiero­
wać się będzie w swej pracy 
nowo utworzony ogólnokrajowy 
związek.

W czasie dyskusji nad refera­
tem podkreślono, że Związek 
Pisarzy Czechosłowackich, po­
wstający dzięki połączeniu się 
narodowych związków pisarzy 
czeskich i słowackich przyczyni 
się do lepszej koordynacji wy­
siłków twórczych poetów i pro­
zaików czechosłowackich.

Przemówienie wygłosił rów­
nież występujący w imieniu 
partii i rządu CSRS, Vasil Bi' 
lak.

Na zakończenie obrad zjazd 
uchwalił statut Związku Pisa­
rzy Czechosłowackich i doko­
nał wyboru władz. Przewodni­
czącym związku został Jan Ko­
zak.

Polskie środowisko literackie 
reprezentowali na zjeżdzie pier­
wszy sekretarz ZG Związku Li­
teratów Polskich Jan Koprow­
ski oraz przewodniczący oddzia­
łu związku w Katowicach, po­
seł na Sejm, pisarz Wilhelm 
Szewczyk. W swych wystąpie­
niach podkreślili oni wiekowe 
więzi narodowe i kulturalne łą­
czące Polskę i CSRS. (P)



Cena trzech literek
STYPENDIA DLA STUDENTÓW
P SŁSŁSt*  I O. ->=>«»>■ Do
• liardy. Ile to jest... Nie­
wyobrażalnie dużo, w każdym 
razie dla ludzi nawykłych 
do operowania finansami na 
skalę własnego gospodarstwa. 
Człowiek, który zarabiałby 
niemało, .bo 10 tys. miesięcz­
nie musialby, nie wydając ani 
grosza, odkładać 13 lat, żeby 
mieć te półtora miliarda. Ma 
te miliardy w tym roku do 
dyspozycji połowa studentów 
studiów dziennych. Tych, któ­
rzy pamiętają z okresu włas­
nej nauki „stypendialną lote­
rię", boje komisji o każdego 
kandydata do pomocy finan­
sowej, niełatwy wybór mię­
dzy tymi, którzy potrzebują 
ogromnie, a tymi, którzy po­
trzebują tylko bardzo, musi 
co najmniej zdziwić, że w tym 
roku akademickim co drugi 
student korzysta z pomocy 
stypendialnej państwa, że nie 
ma problemu z pieniędzmi dla 
studentów, nie ma loterii, jest 
natomiast pewność, że każdy 
kto potrzebuje i ma prawo — 
stypendium dostanie. Że do- ' 
stanie je nawet wtedy, kiedy 
z najprzeróżniejszych za­
świadczeń wynikałoby, że ani 
jeden państwowy grosz nie 
ma prawa trafić do studen­
ckiej kieszeni, bo przepisy

kieszeni tego najskromniej 
uposażonego, w którego ro­
dzinie dochód nie przekra­
cza 600 złotych na jedną o- 
sobę.

Wedle najnowszych prze­
pisów student z takiej ro­
dziny otrzyma 1400 zł sty­
pendium, jeżeli zaś sytuacja 
będzie wyjątkowa jeszcze 400

Stypendium zwyczajne mo­
gą otrzymywać osoby, które 
po ukończeniu jednego kie­
runku studiów — rozpoczy­
nają naukę na drugim wy- 
“Jiale, o ile, dalsza nauka 

konieczna lub pożądana 
dla zdobycia pełnych kwalifi­
kacji zawodowych.

zł extra. 120 zł „zje” mu a- 
kademik, 660 zł — stołówka. 
Jeżeli student zdany jest wy­
łącznie na własne siły, istot­
nie trudno dostać zawrotu 
głowy od pozostałych złotó­
wek. Ale... ale są jeszcze na-

^°dy.2a .wynikl w 
nagrody niejako automatycz-

. * właściwie wystarczy
nańif1® Wj,ęceJ Jak ocena 

n?f.nSt^owa ’ by nagr«dę naj- 
dostać« są dodatki 

L.?? 50*P rocentowe do na- 
groa, Są stypendia fundowa- 
0“«rWySOkie — 1 ^k jak na- 
®F°dy uniezależnione od do- 

”na ?łow<ł”. są wcale 
emałe zasiłki losowe, za­

siłki zwrotne...
To wszystko zresztą stu­

denci już wiedzą, bo o no­
wym systemie było dużo i 
głośno na uczelniach. Było 
tym. bardziej dużo i głośno, 
ze to przecież praktycznie 
biorąc sami studenci decydu­
ją komu, ile i za co.

Po raz pierwszy w doku­
mencie rządowym jest mowa 
o podstawowej komórce So­
cjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich, o grupie 
działania. Po raz pierwszy 
samorządność studencka po­
traktowana została tak serio,

w tak ważnych dla środowis­
ka sprawach, jak równopra­
wny partner. Sprawach,. któ­
rych rozwiązywanie, wyma­
ga ogromnej odpowiedzialnoś­
ci, wzajemnego zaufania i 
studentów do siebie, i władz 
uczelni do studentów, uczci-

Studentowi nie posiadają­
cemu rodziców lub innych 
osób zobowiązanych do ali­
mentacji oraz studentowi o- 
sobiście wychowującemu 
dziecko, stypendium może 
być podwyższone do 25 proc.

wości, dojrzałości, szacunku 
do przyznanej przepisami sa­
modzielności.

Nie o mentorskie marudze­
nie tu idzie, bo w gruncie 
rzeczy studenci doskonale ro­
zumieją i świetnie doceniają 
znaczenie nowego systemu 
stypendialnego, ale trudno o- 
panować się i nie przypo­
mnieć, że obowiązek ma każ­
dy student właściwie jeden 
— uczyć się. Uczyć się, być 
znakomitym fachowcem, mą­
drym i wartościowym czło­
wiekiem.

Grzegorz Cęnkler, Andrzej Łazarowicz, Regina Gryglas, Łukasz Ossowski, Anna Knopik, Ali­
cja Świątkowska, Barbara Bijasiewicz i Małgorzata Grzeszczyk z Instytutu Bibliotekoznaw­
stwa i Informacji Naukowej wydziału historii UW rozpatrują wnioski o stypendia swoich 
kolegów z grupy

Oni byli pierwsi

Grupa to znaczy my
Studęnci mają prawo do 

pomocy materialnej państwa 
w postaci: stypendiów zwy­
czajnych, stypendiów fundo­
wanych, zasiłków losowych, 
zwrotnych, rzeczowych i ro­
dzinnych, zakwaterowania w 
domach studenckich, korzy­
stania ze stołówek, dopłat do 
kwater prywatnych, nagród 
okresowych, nagród specjal­
nych, nagród za dyplom ■ 
wyróżnieniem.

mówią o braniu pod uwagę 
„rzeczywistej sytuacji mate­
rialnej studenta”.

Dla oszacowania różnych 
zjawisk zwykło wynajdywać 
się równe miary czasu — 
spójrzmy więc i na stypendia 
poprzez taką równą miarę 
czasu, poprzez ostatnich pięć 
lat. W czasie tych pięciu lat 
•urna środków przeznaczonych 
przez państwo na pomoc sty­
pendialną dla uczącej się mło­
dzieży wzrosła o 186 proc. Do 
tego roku na wzrost ten „pra­
cowali” tylko studenci, po 
prostu przybywało stypendy- 
ttów — w tym roku „zapra­
cował” na wzrost i nowy sy­
stem stypendialny. Studen­
ckim kieszeniom przybyło w 
tym roku akademickim ni 
mniej ni więcej tylko ponad 
230 min zł.

★
Zmiany systemu stypen­

dialnego, wprowadzone w ży­
cie od 1 października br. roz­
porządzeniem Rady Minis­
trów o pomocy materialnej 
dla studentów szkół wyższych 
były i długo oczekiwane, i 
długo przez środowisko stu­
denckie „dyskutowane”. Nie 
sposób nie docenić ich skali, 
wagi i znaczenia dla młodzie­
ży akademickiej. Społeczeń­
stwo funduje stypendia coraz 
większej liczbie młodzieży. 
Nawet zupełnie zieloni pierw­
szoroczniacy nie mają złu­
dzeń, że to nie tylko obcią­
żenie budżetu rodzinnego po­
zwala im zdobywać trzy li­
terki przed nazwiskiem, że 
studia warte są więcej niż 
to co warte są podręczniki, 
obiady na mieście i inne „ko­
szty własne”.

Studia są drogie. Przecięt­
ny magister „kosztuje” około 
150—200 tysięcy złotych (a na 
niektórych kierunkach dużo, 
dużo więcej). Magister-sty- 
pendysta „kosztuje” odpowie­
dnio więcej.

Żachną się pewnie niektó­
rzy studenci, podejrzewając, 
że próbuje im się wypominać, o 
domagać wdzięczności. A" 
przecież — to najzupełniej o- 
czywiste — o żadnej wdzię-

W zasadzie stypendium 
swycsijne wypłacane jest 
Przez 10 miesięcy w roku. 
Jednakie studenci nie mają­
cy rodziców lub wychowują­
cy dziecko mogą otrzymy­
wać stypendium przez 12 
miesięcy w roku.

czności czy jej braku mowy 
oyć nie może. O szacunku — 
tak, owszem i koniecznie. 
Szacunku dla czyjejś pracy 
na te złotówki. Naiwne? Mo­
le i naiwne, ale mam wra­
żenie, że równie naiwnie ro­
zumują ci, którzy gdzieś ko­
lo ósmego roku pobierania 
nauk na uczelni, jeżeli zaczy­
nają mieć przebłyski wyrzu­
tów sumienia, to tylko wo­
bec własnego domu. I równie 
naiwnie rozumują ci, którzy 
wiernie przywiązali się do 
mitu o biedniackim studencie 
w paletku wiatrem podszy­
tym i wiecznie pustą kiesze­
nią.

Nikt przytomny nie będzie 
oczywiście przekonywał, że 
•tudent-stypendysta nie wie 
oo robić z pieniędzmi, ale je- 
«li nie będzie to nietaktem,

Trudno będzie wytłumaczyć, 
jak grupy działania Insty- 
i tutu Bibliotekoznawstwa i 

Informacji Naukowej wydziału 
historii Uniwersytetu Warsza­
wskiego poradziły sobie z roz­
działem stypendiów, bo trudno 

| będzie w ogóle wytłumaczyć, 
czym jest grupa działania w 

I tym Instytucie.
No więc, z całą pewnością 

nie jest tym, czym na wszyst­
kich innych wydziałach wszyst- 
kich innych uczelni warszaw- 
skich. Nie jest wynikłą z po­
działu listy studentów jednego 
roku grupą związaną wspólny- 

1 mi zajęciami, nie jest zespołem 
1 kilkunastu osób utworzonym 

mechanicznie, według porząd­
ku alfabetycznego, ba, nie jest 
nawet — to już niemal orga­
nizacyjna herezja — zespołem 

I ludzi złączonych przynależnoś- 
I cią do SZSP. Czym więc jest? 

Jest raczej grupą zaintereso- 
I wań, grupką ludzi złączonych 
I wspólnymi upodobaniami, pa­

sją, zamiłowaniem do działania 
w jakiejś, najbliższej im wszy- 

I stkim dziedzinie. A ponieważ 
wspólne zainteresowania zda­
rza się mieć studentom i I i 

1 III roku, w jednej grupie dzia- 
I lania Instytutu spotykają się 
I studenci wszystkich lat.
I Barbara Tarasiuk i Grzegorz 

Cenkier z grupy działania kul­
turalnej (jest poza tym spor­
towa, plastyczna itp.) zgadzają 

I się, że istotnie trudno teorety- 
I cznle pojąć ten organizacyjny 

patent Instytutu (reszta 'wy­
działu działa według klasycz­
nych reguł), ale przysięgają, że 
praktycznie wszystko znakomi­
cie się sprawdza. A co do przy­
należności do SZSP — głupio 
przecież ludzi na siłę ciągnąć 
do wstąpienia, dlatego tylko że 
mają fajne pomysły, czymś się 
interesują i chce im się społe-

I cznie działać.
Grzegorz — dusza swojej 

grupy, jest w SZSP dopiero od 
paru tygodni, Barbara — to 
„stary” działacz. A jak przy­
szło do rozdziału stypendiów i 
innych świadczeń, wszystkie la­
ta i tak znakomicie wiedziały, 
że z wszelkimi problemami 
„materialno-bytowymi", poda­
niami, dokumentami trzeba iść 
do Grześka. Kłopoty były tyl­
ko z pierwszym rokiem, który 
wszelkie dokumenty składał 
hurtem, wraz z podaniami o 
przyjęcie na studia. Dziekanat 
przywiązał się do papierków i 
grupie działania opornie szło 
wydobywanie dokumentów
pierwszoroczniaków.

W efekcie rozpatrzenie 35 po­
dań o stypendia z I, II i III 
roku trochę się przeciągnęło —. 
wytyczne dostali w połowie 
października, robotę skończyli 
około 20, ale to już zadecydo­
wało, że stypendia opóźniły się 
o miesiąc. Trochę było zresz­
tą na początku zamieszania i 
bałaganu, nie wszyscy połapali 
się na czym nowy system pole­
ga i po staremu składali wszy­
stkie papierki do dziekanatu, 
a wydostać je nie było spra­
wą prostą. No, ale trudy de­
biutu ma już grupa działania 
za sobą i pierwsza wypłata — 
ok. 40 tysięfcy złotych — trafia 
do studentów.

Żeby zaoszczędzić czasu i for­
malności, przy obgadywaniu 
każdego podania od razu był 
pełnomocnik dziekana, które­
mu trzeba było wszystko do­
kładnie opowiedzieć o każdym 
— dlaczego takie stypendium, a 
nie inne, dlaczego proponują 
podwyżkę, a dlaczego uważają, 
że się nie należy. Nie jest łat­
wo, nawet w tak niewielkim 
zespole, decydować o pienią­
dzach, tym bardziej, że wbrew 
temu czego można by się spo­
dziewać, nie wszyscy upomi­
nali się o swoje.

O tym np., żeby jednej z 
dziewczyn, sierocie, przyznać 
maksymalną stawkę — 1400 zł 
stypendium plus 400 zł dodat­
ku, zadecydowała sama grupa. 
I tak było w paru jeszcze 
przypadkach, bo przecież nie 
każdy student przebrnął do­
kładnie przez przepisy i wie­
dział, co mu się należy. Nie­
wiele tylko grupa może pora­
dzić na biurokratyczne zamiło­
wania urzędników, i niewiele 
więc mogli zrobić, kiedy jed­
nej z koleżanek, inwalidce I 
grupy, wstrzymano nie tylko 
dodatek do stypendium, ale i 
całe stypendium, bo gdzieś w 
biurkach dziekanatu zawieru­
szył się jakiś papierek.

Papierki rzecz ważna, ale 
nie zawsze w życiu jest tak, 
jakby wynikało z zaświadcze­
nia. Przyniósł chłopak zaświad­

czenie, zgodne z prawdą, że 
matka zarabia ok. 10 tys. zł 
miesięcznie. Grupa natomiast 
wiedziała, też zgodnie z praw­
dą, że matka pozbyła się chło­
paka z domu i z owych dzie­
sięciu tysięcy nie ogląda on 
ani złotówki. Chyba oczywiste, 
ze wbrew zaświadczeniu musiał 
stypendium dostać.
. * taka jest zdaniem Barbary 
i Grzegorza największa zaleta 
nowego systemu — wniosek 
podpisany przez grupę działa­
nia jest prawem, bo „przecież 
władze wydziału świetnie ro­
zumieją, że to ostatecznie my 
najlepiej wiemy, w jakich kto 
żyje warunkach i co się ko­
mu należąc Studenci też ma­
ją zaufanie, że nie poprzesta­
niemy na papierkach i to na 
przykład, że Baśka ma lisa, 
nie świadczy, że sypia na pie­
niądzach i stypendium nie jest 
jej potrzebne”.

Stypendia „normalne” to je­
szcze pół biedy. Wystarczy ucz­
ciwie i serio każdy przypadek 
rozpatrzyć. Problem zaczął się 
przy studenckich małżeń­
stwach. Żeby uniknąć więc ła­
migłówek i nieporozumień, od 
razu Grzegorz zadzwonił do 
radcy prawnego uczelni i ten 
zadecydował, żeby oboje mał­
żonków traktować jako ludzi 
o dochodzie „zero”. Chyba że 
jest zaświadczenie i pewność, 
że rodzice młodych dofinanso­
wują, a wreszcie grupie naj­
lepiej wiadomo, kto siedzi na 
rodzicielskim garnuszku.

Sprawa pieniędzy stała się 
więc natychmiast jasna. Nie­
jasna i denerwująca jest dla 
nich sprawa domów akademic­
kich dla młodych par. Uniwer-

nie przyznano podwyżki, 
prostu uznali, że poprzedni 
był tak łatwy,' że żadne 
datki za szczególny 
nie należą się. F______
wprawdzie przepisy jeszcze je­
dną szansę na podwyższenie 
nagrody, w przypadku „wy­
różniania się studenta zaanga­
żowaniem społecznym 1 posta­
wą moralno-obywatelską”, ale 
szczerze mówiąc grupa nie 
miała po prostu czasu na tak 
wnikliwą ocenę studenckich 
postaw, a podwyższać nagrody, 
byle wykorzystać możliwość? 
To przecież nie o to chodzi. 
Zresztą ich zdaniem, te półto­
ra tysiąca złotych nagrody 
(przeciętnie oczywiście) dlatego 
tylko, że ludzie się przyzwoi­
cie uczyli, to i tak wiele.

Grzegorz wie, że nie każdy 
z jego kolegów przepada za 
zwierzeniami o stanie własnej 
kiesy, o warunkach mieszka­
niowych i innych materialnych 
kłopotach. Sprawa to już gru­
py działania, by wiedzieć, ko­
mu czego trzeba bez rozwleka­
nia spraw po całym wydziale, 
sprawa grupy, by nie urazić 
niczyjej ambicji, słowem, by da­
wać ładnie.

Po 
rok 
do- 

wysiłek 
Przewidują

Komisja ekonomiczna SZSP 
Politechniki Warszawskiej 
jest lekko zaniepokojona 

— szykowali się na nagły za­
lew podań o stypendia, nagły 
nawał pracy, a w efekcie w 
porównaniu z rokiem ubieg­
łym tak wielu petentów znów 
nie przybyło. W zeszłym roku 
3,5 tys. studentów korzystało 
z pomocy materialnej — w tym 
ok. 4 tys. Komisja odpowie­
dzialnością za zbyt mały wzrost 
liczby stypendystów trochę o- 
barcza rady wydziałowe, po­
dejrzewając, że nie do wszyst­
kich dotarły, chociaż prawdą 
też jest, że pierwsze roczniki 
studiów, które zazwyczaj rap­
townie windowały statystyki 
stypendialne, coraz mniej do­
starczają kandydatów do sty­
pendiów.

Z podglądaniem jednak, jak 
grupy działania raczkują w 
roli dysponenta najprzeróżniej­
szych form pomocy material­
nej dla studentów, decydujące­
go komu i ile, spóźniłam się 
na politechnikę przynajmniej 
o dwa lata. Wtedy właśnie bo­
wiem grupy działania SZSP, 
czyli właściwie grupy dziekań­
skie, ćwiczeniowe — bo nikt 
tego rozdzielnie nie traktuje, 
zostały zobowiązane do przed­
stawiania władzom administra­
cyjnym uczelni propozycji roz­
wiązywania materialno-byto- 
wych kłopotów studentów, ba, 
do odpowiedzialności za to, jak, 
gdzie i z czego student żyje. 
Z podglądaniem zaś gorączki

rozdziału nowych i na nowych 
zasadach przyznawanych sty­
pendiów spóźniłam się na po­
litechnikę przynajmniej o pól 
roku. Studenci politechniki, 
niby tacy technicy bez fanta­
zji, a jednak...

Ponieważ już przed waka­
cjami znane były propozycje 
zmian w systemie pomocy ma­
terialnej państwa — sami je 
przecież w swoim środowisku 
wydyskutowall, przedstawili na 
II Zjeżdzie SZSP — już przed 
wakacjami popróbowali stypen­
dia rozdzielić. Trochę się 
wprawdzie tu i ówdzie pod­
śmiewano z tego pośpiechu, ale 
uczelnia pomysł poparła, a ry­
zyko było właściwie jedno. 
Gdyby projekt zmian stał się 
prawem w innej wersji, robili­
by wszystko na jesieni od po- 

Okazało się, że nieczątku. Okazało się, że 
trzeba.

Bardzo serio i poważnie 
deszły do sprawy grupy dzia­
łania — nikt oczywiście nie 
zaręczy, że jakieś „fuchy” nie 
przemknęły się, ale też nikt 
nie powie, że pozostał bez po­
mocy jakiś student, który po­
mocy potrzebuje i na nią za­
sługuje. Problemem nie są pie­
niądze; każdy kto powinien, 
stypendium dostał.

Problemem jest właśnie to 
„serio i poważnie”. Rzecz prze­
cież nie tylko w tym, żeby ni­
kogo nie przeoczyć, ale i w 
tym, żeby wybrać stawkę sty­
pendialną najsprawiedliwszą,

po-

Trzeba dobrze pomyśleć

Studentka, która otrzymała 
urlop dziekański, ze względu 
na urodzenie dziecka, może 
nadal otrzymywać stypen­
dium. Hektor może również 
przyznać stypendium studen­
tce w okresie powtarzania 
roku, jeżeli przyczyną po­
wtarzania było urodzenie 
dziecka.

sytet nie ma zwyczaju dawać 
pokoi dla młodych rodzin, a 
bywają sytuacje wręcz tragi­
czne. Do decyzji rektora ode­
słała grupa sprawę koleżanki: 
ona w akademiku, mąż (świe­
żo upieczony absolwent) .w ho­
telu robotniczym, a dziecko u 
ojca dziewczyny (w warunkach, 
że lepiej nie mówić) w Mła­
wie... Czy to jest w porządku? 
Nie, nie jest. Do rektora po­
wędrowały także dwa poda­
nia — opatrzone oczywiście po­
zytywną opinią grupy — o 
miejsca w akademiku dla do­
jeżdżających spod Warszawy. 
Formalnie — odległość od do­
mu jest taka, że akademik nie 
przysługuje, praktycznie — 
spędzają życie w pociągu. Wła­
śnie dopiero teraz, kiedy w 
decyzje o sprawach socjalnych 
studentów wkroczyła grupa 
działania, posypały się takie 
problemy.

Dosyć rygorystycznie zespół 
Barbary i Grzegorza potrakto­
wał nagrody. Dostało 15 osób, 
ale to „automat” za odpowied­
nie średnie. Nikomu natomiast

Łudzili się działacze organi­
zacji SZSP na wydziale 
ćhemii Uniwersytetu War­

szawskiego, kiedy 20 paździer­
nika zamknęli listy stypendys­
tów, że będą na jakiś czas 
mieli spokój z finansami. Te­
raz już świetnie wiedzą, że 
cały semestr będzie „gorący”, 
a korekty list — nieustające. 
Grupy działania nie miały kło­
potu z wyborem 170 (o 15 proc, 
więcej niż w roku ubiegłym) 
stypendystów. Trochę już trud­
niejszy był sprawiedliwy roz­
dział 200 tys. złotych na co­
miesięczne wypłaty. Ale sami 
mówią, że nie spodziewali się, 
iż pójdzie to tak szybko, spra­
wnie, że grupy działania po­
dejdą do nowych obowiązków 
tak rozważnie i poważnie. Moż­
na by się spodziewać nonsza­
lancji i szafowania szczodrą 
ręką — nic podobnego, wcale 
nie wszystkim przyznawano 
stypendia najwyższe z możli­
wych do wyboru. Było wpraw­
dzie na wspólnym posiedzeniu 
komisji ekonomicznej z dzieka­
nem trochę korekt — w górę 
i w dół — ale to doprawdy 
sporadyczne wypadki i wręcz 
nieuniknione w takiej masie 
spraw.

Ciężkie decyzje muslały po­
dejmować i grupy działania, 1 
komisja ekonomiczna Rady 
Wydziałowej. Grupy działania 
— bo co np. zrobić z fantem, 
kiedy student przynosi zaś­
wiadczenie, że jego 5-osobowa 
rodzina utrzymuje się za 300 
zł miesięcznie? Bzdura oczy­
wista, ale papier o wadze do­
kumentu jest.

Jedna ze studentek wraz z 
niepracującą matką 1 również 
niepracującą babką żyją za to, 
co w walucie obcej przyśle z

zagranicy ojciec. Po jakim kur­
sie liczyć wymianę, co z tym 
w ogóle zrobić? Bez opinii 
grupy działania, czyli najbliż­
szych z roku, bez ich znajo­
mości rzeczywistych warunków 
bytowych kolegów nikt by ta­
kich spraw nie ugryzł, albo 
ktoś dostałby za dużo, a inny 
za mało.

Komisja ekonomiczna miała' 
problemy, bo np. jedna grupa 
występuje niby tylko o pięć

Studentowi posiadającemu 
na utrzymaniu dzieci, które­
go współmałżonek nie pra­
cuje, przysługuje zasiłek ro­
dzinny na dzieci i na współ­
małżonka w wysokości okre­
ślonej w przepisach o zasił­
kach rodzinnych.
1

stypendiów, więc chce wysokie, 
w innej większość kwalifikuje 
się do stypendiów, i to wcale 
nie najniższych. Pierwsza gru­
pa mówi, że została skrzywdzo­
na — zaniżyć stypendia w dru­
giej? Każdy zespół widzi pro­
blem we własnej skali i włas­
nymi „oczami”. Komisja mu- 
siała widzieć „oczami” całego 
wydziału, tak żeby niczyje po­
czucie sprawiedliwości nie zos­
tało urażone, żeby nie mogły 
powstać podejrzenia o stron­
niczość, niesolidność, kumoter­
stwo.

A 1 tak problemom, prakty­
cznie biorąc, nie ma końca. Na 
listopadowym zebraniu wydzia­
łowej komisji ekonomicznej, 
tzn. studenci 1 dziekan, znów 
wypłynęło 50 spraw do pono­
wnego rozpatrzenia. I tak mo­
że być stale, bo grupy działa­
nia stale, na bieżąco będą ko-

W czasie ostatnich 5 lat suma Środków przeznaczonych przez państwo na pomoc stypendialną 
dla uczącej się młodzieży wzrosła o 185 proc. W tym roku akademickim studenckim kiesze­
niom przybyto ponad 280 min Zł. ,> Zdjęcia: Ryszard Przedworskl

rygowały swe poprzednie usta­
lenia.

Groziło także nieporozumie­
niami przy nagrodach. W ze­
szłym roku do nagrody naj­
niższej wystarczała średnia o- 
cen 3,6 — w tym potrzebna 
jest 3,8. Zęby więc ci, którzy 
mieli np. 3,7, a o zmianach w 
zeszłym roku wiedzieć przecież 
nie mogli, nie czuli się po­
krzywdzeni — organizacja wy­
działowa SZSP korzystając z 
przyznanych jej uprawnień 
stypendystom podwyższyła
przez jeden semestr stypendia 
o 200 zł. Szczególnie ostrożnie 
potraktowano na chemii pra­
wo do występowania o pod­
wyższenie nagród, wychodząc 
z założenia, że lepiej na po­
czątek dawać mniej, niż prze­
dobrzyć. II więc rok dostał 
tylko jedną wyższą nagrodę, 
najwięcej zaś rok III — na 
chemii zdecydowanie najtrud­
niejszy.

Nowe zasady rozdziału sty­
pendiów roboty organizacji z 
pewnością dołożyły, ale ich 
zdaniem cały system stał się 
jakby czyściejszy, bardziej u- 
porządkowany, jasny dla wszy­
stkich. Twierdzą natomiast, że 
nie są , dla nich tak zupełnie 
do końca jasne zasady stypen­
diów dla młodych małżeństw. 
I tak szczerze mówiąc, to nie­
które mają święte prawo czuć 
się pokrzywdzone. Przepisy 
traktują każde ze „studenckich 
małżonków” z osobna, jako 
studenta przypisanego do ro­
dzicielskiego domu. Nie wszys­
cy oczywiście zdani są na sie­
bie, wiele młodych par rze­
czywiście ciągle pozostaje na 
rodzicielskim garnuszku, ale 
nie wszystkie.

Chemicy mieli z paroma mał­
żeństwami naprawdę problem. 
Skorzystano natychmiast z 
przepisu, pozwalającego grupie 
działania „w wypadku, gdy 
dochód netto przypadający na 
osobę w .rodzinie studenta, u- 
zasadniający przyznanie sty­
pendium, nie odpowiada rze­
czywistej sytuacji materialnej” 
podniesienie stypendium o 400 
zł. Młode, a pozbawione wspar­
cia rodziców pary, a któż jak. 
koledzy nie wie o tym najle­
piej, otrzymały stypendia w 
maksymalnej wysokości plus 
ten dodatek extra.

Politechnice chociażby, zach­
wyt chemików nad wzrostem
zainteresowania stypendiami 
fundowanymi wydać się może 
mocno przesadny, bo chętnych 
na razie zgłosiło się dziesięciu. 
Ale przestanie wyglądać to na 
przesadę, jeżeli pamiętać, że 
w Ubiegłym roku nie było ani 
jednego chętnego do kontraktu, 
no i że jednak absolwenci che­
mii chętniej, celują na instytu­
ty naukowe, szkolnictwo wyż­
sze czy średnie, czyli tam, skąd 
akurat stypendiów fundowa­
nych nie ma.

Chemicy twierdzą także, że 
nowy system stypendialny zna­
komicie wpłynął na ich wza­
jemne stosunki — poznali się 
lepiej, zainteresowali sobą, czu-
ją się za siebie nawzajem od­
powiedzialni. To też chyba 
ważne?

uzasadnioną nie tylko doku­
mentami, ale przede wszystkim 
rzeczywistymi warunkami źy-'/ 
cia potencjalnego stypendysty. 
Jednemu dokumenty wykazują, 
że ma więcej niż ma rzeczywi­
ście i sprawą grupy działania 
jest o tym wiedzieć i przyznać 
tyle, ile trzeba naprawdę. In­
nym dokumenty wykazywały 
o wiele mniej... Taki jest chyba 
przede wszystkim sens upraw­
nień i obowiązków grup dzia­
łania.

Spośród ok. 540 studenckich 
zespołów na politechnice, więk­
szość tak rzeczywiście pojęła 
swoją rolę, nie ograniczyła się 
do przejrzenia papierków, 
przedstawiła dziekanom wy­
działów sensownie i rzetelnie 
umotywowane wnioski, nie 
poprzestając na mechanicznym 
wybraniu stawek stypendiów 
z tabel.

Prawdą jest też, że grupy 
nieliczne nie zainteresowały się 
sprawą stypendiów, pozostawia­
jąc po staremu kłopot dzieka­
natom. A tam wiadomo — po 
prostu nie ma możliwości 
wgryzania się w niuanse ży­
ciowe każdego studenta. Trud­
no się też dziwić, że adminis­
tracja wybiera z przewidzia­
nych przepisami „widełek” 
wyjście najbezpieczniejsze, czy­
li stawkę najniższą. Niespra­
wiedliwe? Może, ale Rada U- 
czelniana zupełnie słusznie uz­
nała, że z samodzielności trze­
ba umieć korzystać i umieć ją 
cenić. Nie proszono więc każ­
dego z osobna, nie poganiano. 
Inna sprawa, że wiele zależy 
od wzajemnej życzliwości i za­
ufania władz wydziału i mło­
dzieży. Są takie wydziały, gdzie 
dobrze umotywowane stano­
wisko grupy działania jest dla 
dziekana taką samą podstawą 
przyznania stypendium jak do­
kumenty. Są i inne...

W każdym razie przez dwa 
pierwsze miesiące roku akade­
mickiego kwestury politechni­
ki wypłacały po 4 min zł sty­
pendystom. Także w listopa­
dzie wypłacono studentom 4,2 
min zł jako nagrody za wyni­
ki w nauce osiągnięte w roku 
poprzednim. Same nagrody to 
właściwie automat — odpo­
wiedniej średniej przypisana 
jest odpowiednia premia. Gru­
pa działania ma przecież jed­
nak prawo zaproponować na­
grody podwyższone i już na­
prawdę to jej interes pomyśleć 
komu, dlaczego i za co pie­
niądze załatwić. Przepisy wpra­
wdzie nie wymagają uzasad­
niania wniosków o zwiększenie 
nagrody, ale na politechnice 
zdecydowano, na początek 
przynajmniej, przyjąć obyczaj 
ich motywowania. I znów po­
stanowiono nie poganiać grup 
— chcą skorzystać z możliwoś­
ci wykorzystania limitu na 
zwiększenie nagród — mają o- 
kazję. Skorzystało na razie 80 
proc, grup...

I tu chyba najlepiej widać 
całą ideę modyfikacji systemu 
przyznawania stypendiów i 
wszelkich innych form pomocy 
materialnej. Decyzje leżą nie

W wypadku, gdy dochód 
netto przypadający na osobę 
w rodzinie, uzasadniający 
przyznanie stypendium, nie 
odpowiada rzeczywistej sy­
tuacji materialnej studenta, 
można podwyższyć lub obni­
żyć stypendium, przy czym 
podwyższenie to nie może 
przekroczyć kwoty 409 zł.

w rękach aktywistów — działa­
czy, mitycznych „onych”. De­
cyzje leżą w rękach tych kil- 
kunastoosębowych zespołów stu­
denckich, samych najbardziej 
zainteresowanych. Nie ma się 
nawet na kogo obrazić, nie ma 
do kogo mieć pretensji, że nie 
dopatrzył, że zaniedbał...

Największą atrakcją nowego 
systemu stypendialnego wydają 
się być jednak stypendia fun­
dowane. I chyba istotnie są — 
na politechnice na razie w o- 
góle nie sposób ustalić, ilu jest 
chętnych. Każdego dnia przy­
bywa po kilkanaście nowych 
umów z zakładami pracy.

Tak widzą swoją pracę przy 
stypendiach studenci. A uczel­
nia, jej władze? Mają dla or­
ganizacji same superlatywy — 
dla odpowiedzialności, solidnoś­
ci, pracowitości, a nawet u- 
słyszeliśmy, że nie sposób sobie 
w ogóle wyobrazić rozdział 
stypendiów bez udziału i po­
mocy młodzieży.

Tekst:
MONIKA 
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Zapiski z RFN

Czy prawda wymaga dystansu?
Od naszego specjalnego wysłannika, JANUSZA REITERA

Nie pamiętam, kto po raz 
pierwszy nazwał Niem­
ców „narodem niezdol­

nym do żalu”. Obiegowe po­
wiedzenie żyje własnym ży­
ciem i o autora nikt już nie 
pyta. Ale ile prawdy pozosta­
ło w nim jeszcze?

Pojechałem do Republiki 
Federalnej Niemiec między 
innymi po to, aby wyjaśnić 
to chociażby sobie samemu. 
Nie pytałem nikogo o Oświę­
cim. Chciałem rozmawiać o 
tym, co nazywa się, może 
Zbyt -sucho, normalizacją sto­
sunków pomiędzy naszym 
krajem a RFN. Co usłysza­
łem? Słowa sympatii, zapew­
nienia dobrej woli, w których 
szczerość nie mam podstaw 
nie wierzyć. Kiedy padało 
słowo 
stawała

przeszłość, rozmowa 
się trudniejsza.

to brutalne, ale uwa- 
będziemy mogli wszyst-

„Może 
żarn, że . _ __ ...
ko naprawić dopiero wtedy, 
gdy nie będzie już ludzi, któ­
rzy przeżyli wojnę” — mój roz­
mówca liczył wyraźnie na to, 
że jako jego rówieśnik przyj- 
mę to wyznanie z wyrozumia­
łością. Ktoś inny zapewniał 
mnie, że większość Niemców 
zachodnich uporała się z prze­
szłością własnego narodu, choć 
niechętnie wraca do tego tema­
tu. Proponowano mi nawet, abym 
posłuchał lekcji historii w szko­
le, gdzie mógłbym się przeko­
nać, że młodzież wie o latach 
faszyzmu i wojny więcej niż 
się zwykle przypuszcza. Nie mo­
głem pójść do tej szkoły, cze­
kała mnie podróż do następne­
go miasta.

Na dworcu kolejowym zatrzy­
małem się koło stoiska z książ­
kami. Kolorowe okładki książek, 
takich do czytania w podróży. 
I tytuły: „To byli niemieccy 
myśliwcy”, „Rommel walczy w 
Afryce”, „Seydlitz: Stalingrad”, 
„Hitler”. Naliczyłem ich 29, z 
Hitlerem, Goebbelsem, .Seydlit- 
zem, niemieckimi „dzielnymi” 
marynarzami i pilotami w tytule. 
Było też pięć innych — roman­
sów w stylu Courts-Mahlero- 
wej. Pani sprzedająca tę litera­
turę nie mogła zrozumieć mo­
jego zdziwienia: „Wykładam to, 
co najlepiej idzie”.

A więc może to Jednak prze­
sada, co napisał „Spiegel” o 
nieznajomości Hitlera i hitle­
ryzmu wśród młodego pokole­
nia Niemców zachodnich, zasta­
nawiałem się w pociągu. Być 
może oni chcą wiedzieć więcej 
o najnowszej historii swego na­
rodu. Być może...

I

Literatury przedmiotu nie brak 
przecież, jak widziałem na 
dworcu i później jeszcze w wie­
lu innych miejscach podczas 
swej podróży. Od pewnego cza­
su zapotrzebowanie na „praw­
dę historyczną” w Republice 
Federalnej gwałtownie wzrasta. 
Prawie każde masowe pismo, 
prawie każde wielkie wydaw­
nictwo poczytuje sobie za punkt 
honoru zaoferować czytelnikowi 
publikację, która powie mu, 
„Jak to było naprawdę”. Wspo­
mnienia hitlerowskich genera­
łów, wdów po dostojnikach 
Trzeciej Rzeszy, monografie 
„poważnych naukowców” — ni-

Ważą się losy wieży Eiff­
la. Nie, żeby ktoś chciał 
ją obalić, jak tego do­

magał się w 1890 roku Guy 
de Maupassant i inni esteci, 
oburzeni na myśl, że takie o- 
hydztwo szpecić ma na wieki 
sylwetkę Paryża. Dzisiaj wie­
ża stała się — przynajmniej 
w oczach obcokrajowców — 
symbolem francuskiej stolicy 
a może i Francji, i nikt nie 
ośmieli się targnąć na taką 
świętość.

Ale czas robi swoje. Stalowa 
konstrukcja na Polu Marso­
wym, która uwieczniła nazwi­
sko swego projektanta, słynne­
go ongiś architekta i inżyniera, 
kończy właśnie 88 rok życia. 
Wzniesiona została w latach 
1887—89 pod okiem Gustawa 
Eiffla, który był także twórcą 
innych słynnych dzieł inżynie­
ryjno-budowlanych, jak na 
przykład posąg Wolności w No­
wym Jorku, czy dworzec w Bu­
dapeszcie. Ale sławę u potom­
nych zapewniła mu ta właśnie 
paryska wieża. Staruszka, któ­
rą opiekowano się zresztą za­
wsze bardzo dobrze, wymaga o- 
becnie z powodu podeszłego 
wieku gruntownej renowacji. I 
jak zwykle w takich wypad­
kach pojawia się natrętne pyta­
nie:' kto ma za to zapłacić? 
Chodzi przy tym o sumę nie­
bagatelną —- 30 min franków.

Żaden z turystów odwiedza­
jących wieżę Eiffla — a w u- 
biegłym sezonie było ich ponad 
3 miliony! — nie zastanawiał się 
chyba nad jej sytuacją własno­
ściową. Wyjaśnijmy zatem, że 
należy ona do miasta Paryża. 
Ale pdmiennie niż to ma miej­
sce na przykład w wypadku 
metra, jej obsługą nie zajmują 
się płatni przez miasto urzędni­

czego nie brak. Tu działa pra­
wo podaży i popytu, tu istnieje 
„rynek konsumenta”-

Jak zatem było rzeczywiś­
cie? Byczo? No, nie. Ale 
też nie tak strasznie, jak to 

próbowano kiedyś; wmówić 
pokonanym Niemcom. Reżym 
był brutalny, to prawda, ale 
żyli przecież normalni ludzie, 
tacy jak my dzisiaj. Kiedy 
wniknąć, z pomocą usłużnych 
historyków i świadków epoki 
w ich prywatne życie, okazuje 
się, że nawet ci, których tak 
demonizowano, generałowie, 
dostojnicy, mieli własne sła­
bości, upodobania, byli w su­
mie porządnymi ludźmi; tyle 
tylko, że dali się wplątać w 
niepotrzebne awantury. Pomi­
mo to przecież pewne cechy 
zachowały swą wartość — po­
święcenie, odwaga, zdyscypli­
nowanie. Żołnierzy Rommla i 
samego feldmarszałka 
trzeba się wstydzić...

nie

Powie ktoś, że tendencyjnie 
dobrałem tytuły, że kilka okien 
wystawowych z tanimi brukow­
cami przesłoniło mi całą rzeczy­
wistość. Przyzna ję się do tenden­
cyjności, mam do niej prawo 
ponieważ publikacje, które wi­
działem są przesiąknięte nie ty­
le tendencyjnością, co zwykłym 
fałszem. A argument o „tanich 
brukowcach” odrzucam, ponie­
waż nie uwierzę, że ludzie, któ­
rzy czerpią swą wiedzę o świę­
cie z „Bild-Zeitung” (4,5 min 
egzemplarzy codziennego nakła­
du). czytują do poduszki roz­
prawy naukowe profesorów mo­
nachijskiego Instytutu- Historii 
Współczesnej. I także dlatego, 
że w tym rozpisanym na głosy 
koncercie na cześć „Prawdy Hi­
storycznej” znajdzie się rów­
nież coś dla ludzi o bardziej 
wysublimowanym guście. Na 
przykład film Joachima Festa 
o Hitlerze, wyświetlany w ki­
nach zachodnloniemieckich od 
20 tygodni. i

Nareszcie zrozumiałem, te ob­
łuda traci żądanie, aby wstrzy­
mać się z ferowaniem wyroków 
historycznych do czasu, gdy wy­
gasną namiętności, gdy... nie 
będzie już ludzi pamiętających 
lata wojny. Co z tego, że może 
za piętnaście lat odnajdą się 
nowe, ciekawe materiały źród­
łowe. z których powstanie jesz­
cze jedna cenna monografia. 
Czy zmieni się ocena faszyzmu 
1 wojny, czy Oświęcim stanie 
się inny?

1

Alwin Meyer, współpracow­
nik zachodnioniemieckiej „Ak­
cji Znak Pokuty” nakręcił nie­
dawno film na terenie obozu w 
Oświęcimiu. Chciał pokazać nie 
sam obóz, lecz reakcje zwie­
dzających go turystów zachod- 
nioniemieckich. Zarejestrował 
różne wypowiedzi. Ludzie w 
wieku „wojennym", może z po­
czucia winy, tłumaczyli, że nic 
nie wiedzieli, nie mieli z tym 
nic wspólnego. Ktoś odważny 
przyznał się do tego, że wie­
dział, ale nie potrafił nic zro­
bić. Grupa turystów próbowała 
pobić ekipę filmową, podejrze­
wając Ją o współpracę ze 
„wschodnią stacją telewizyjną”. 
A 30-letni ojciec rodziny z ma­
łego miasteczka zachcdnionie- 
mieckiego odpowiedział z obu.

Gustaw Eijfel..,

cj, ale zupełnie prywatna spół­
ka. Socićtć de la Tour dKiffel 
(STE). I robi to bardzo spraw­
nie.

W 19*6  roku Socićtó de la 
Tour d’Eiffel miała wpływy w 
wysokości 27 milionów fran­
ków, a po pokryciu wydatków 
rzeczowych i osobowych i po 
zapłaceniu ponad 2,5 min fran­
ków podatków — pozostało jej 
2 miliony zysku netto. Prezes 
spółki, Andrć Garoux, przed­
stawił szczegółowe wyniki fi­
nansowe STE kilka miesięcy 
temu na spotkaniu akcjonariu­
szy. Akcje STE notowane są, 
mówiąc nawiasem, na paryskiej 
giełdzie, gdzie ostatnio nawet 
zwyżkowały.

Mimo tych finansowych suk­
cesów. STE znajduje się W ta- 

rżeniem: „Gdybyśmy wybrali 
wojnę, nikt by dziś nie bił w 
wielki dzwon. Ale Niemcy 
przegrały wojnę i oni teraz 
trzymają ten pomnik i mówią, 
że Niemcy są wielkimi świnia­
mi. Tak to w końcu wygląda”.

Czy wielu myśli tak, jak 
ten 30-letni mieszkaniec 
Bottrop? Chyba nie, ale 

trzeba ich słuchać. Pani Da­
nuta Brzosko-Mędryk opowia­
dała kiedyś w dyskusji opub­
likowanej na łamach „Życia” 
o zachodnioniemieckiej ro­
dzinie szykanowanej przez są­
siadów za pomoc, której u- 
dzieliła świadkom z Polski na 
procesie oprawców z Majdan­
ka. Proces trwa już od po­
nad dwóch lat. Ale większość 
zachodnioniemieckich mediów 
nie chce o nim nic wiedzieć. 
Po co drażnić czytelników? 
To w końcu już tak odległe 
sprawy...

Pytałem kiedyś w kraju kil­
kudziesięciu młodych ludzi, 
gdzie leży Majdanek? W Wiel- 
kopolsce, na Lubelszczyźnie, 
nad morzem, na Księżycu... A 
przecież mieliśmy nawet film 
fabularny o Majdanku, „Za­
grożenie”, nakręcony przez Wac­
ława Florkowskiego z zespołu 
„Profil”. Film, który przeszedł 
prawie nie zauważony. Czy za­
wiódł reżyser, czy też temat 
nieatrakcyjny?

Może następna próba się po­
wiedzie. Na planie „Zagroże­
nia” reżyser Witold Rutkiewicz 
nakręcił własny film o Majdan­
ku: „List gończy”. Byłem jed­
nym z jego pierwszych widzów, 
jeszcze zanim film zostanie wy­
świetlony w telewizji, w dzi­
siejszą niedziele. Rutkiewicz 
chciał usłyszeć moje zdanie o 
filmie. Nie potrafiłem nic po­
wiedzieć. W czasie projekcji kil­
ka osób prosiło o przerwę, ktoś 
nie mógł powstrzymać się od 
łez. Na ekranie nie lała się 
krew, nie drażniły oczu sadys­
tyczne sceny. Przez 45 minut 
pani Danuta Brzosko-Mędryk o- 
•oowiadała o życiu na Majdanku 
1 tylko co pewien czas pojawia­
ły się jakby „odrealnione” ob­
razy, zapis obozowych przeżyć. 
Powstał z tego film o wartości 
dokumentu historycznego, a mo­
że przede wszystkim akt oskar­
żenia, bo to przecież „List goń­
czy”.

W czasie podróży po Republi­
ce Federalnej widywałem listy 
gończe, ze zdjęciami poszukiwa­
nych terrorystów. Gdyby z ta­
kim zdecydowaniem ścigano lu­
dzi, których podobizny ukazują 
się w filmie Rutkiewicza. 
„List gończy” byłby tylko świa­
dectwem historycznym, które 
warto zresztą poznać, zanim z 
„dystansu” zapomnimy czym 
był Majdanek.

I

Czy film o Majdanku odda­
la nas od normalizacji sto­
sunków z Republiką Federal­
ną? Przed kilkunastoma dnia­
mi kanclerz Schmidt pochylił 
głowę przed Ścianą Śmierci w 
obozie koncentracyjnym w Oś­
więcimiu. Jedna z gazet za- 
chodnioniemieckich napisała 
dzień później: „W procesie 
normalizacji trzeba mówić 
również o Oświęcimiu”.

Perypetie wieży Eiffla
rapatach. Jej koncesja na ob­
sługę wieży Eiffla wygasa w 
1980 roku. Na ratuszu urzęduje 
od lata nowy mer — Jacęues 
Chirac. Jest on wprawdzie przy­
chylny prywatnej inicjatywie 
i mało kto przypuszcza, aby 
zechciał „zmunicypalizować” 
Socićtć de la Tour d’EiffeL Ale 
na wiosnę" 1978 odbyć się mają, 
jak wiadomo, wybory do par­
lamentu. Komuniści wysuwają 
w swym programie bardzo ob­
szerny plan nacjonalizacji. I 
choć, nawet im ani się śni u- 
państwawiać wieżę Eiffla, to 
jednak ogólna atmosfera dla za­
ciągnięcia większych długoter­
minowych pożyczek bankowych 
nie jest zbyt przychylna. Od 
STE bank wymaga co najmniej 
gwarancji ze strony merostwa 
(że nie cofnie koncesji), a poli­
tycy na ratuszu nie spieszą się 
x decyzją, pragnąc przy okazji 
zmusić STE do przelewania do 
kas miasta większego niż do­
tychczas odsetka wpływów. W 
październiku zaczęły się właśnie 
pertraktacje na ten temat. Nie 
wiadomo jeszcze jak się zakoń­czą.

Tymczasem zaś. tak czy 
inaczej, wieża Eiffla musj być 
odrestaurowana. Dotyczy to 
przede wszystkim hydraulicz­
nej windy dowożącej tury­
stów na kolejne tarasy miesz­
czące się na wysokości 58 i 
116 m oraz na szczytową ga­
leryjkę — 276 m.

Dodajmy nawiasem, że wie­
ża Eiffla urosła w ciągu swe­
go żywota. W dniu narodzin

Jeśli jesteś chory potrzebu­
jesz lekarstwa, ale jeśli po 
nim ile się czujesz, musisz 

coś zjeść. Wstąp do mamy 
Jane” — jakże się oprzeć tak 
przekonywającemu wezwaniu. 
Więc śmiało do zakiadu Mam- 
ny Jane, na ulicy Kefi na­
przeciwko numeru 17, wyspa 
Ikoyi, Lagos. Lokal mamy Ja­
ne jest niewielki — ot, drew­
niany budyneczek powierzchni 
pięć na pięć metrów, ściany 
nie dostają do dachu, zapew­
niając jednocześnie dostęp, 
jak i zastępując klimatyzację.

W środku wykrojone miejsce 
na sklepik. Najbardziej uczęsz­
czaną częścią jest jednak restau­
racja — bardzo prosta — kilka 
niskich, długich stolików zbi­
tych z desek i takież ławki. Za­
siadających przy tych stołach 
obsługuje się bez pytania, danie 
jest zawsze jedno, chociaż nie 
codziennie to samo- Tak więc 
podstawą posiłku będzie spora 
porcja jamu, kassawy lub, rza­
dziej, ryżu, zawsze polana obfi­
cie zatykającym dech w pier­
siach. ściskającym gardło, wy­
wołującym łzy czerwonym so­
sem. którego podstawę stanowi 
turecki pieprz. Do tego kawałek 
gotowanej ryby, lub jakiegoś, 
trudnego do zidentyfikowania 
mięsa.

U mamy Jane zawsze jest 
ruch. Tu wstępują przechodnie, 
taksówkarze — ei, wszyscy, któ­
rzy całą noc mają coś do robo­
ty na ulicach. Na posiłek u Ja­
ne stać każdego — za jedną na- 
irę najeść się można do syta.

Niedaleko od mamy Jane jest 
jeden ze sklepów firmy Bhoj- 
sona, równie gęsto rozsianej po 
Nigerii co konkurencyjny 
Kingsway. W świetnie zaopa­
trzonym we wszystko sklepie 
dostać można świeżego szwedz­
kiego pstrąga (2 sstufci — 4,5 
naira), szwajearską polędwicę 
— (9 naira za kg) wszystkie 
szwajcarskie- sery jakie sobie 
zamarzysz, włoskie i francuskie 
wina, angielski bekon, duńskie 
masło. Ceny horrendalne, nie 
tylko za towary importowane. 
Litrowy karton nigeryjskiego 
mleka kosztuje 93 kobo (1 doi. 
25 eentów) i jest niewiele tań­
szy od puszkowanego holender­
skiego mleka. Przeciętny zaro­
bek robotnika w Lagos czy gór­
nika w Enugu wynosi od 60 do 
80 naira miesięcznie, urzędnika 
średniego szczebla od 20Ó do 
333 naira.

A
Nigeryjczycy lubią jeść — (o 

której nacji tego powiedzieć nie 
można?). Szczupli obywatele, 
aczkolwiek jest łeh wielu, ,nie 
prezentują tu najmodniejszej 
linii. Nigeria jest jednym z nie­
wielu krabów afrykańskich, 
gdzie ludzie są syci — nikt tu 
nie cierpi głodu. Na dobrą spra­
wę jest to najważniejsza rzecz 
jaką można mieszkańcom Afry­
ki zapewnić (problem głodu to 
najbardziej życiowa sprawa 
większości rozwijających się 
państw Afryki, Azji, Ameryki 
Łacińskiej).

W Nigerii nie ma głodu.
Ale problem polega na 
tym, że przeciętny oby­

watel do niedawna zdawał się 
nie przyjmować do wiado­
mości faktu, że jego kraj w 
większości importował z są­
siednich krajów afrykańskich. 
I tak ’ ‘ ‘ “ *“
geria 
noś ci 
mym 
naira. Tak więc w jednej pię- 

od roku 1971 do 75 Ni- 
wydała na import żyw- 
389 min naira. A w sa- 
tyłlto 1975 r. — 298 min

mierzyła 390,5 m, ale w 1959 
roku, po zainstalowaniu ha 
niej nadawczej anteny tele­
wizyjnej, wydłużyła się do 
320 m.

Można uznać i tak za cud. 
że winda działała bezbłędnie 
przez tyle dziesiątków lat. Ale

—i jego dzieło, które liczy już 88 lat :-4aui.,.

Od naszego specjalnego wysłannika, 
MARKA POGODOWSKIEGO

ciolatce koszty importu pod- t
' ’ ...............stawowych artykułów żywnoś­

ciowych wyniosły 700 min na- 
ira, tj. około miliarda dola­
rów. 66 proc, potrzeb żywnoś­
ciowych kraju pokrywa im­
port

Warto przy tym zwrócić uwa­
gę na jeden z większych para­
doksów występujących we wszy- 
skich krajach Trzeciego Świata. 
Afryka jest kontynentem wy­
bitnie rolniczym, ludność za­
wodowo czynna w rolnictwie a- 
frykańskim stanowi od 63 do 
80 proc, wszystkich zatrudnio­
nych. I we wszystkich prawie 
krajach Afryki najważniejszym 
problemem jest walka z głodem.

Nigeria, nie cierpiąc głodu, 
cierpi na brak żywności z tych 
samych przyczyn co większość 
krajów Afryki — monokultu- 
rowość upraw, prymitywnych 
jak przed wiekami metod 
gospodarki rolnej, braku ma­
szyn i narządzi rolniczych, 
nawozów sztucznych itd. 
tego wszystkiego doszły 
szczenią wojny domowej, 
re porównuje się tutaj do 
kataklizmu- Południowe połacie 
kraju, najgęściej przecież zalud­
nione, leżały wówczas odłogiem, 
głód cierpiały miliony.

Do 
zni- 
któ-

Zaraz więc po wojnie zwięk­
szono import żywności — dosta­
wy jedzenia były równie waż­
nym środkom integrującym 
kraj jak wszystkie i«ne pociąg­
nięcia polityczne. Rekonstrukcji 
rolnictwa w stanach zniszczo­
nych wojną dokonano szybko, 
ale przecież przybyło ludności 1 
co najważniejsze — ludzie przy­
zwyczaili się jeść lepiej.

Ale Nigeria nie chce zadowo­
lić się faktem, że nikt tu nie 
głoduje. Chce produkować tyle 
żywności, by być samowystar­
czalną. To jedno. A drugie — 
produkować tyle żywności, by 
mogła stać się jej. jeśli nie 
światowym, to przynajmniej 
regionalnym eksporterem. * , 

„Ugotuj co możesz, nie mar­
nuj żywnośti”. „Wyżyw się 
sam”, „Jakikolwiek masz za­
wód — uprawiaj ziemię”. „Rol­
nictwo jest pierwszym zajęciem 
człowieka”. Te hasła widać w 
Nigerii wszędzie: na plakatach, 
planszach w telewizji, w gaze­
tach. To jest • część wielkiej 
kampanii („Operacja wyżywie­
nia narodu”) zainaugurowanej 
w maju ubiegłego roku przeft 
federalne władze Nigerii. „Ope­
racja” ta jest chyba równie 
spektakularnym posunięciem, 
co dzieło jednoczenia narodu po 
wolnie domowej.

yżyw się sam — to zna­
czy weź pod uprawę do­
datkowy hektar ziemi. 

Jeśli jej nie posiadasz, hoduj 
drób, lub nawet odrobinę wa­
rzyw, które możesz uprawiać 
na swym podwórku. Jeśli coś 
ci zostanie, odstawiaj na ry­
nek, niech inni też mają szan­
sę kupienia żywności. Niech 
wszyscy — wojskowi i cywi­
le, szkoły i uniwersytety za- 

jest już. rzecz jasna, przesta­
rzała. Zarząd STE zaprzecza 
co prawda gorąco, że możliwy 
jest jakiś poważniejszy wy­
padek. Ale niechby nawet 
winda została pewnego dnia 
zablokowana w wietrzny 
d2ień, a prestiż Francji (i 
wpływy STE) mógłby doznać 
uszczerbku. Winda i tak nie 
nadaje się do użytku w mro­
zy, jest więc nieczynna od li­
stopada do marca, a nieraz w 
chłodne poranki w innych 

biorą się za uprawę ziemi, 
przede wszystkim na własne 
potrzeby. Prasa codzienna do­
nosi w jakich stanach jakie 
szkoły wzięły pod uprawę zie­
mię, drukuje zdjęcia promi­
nentnych osób za kierownicą 
traktorów. Wieść niesie, że 
sam szef państwa w słynnych 
koszarach Dodan Barracks u- 
prawia styą działkę. Na tere­
nie kopalni w Enugu natknąć 
się można na niewielkie po­
letka jamu.

celu jak najszybszą 
niedoboru żpwności.

Nigeria M swymi 
dochodami mogłaby

„Operation Feed the Nation” 
spełnia kilka zadań. Po pierw­
sze ma na 
likwidację 
Oczywiście 
naftowymi 
sobie pozwolić na dalszy Import 
żywności za kwoty nawet więk­
sze niż dotychczas. Powstaje 
tylko pytanie. Jak długo?

Drugim zadaniem „operacji” 
jest przygotowanie do realiza­
cji programu rozbudowy rolnic­
twa nigeryjskiego. Zachęcanie 
całego społeczeństwa do upra­
wy ziemi, nadawanie temu naj­
większej rangi ma w założe­
niu odwrócić proces ucieczki 
młodych do miast, niepokojąco 
rozszerzający się w całym kra­
ju. Ma' jednocześnie wyzwolić 
rezerwy w rolnictwie tak, aby 
w sprzyjającym momencie moż­
na było przystąpić do jego mo­
dernizacji.

Nigeria, obfitująca we wszy­
stkie bogactwa mineralne, olb­
rzymie zapasy surowcowe, bę­
dzie rozwijała przemysł i to jak 
najszybciej- Ale nikt tu nie za­
pomina, że nadal jest to kraj 
rolniczy. I że jeszcze przez 
dziesiątki lat nim będzie. Więc 
chce zrobić wszystko, by to 
rolnictwo było przede wszyst­
kim opłacalne.

Tak więc równolegle do „o- 
peracji” przygotowuje się kil­
ka innych programów zmierza­
jących do szerokiej przebudowy 
rolnictwa. Zmiany struktury 
ilościowej i jakościowej upraw. 
Maniok i jam, aczkolwiek są to 
uprawy dające plony objętoś­
ciowo duże, nie mogą być w 
przyszłości podstawą s wyżywie­
nia ludności. Idzie więc o per­
spektywiczne rozwinięcie znacz­
nie bogatszych w białko upraw 
zbożowych w strefach północno- 
wschodnich. Kłopot w tym, że 
regiony te stykają się ze strefą 
tzw. Sahelu — są suche i wy­
magające olbrzymich nakładów 
finansowych na nawodnienie.

Rząd rozprowadza wśród rol­
ników na masową skalę nawozy 
sztuczne po cenach sztywnymi, 
ustalonych przez państwo. Znie­
siono cło od importowanych 
maszyn rolniczych. Banki rolne 
i specjalne kasy mają umożliwić 
rolnikom finansowanie zakupu 
tych maszyn i sprzętu. Ustalo­
no także ceny minimalna na 
większość płodów rolnych, by 
uniknąć zahamowania produk­
cji.

Wszystkie te posunięcia ma­
ją przynieść 12-procentowy 
wzrost produkcji rolnej w 
skali rocznej (zamiast obecne­
go 3-procentowego) i sprawić, 
że do 1980 roku Nigeria bę­
dzie samowystarczalna żyw­
nościowo. Nigeryjski szturm 
na rolnictwo rozpoczął się.
sansBKkaaas^sBsnsaMBiEK»

miesiącach. Krótko mówiąc, 
wymaga wymiany.

Ludzie, którzy już byli na 
wieży Eiffla, a tym bardziej 
ci. których jeszcze czeka to 
przeżycie, pragną oczywiście, 
aby wszystkie te perypetie 
skończyły się szczęśliwie. I 
aby za głupie 15 franków (ta­
ka jest przynajmniej cena bi­
letu obecnie) można było 
wjechać wygodnie na szczyt 
wieży i podziwiać rozległy 
widok na Paryż i okolice, (es)

Jednym z ubocznych skutków 
ostatnich wydarzeń na Blis­
kim Wschodzie, a w szcze­

gólności podróży prezydenta 
Sadata do Izraela i zerwania 
stosunków między Egiptem a 
grupą państw arabskich, jest 
pojednanie zwalczających się 
nieraz w przeszłości i konkuru­
jących organizacji palestyńskich. 
Po „mini-szczycie” arabskim w 
Trypoiisie odbyła się konfe­
rencja prasowa, na Której wy­
stąpili przywódcy sześciu orga­
nizacji, którzy wymienili bra. 
terskie uściski.

Byli te: Abu Ijad, zastępca 
Arafata, najbardziej znanego 
przywódcy Palestyńczyków, 
przewodniczący organizacji Al 
Fatah; George Ilabasz, prze­
wodniczący Ludowego Fronta 
Wyzwolenia Palestyny Najef 
Hauatma. z Demokratycznego 
Frontu Wyzwolenia Palestyny; 
Ahmed Dżibril, przewodniczący 
Ludowego Frontu Wyzwolenia 
Palestyny — Dowództwa Gene­
ralnego; Zuheir Mohsen, przy­
wódca prosyryjsldej „Sajki”; 
oraz Chaled Fahum, przewod­
niczący Palestyńskiej Bady Na- 
rodowej. Sam Arafat nie wziął 
udziału w spotkaniu z dzienni­
karzami w Trypoiisie.

★

Wiceprezydent Stenów Zje» 
dnoczonych, Walter Mon< 
dale, udzielił wywiads 

grupie naczelnych redaktorów i 
wybitnych dziennikarzy amery­
kańskich. Zdaniem Mondale’a 
po objęciu przezeń stanowiska 
nastąpiła zasadnicza zmiana w 
funkcjach i. kompetencjach wi­
ceprezydenta. Dotychczas nieraz 
zdarzało się, jak powiedział, że 
wiceprezydenci pozostawali cał­
kowicie w cieniu głównego lo­
katora Białego Domu. Jako 
przykład Mondale wymienił 
Nelsona Rockefellera i Huberta 
Ilnmphreya, których zdolności 
były — jego zdaniem — mar­
nowane.

Obecnie rola wiceprezydenta 
wygląda zupełnie inaczej. „Po­
lega ona — oświadczył Mon­
dale — przede wszystkim na o- 
gólnej .roił doradczej oraz na 
wykonywaniu specjalnych misji, 
co umożliwia z jednej strony 
odciążenie prezydenta (Cartera), 
a z drugiej — wykorzystanie 
kwalifikacji wiceprezydenta”.

★

Willy Brandt, przewodni­
czący zachodnioniemiec­
kiej socjaldemokracji i 

były kanclerz, stanął na czele 
specjalnej komisji, powołanej 
przez dyrektora Banku Świato­
wego, Roberta McNamarę. Za­
daniem komisji jest przeprowa­
dzenie badań na temat polepsze­
nia stosunków między uprzemy­
słowionymi państwami kapita­
listycznymi a krajami Trzecie­
go Świata.

Obecnie Brandt ogłosił skład 
szesnastoosobowej komisji, na­
zywanej przez prasę zachodnią 
komisją do spraw „dialogu Pół­
noc — Południe”. Brand zaprosił 
do współpracy czterech byłych 
szefów rządów, a mianowicie 
angielskiego konserwatystą Ed­
wardą Heatha, francuskiego ra­
dykała, Pierre Mendesa France’s, 
szwedzkiego socjaldemokratą, 
Olofa Palmę i chilijskiego 
chadeka, Eduardo Freia. Poza 
nimi w skład komisji ' Brandta 
weszli między innymi: pani Ka- 
therine Graham, właścicielka 
gazety amerykańskiej „Washing­
ton Post”, Adam Malik — były 
indonezyjski minister spraw za­
granicznych, Shridath Ramphal, 
sekretarz brytyjskiej Wspólno­
ty Narodów oraz Nobuhiko U- 
shiba, japoński minister bez 
teki.

★

WBangui odbyła się koro*  
nacja cesarza Bokassy I, 
który mianował się sze­

fem Cesarstwa Środkowo-Afry­
kańskiego. Uroczystości były 
wzorowane na koronacji Napo­
leona cesarzem Francji. Jean 
Bedel Bokassa był za młodu ofi­
cerem armii francuskiej i brał 
udział w walkach na froncie 
wietnamskim (po stronie fran­
cuskiej). Od 19 lat jest głową 
państwa, w 1972 roku uzyskał 
tytuł dożywotniego prezydenta, 
następnie został mianowany 
marszałkiem polnym i skupił w 
swym ręku szereg tek mini­
sterialnych oraz godność przy­
wódcy jedynej organizacji poli­
tycznej w Cesarstwie Środko­
wo-Afrykańskiego.

Koszty uroczystości, na które 
zaproszono kilka tysięcy gości, 
oblicza się na 25 milionów do­
larów. Państwo Bokassy jest 
jednym z najbiedniejszych n*  
kuli ziemskiej. Ma około 2 mi­
lionów mieszkańców.

★

WMersa Matruh. mieście e- 
gipskim na zachód od A- 
leksandrii, nastąpi 11 gru- 

dnia otwarcie muzeum poświę­
cone pamięci marszałka Erwina 
Rommla, znanego w latach dru­
giej wojny światowej jako ,Ji» 
pustyni”. Będzie rzadki wypa­
dek uczczenia nie zwycięzcy, 
lecz zwyciężonego. Faktem jest 
bowiem, że Rommel przegrał 
walkę z wojskami aliantów W 
północnej Afryce, których do­
wódcą był angielski marszałek 
Montgomery.

Na otwarcie muzeum zapro­
szono Manfreda Rommla, syna 
marszałka, oraz ambasadorów 
33 państw, które brały udział 
w drugiej wojnie światowej — 
po obu stronach frontu. Uprzed­
nio odbyła się uroczystość w 
małym mieście Alamcin z oka­
zji 35 rocznicy bitwy, w której 
Montgomery zwyciężył Rommla. 
Prezydent Sadat był wówczas 
młodym oficerem i znany był * 
podziwu dla niemieckiej armii i 
Ilony mieszkańców. XYZ
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mów, ale właściwie najpełniej t 
najwyraźniej jen wątek pojawia 
się dopiero w ostatnim * cyklu 
wojennego. „Opadły Uście . 
Orzew”, zrealizowanym po la­
tać h._

rot. Zbigniew Furman
f i ’ •

— Filmy poświęcone wojnie, 
która należą do Jednego z głów­
nych nurtów Pana twórczości, 
ikupiają się przede wszystkim 
n*  ukazaniu, doświadczeń, prze­
łyk postaw Jednostek i zbioro­
wości w sytuacjach trudnych, 
tragicznych, bliskich ostateczno­
ści. Ten Jeden temat — jak się 
wyraża historia w losach czło­
wieka, społeczeństwa, narodu, 
idaja się Pana pasjonować, in­
spirować?

— Moje filmy o tematyce 
wojennej miały dwa źródła 
inspiracji. „Świadectwo uro­
dzenia" i „Opadły liście z 
drzew” związane są z pewny­
mi osobistymi doświadczenia­
mi z okresu wojny, okresu 
dzieciństwa, wieku dojrzewa­
nia, kształtowania się mojej 
osobowości, okresu tamtych 
doświadczeń życiowych. ^Zwią­
zane z przeżyciami i doświad­
czeniami także moich bliskich. 
Źródłem inspiracji takich fil­
mów jak „Wolne miasto” i 
.Westerplatte” był los nasze­
go narodu, ukazany w katego­
riach wypadków historycz­
nych, nie zawsze w stopniu 
dostatecznym i wiernym zna­
nych szerszemu ogółowi. I by- I 
la potrzeba mówienia o Wrze­
śniu 1939 roku nie w tonacji 
ironii lub oskarżenia, potrzeba 
oddania sprawiedliwości lu­
dziom, którzy walczyli i ginęli 
za nasz kraj, pokazania po- 
itaw cywili i żołnierzy w dra­
matycznych momentach naszej 
historiL Mówiono o tragicz­
nym optymizmie tych filmów, 
ostrzegających przed łatwizną 
romantycznych wzruszeń. Każ­
dy z nich interesował mnie 
przede wszystkim jako opo­
wiadanie o ludziach, ponieważ 
dla mnie — i nie tylko dla I 
mnie — historia jest nauką o 
ludziach, ich losach i doświad­
czeniach.

Niewiele w tych filmach 
batalistyki, znacznie więcej 
codzienności. Bo i tych dni co­
dziennych, zwykłych było 
znacznie więcej i one były u- 
dzialem całego narodu. Ćhcia- 
lem dać świadectwo prawdzie 
tamtego czasu, dochować tak­
ie wierności realiom.

— Mówił Pan o doświadcze­
niach osobistych, które stano­
wiły źródło inspiracji dwóch fil-

—gdy w pamięci zaczyna­
ją się częściowo zacierać obra­
zy, imiona, twarze i sytuacje, 
które są nieodłączną częścią 
mojej osobowości i od których 
Tenh<fnZąC' Sta'’ę się uboższy. 
ien film powstał na podstawie 
opowiadań mojego brata. 
Jhro ASZU< 816 jeSt tam ^UŻO 
obrazów i sytuacji przeżytych 
l widzianych przeze mnie. 
Znaczny okres okupacji prze­
żyliśmy razem, Tadeusz po­
szedł potem do lasu. Pamię- 
t3m pierwszą projekcję, gdv 
mój brat, patrząc na ekran, na 
przesuwające się obrazy, jesz­
cze bez dźwięku, powiedział. 
ż? J.est »>nasz film”. Nasz — 
al.® * innXch naszych rówieś­
ników, dojrzewających w cza­
sie wojny. „Opadły liście z 
drzew” _ to był film o. po­
wszednim dniu okupacji i par­
tyzantki, proste opowiadanie 
jakby fragmenty notatnika’ 
trochę jak obrazki, kartki z 
albumu, pewne ostre, inne za­
tarte przez czas. Epizody bru­
talne, ale i nasycone liryz­
mem, refleksją. Motywy wy­
boru tych lub innych obra­
zów były dla mnie samego 
czasem zakryte. Ale były to 
obrazy przeszłości, która pozo­
stała w nas. Bohaterem filmu 
był młody chłopiec. „Póki on 
tyje — wszyscy umarli mają 
w nim schronienie, będą żyli 
z nim do końca, źyją w jego 
pamięci.” Ze spotkań z widza­
mi, z ich głosów i reakcji 
wiem, że wiele z treści, o któ­
rych ten film mówił dotarło 
i do młodych widzów.
~ tJzy powrót do spraw woj­

ny, po doświadczeniach w dra­
macie współczesnym, stanowi 
poprzez ów osobisty ton filma 
„Opadły liście z drzew", zam­
knięcie tego tematu w Pana 
twórczości?

— Nie wiem, czy i kiedy 
będę do czasu wojny w filmie 
wracał. Nie wiem też czy mój 
następny film będzie filmem, 
współczesnym. I współcze­
sność i historia są jednakowo 
dla mnie ważne. Człowiek wy­
dany jest historii. Nasz osobi­
sty los jest przez nią kształ­
towany, od historii się nie 
ucieknie.

— Jeśli historia jest nauką o 
ludziach i ich doświadczeniach, 
to jaką funkcję przypisuje Pan 
filmowi historycznemu? Czy zre­
alizowałby Pan film historyczny 
w stylu wielkiego widowiska 
kostiumowego?

— Nie. Choć dobrze zrobio­
ny zawsze chętnie obejrzę. Co

ze Stanisławem Różewiczem 
do funkcji filmu historycznego
-B..?aTzuca nasza historia, 
obfitująca w wiele momentów 
trudnych, bolesnych, które u- 

na ekranie powinny 
budzie refleksję, wywołać dy­
skusję. Zrozumienie pewnych 
faktów z przeszłości może i 
powinno rozświetlić, terażniej. 
szosę, ułatwić nasze racjonali­
styczne myślenie, pomagać w 
unikaniu błędów, jakie w hi­
storii popełnialiśmy. Zrozu­
mienie kim byliśmy i kim je­
steśmy. Nie jest _ w 
rozumieniu - zadaniem filmu 
tvtkAryCZwegtx Pływanie 
tylko blasków narodowej 

pokrzepieniu serc — lecz również przypo­
mnienie momentów tragicz­
nych, które doświadczały i 
kształtowały nasz naród Wła­
śnie skończyłem realizację fil­
mu o Edwardzie Dembowskim 
— duchowym przywódcy, 
działaczu i ideologu powstania 
krakowskiego w 1848 roku. 
Filrn zrobiłem na podstawie 
scenariusza Andrzeja Kijow­
skiego i Edwarda Zebrowskie­
go. Ich scenariusz ujął mnie 
wyrazistym i wielowymiaro­
wym pokazaniem postaci 
Dembowskiego. To bohater 
tragiczny. Syn senatora — ka­
sztelana, intelektualista, autor 
licznych rozpraw filozof icz- 
nych, literackich, historycz- 
nych staje się spiskowcem, 
człowiekiem czynu rewolucyj­
nego człowiekiem niezwy­
kłego pokroju i charakteru. 
Zwolennik rewolucji społecz­
nej działa w wielu sytuacjach 
jak romantyk z krwi i kości. 
Dembowski — to przedziwna 
postać o burzliwym, pełnym 
kontrastów życiu. Był świa­
dom tego, że wolność rodzi się 
z odwagi i cierpienia. Zginął 
tragicznie — od kul żołnierzy 
austriackich — idąc na czele 
procesji — z którą wyszedł za 
miasto, aby przyciągnąć lud 
do powstania. Film „Pasja” o- 
powiada tylko o kilkunastu o- 
statnich dniach życia Dembo­
wskiego związanych z wybu­
chem, tragedią i klęską pow­
stania krakowskiego 1846 ro­
ku.

— Spośród postaci historycz­
nych Edward Dembowski nale­
ży do mniej znanych, podjął się 
Pan zatem również zadania 
przybliżenia jej widzowi?

— To jeden z powodów rea­
lizacji „^asji”. Krótkotrwałe 
powstanie krakowskie było 
pierwszym powstaniem, które 
w tak silny sposób wiązało 
sprawę niepodległości kraju z 
hasłami rewolucji społecznej, 
z wyzwoleniem chłopstwa. By­
ło to powstanie uświadamiają­
ce Europie na dwa lata przed 
Wiosną Ludów, że zrywy nie­
podległościowe mogą liczyć na 
zwycięstwo tylko wówczas, 
gdy mają poparcie ludu. Dem­
bowski rozumiał istotę i po­

trzebę rewolucji, on najsilniej
— ale omylił się w ocenie 
pewnych elementów, które za­
decydowały o klęsce powsta­
nia. W ludzie świadomość wie­
lowiekowej krzywdy społecz­
nej silniejsza była w tamtym 
okresie od świadomości naro­
dowej.- Tragiczny splot nie­
przewidzianych okoliczności i 
zdarzeń, austriacka prowoka­
cja, słabość i niezdecydowanie 
ludzi zasiadających w rządzie
— zadecydowały o upadku po­
wstania.

szuka Pan w prze­
zwanej prawdy hi- 
konsekwencji dzia­

ne ji?

— Czego 
szloścl, tak 
itorycznej, 
łań, myśli,

— Ludzkich doświadczeń, si­
ły, słabości. Potwierdzenia, na 
ile w tym luku przeszłość — 
teraźniejszość kondycja czło­
wiecza ulega zmianom. A 
wbrew pozorom, istota jest 
zawsze ta sama. W przemija­
jących warunkach, okolicznoś­
ciach, procesach cywilizacyj­
nych zarówno wartości jak i 
niepokoje — trwają. Przyznam się, że byłem mi­

łośnikiem recenzji i felietonów 
Szczepańskiego, choć rzadko 
zgadzałem się z nim w jego są-Rozmawiała:

MAŁGORZATA DIPONT

Kadr z filmu „Opadły liście z drzew” w reżyserii Stanisława 
Różewicza

Jan Alfred Szczepański, w 
skrócie zwany Jaszczem, 
skończył siedemdziesiąt pięć 

lat. Jak przystało na przyzwo­
itego członka starej krakow­
skiej rodziny, uczcił tę roczni­
cę to sposób dla siebie znacz­
ny a dla nas nader przyjem- • 
ny: wydal książkę, dodać trze­
ba uroczą i osobliwą książkę, 
owoc pracowitego żywota i 
wielkiej kultury. Nieduża ta ■ 
książka opowiada nam o pań- I 
stwie Hetytów i jego zadziwia- i 
jącej historii, a nosi tytuł „Im- ! 
perium Tysiąca Bogów”.

XV książce te) Szczepański 
pomieszał w zadziwiający spo­
sób opisanie swojej podróży 
do Azji Mniejszej z opowieś­
cią o tym, co się w tamtych o- 
kolicach działo przed wieka­
mi.

A działo się bardzo wiele, 
państwa powstawały, rodzili 
się nieprawdopodobni ludzie, 
wspaniali, mądrzy i piękni, a 
potem to wszystko upadało, 
zacierało się mgłą zapomnie­
nia, piaskiem pustyni i dziś tyl­
ko taki erudyta jak Szczepań­
ski potrafi nam coś nie coś o 
tych dramatycznych zdarze­
niach opowiedzieć. 

dach. Cóż w tym jest dziwne­
go? Nie wszyscy muszą my­
śleć jednakowo, zwłaszcza w 
sprawach sztuki (a może?). Lu­
biłem także jego gawędy wy­
sokogórskie, od młodości bo­
wiem sam nie łażąc po gó­
rach, obracałem się w takich 
zwariowanych, na tematy 

^szczytowe, kolach. Ale nie spo­
dziewałem się takiej książki 
jak ta, o której powiadam.

Szczepański — widocznie 
kształcony na wielkich histo­
rykach krakowskich, ma styl i 
zadęcie tak wspaniałe, zdanie 
tak dźwięczne, że żal człowie­
ka ogarnia, iż nie pada ono z 
jakiejś katedry, gdzie, nawia­
sem mówiąc, trochę zapomnia­
no, co to jest wielki wykład 
uniwersytecki.

No, bo posłuchajcie takiego 
początku:

„Wróciłem z kraju Hetytów, 
który zaginął jak Atlantyda, . 
ale istniał naprawdę. I napra­
wdę istniało państwo hetyckie, 
które w ciągu paru wieków 
było potężne jak Polska Ja­
giellonów i w pewnym okre­
sie wywierało wpływ na losy 
świata śródziemnomorskiego — 
nie mniejszy niż państwo mi- 
nojskie na wschodnim Sród- 
zlemnomorzu, a później pań­
stwo kartagińskie na zachód, 
nim. Ale jak Prawdą jest, że 
byli Hetyci żywi, tak i prawdą 
'jest, że od wielu wieków są 
martwi — archiwum historii, 
do którego zaglądać powinni 
tylko archiwiści. Hetyci byli, 
ale minęli — więc po co ich 
odwoływać z nicości? Przez 
Wielką Przekorę? Hetyci, o 
których pamięć przepadla już 
za biblijnych czasów? Gdybyż 
to chociaż o jakichś aboryge­
nów szło albo o starożytnych 
„Greków i Rzymian, o których 
każdemu coś tam wiedzieć wy­
pada!” 

Zaluję,.że nie mogę zacyto­
wać całej strony następnej, 
gdzie Szczepański wylicza 
wszystkie uroki szkolnej histor 
rii starożytnej.

Jeszcze tylko jedno powie­
dzonko, tym razem charakte­
ryzujące raczej nie uniwersy­
tecki humor Jaszcza. Powiada 
on dalej: „Homera nie chcialo 
mi się w szkole czytać jeszcze 
bardziej niż Pana Tadeusza...”

Może najbardziej interesują­
ce są w książce Szczepańskie-

go rozważania i zdobycze mi- . 
tologiczne zaczerpnięte z obfi­
tej literatury naukowej. Prze­
cież książka nazywa się „Im­
perium Tysiąca Bogów” i o 
bardzo skomplikowanych wie­
rzeniach informuje. Jednak 
Szczepański jak gdyby tłuma­
czy się z tego, że pragnie wy­
łowić z obyczajów Hetytów 
szczegóły, które dla polskiego 
czytelnika mogą być frapujące. 
Jednocześnie tłumaczy i siebie 
i Hetytów.

„Niewiele wyłapałem — po­
wiada — niewiele. Hetyci ni­
czym nie wzbogacili listy po­
ważnych obyczajowych odchy­
leń, jaskrawych wykroczeń 
przeciw idealnej obyczajowoś­
ci. To pod tym względem nud­
ny lud, zszarzały, okrutny nie 
ponad miarę, rozpustny nie po­
za granice prawa".

„Czemu więc Hatti upadlo?^ 
Skoro jest spokój, można izolo­
wać się politycznie, zmniej­
szyć silę zbrojną a poświęcić 
się wyższym sprawom ducho­
wym. I (król) Tuthalijas wraz 
z całym narodem pogrążył się 
w modlitwach. Armię zredu­
kowano, zaprzestano produk­
cji wozów bojowych, z danin 
zrezygnowano lub obrócono je 
na wspieranie 
wych.„”

potrzeb kulto-

głęboko jest ta 
pragnienie za-

Wzruszająca 
żądza wiedzy, 
głębienia się 'w historii, jaką 
wyczytać można z książki 
Szczepańskiego. Jest to i rezy­
gnacja z poznania i jednocześ­
nie prawdziwie człowiecza na­
dzieja, że jednak poznanie to 
w ten czy inny sposób się zdo­
będzie.

„Mury w Hattusas obejmują 
właściwie nicość. Starałem się 
z nich czytać jak z zapisu krę­
tej grani tatrzańskiej, której 
każdy wierzchołek ma dzieje 
zawile i własne, dzieje obro­
ny przed człowiekiem. Obrony 
czasem skutecznej, ale w ogól­
nym wyniku zawsze przegra­
nej.”

Wielka to mądrość i filozo­
fia wyniesiona z lat całych 
spędzonych na walce z gór­
skim żywiołem. W końcu nie 
ma szczytów niezdobytych, 
człowiek zawsze zwycięży..

Bardzo to optymistyczny 
wniosek i nieoczekiwanie 
wieńczy on zarówno piękną 
książkę Jaszcza, jak też stano­
wi wieniec laurowy na jego 
uroczyste urodziny.

Z cyklu; opowiadania o Warszawce

Po latach
/ •

♦

Pisarz, którym miałem się 
opiekować w czasie jego 
pobytu w Warszawie przy­

leciał wieczorem. Poszedłem z 
przyjacielem na Okęcie, aby 
go odebrać. Samolot nie spóź­
nił się ani o minutę, a że 
Innych przylotów w tym czasie 
nie było, formalności przebie­
gły sprawnie i już po kwa­
dransie czekania mogliśmy 
powitać go w hallu. Gdybym 
nie wiedział, że przylatuje on 
o tej porze, prawdopodobnie 
wcale bym go nie poznał. 
Kiedy przed laty spotkaliśmy 
się po raz pierwszy, był mło­
dy (a przynajmniej tak mi się 
zdawało), teraz ujrzałem przed 
sobą człowieka, na którego 
twarzy wiek wyrył ślady, choć 
prezentował się jeszcze cał­
kiem dobrze. Zwróciło moją 
uwagę, że był ubrany na czar­
no. Miał na głowie ciemny 
kapelusz, odziany w ciemną 
jesionkę, ciemne ubranie i 
lśniące lakierowane pantofle. 
Gdy w hotelu zdjął jesionkę, 
uderzył mnie (właśnie tak: u- 
derzył) śnieżnobiały krawat w 
duże ciemne grochy. Przez 
chwilę widziałem jedynie ten 
wspaniały krawat, przesłania­
jący ćalą jego postać. Muszę 
sobie kupić taki krawat, po­
myślałem, to przecież coś zu­
pełnie niezwykłego.

Pisarz pojechał windą na 
drugie piętro, aby się rozloko­
wać w pokoju, a my usiedliś­
my w wygodnych fotelach, 
nby na niego poczekać. Przy­
pomniały mi się pierwsze od­
wiedziny w jego mieszkaniu 
Przy ulicy Czerwonych Dia­
mentów. To było tak dawno 
temu i tak daleko. I ta dziw­
na nazwa ulicy. Pisarz wte­
dy był zupełnie sam. Właśnie 
tmarla jego druga żona (pier­
dzą, wywiezioną do obozu, 
zgładzili hitlerowcy). Sam 
•Przątal mieszkanie, sam go­

JAN KOPROWSKI

ten człowiek utalento- 
pomyślałem wówczas, 

tłumaczy z języków o.b- 
(głównie z polskiego), 

zdolności manualne, 
zupełnie

tował obiad, który zjedliśmy, 
był w całości jego dziełem. 
Jakiż 
wany, 
Pisze, 

icych
posiada 
których ja byłem 
pozbawiony. „Ten abażur zro­
biłem sobie sam”, powiedział. 
Pokryty rysunkami baroko­
wych kościołów, tak charak­
terystycznych dla miasta, w 
którym Pisarz mieszka, aba­
żur przedstawiał się okazale i 
wprawiał w podziw każdego, 
kto go zobaczył. Obrazy na 
ścianach były przez niego na­
malowane. A więc ten czło­
wiek ma również zdolności ar­
tystyczne. Przez drobny uła­
mek chwili poczułem żal (do 
kogo?), że jedni obdarowani 
talentami ponad miarę, a in­
ni — z trudem osiągają ja­
kie takie rezultaty w jednej 
tylko dziedzinie, albo nie o- 
siągają ich wcale. Nazajutrz 
i przez następne dni nie od­
stępowałem Pisarza na krok.

— Ostatni raz byłem tutaj 
siedemnaście lat temu — oowie- 
dział. — Nie istniała jeszcze 
Trasa Łazienkowska, ani Wisło­
strada, a na miejscu, gdzie 
wznosi się dziś Zamek Królew­
ski. sterczał kikut muru. który 
ranić musiał serce każdego, kto 
znał i pamiętał dawną Warsza­
wę. Obwiozłem go do nowych 
trasach. Długo stał na Placu na 
Rozdrożu, spoglądając na śpie­
szące w obydwie strony sznury 
aut i ciężarówek.

— Wie pan — powiedział na­
gle — kiedy tutaj stoję, przy­
pomina mi się dzieciństwo. Na­
turalnie, wtedy przemysł auto­
mobilowy znajdował się dopie­
ro w powijakach i nie było tak 
wiele i tak wspaniałych wozów 
jak teraz. Ale nie w tym rzecz. 
Otóż wydawało ml się zawsze, 
że ludzie, którzy jadą naprzód, 
jadą na koniec świata. Ze tam, 
za tą góra, za tym lasem, za tą 
rzeką kończy się świat. Nie wie-

działem tylko, co się z tymi 
ludźmi na końcu świata dzieje. 
I dziś, kiedy patrzę na ten nie­
ustający szum samochodów, 
wydaje mi się, podobnie jak w 
dzieciństwie, że jadą gdzieś tam 
do jakiegoś kresu. Chociaż 
wiem, że jadą na Pragę.

Zaśmiał się cicho, prawie 
bezgłośnie i zamilkł. Sta­
liśmy jeszcze chwilę, a 

potem poszliśmy Alejami, No­
wym Światem i Krakowskim 
Przedmieściem na Stare Mia­
sta Gdy po drodze Pisarz zo­
baczył ulicę Kubusia Puchat­
ka, przystanął i opierając się 
na lasce zawołał;

— Ależ to bardzo ciekawe! 
Ludzie, którzy wpadli na ten 
pomysł, dowiedli, że mają nie 
tylko wyobraźnię, ale i duże 
poczucie humoru.

Przyglądał się wykutej w 
murze nazwie ulicy, a potem 
dodał: — Społeczeństwo, któ­
re wykazuje taką żywotność, 
nie może zginąć.

O tak, pomyślałem, z całą 
pewnością żywotność i poczu­
cie humoru pozwoliły nam 
przetrwać długie lata wojny i 
okupacji. Mieszkałem wów­
czas w Pruszkowie, ale często 
przyjeżdżałem do stolicy, by­
wałem u przyjaciół we Wło­
chach 1 Piastowie. Nawet w 
chwilach najcięższych, jakby 
na przekór wszystkiemu, lu­
dzie nie upadali na duchu. 
Wiem, wiem, jakże często pod 
maską optymizmu kryły się 
głębokie dramaty 1 tragedie, 
ale każdy rozumiał, że nie na­
leży nimi obarczać innych. 
Profesor, do którego chodziliś­
my na komplety, mawiał: pa­
miętajcie, płakać w czterech 
ścianach własnego domu, ale 
śmiać się z przyjaciółmi. Kie­
dy Stasio Jabłoński obchodził 
Imieniny, piliśmy szampan (a 
może tylko samogon), tańczy­
liśmy 1 śpiewaliśmy, cjiociaż 
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wiem, że „pod spodem” (ulu­
bione powiedzenie gospodarza 
domu) każdy my siał o tym, 
jakie wiadomości zamieścimy 
w najbliższym numerze kon­
spiracyjnego biuletynu, jaki 
nowy sabotaż szykuje się na 
kolei, ile wybrakowanych po­
cisków odpadnie na nocnej 

, zmianie w fabryce, gdzie pra­
cowali nasi koledzy.

Pisarz był powolny 1 mało­
mówny. Szliśmy obok siebie 
ruchliwymi ulicami, ale każdy z 
nas mógł dać folgę wspomnie­
niom bez obawy, że zostaną ona 
przerwane słowem nagłym i 
natarczywym w najmniej spo­
dziewanej chwili. Pisarz zawsze 
był taki. Również w tamtych 
latach, kiedym go poznał, mó­
wił' mało, rozważnie i powoli. 
Niekiedy wydawało mi się, że 
narzuca sobie taki sposób po­
stępowania, ale zrozumiałem 
rychło, a obecny jego pobyt w 
Warszawie potwierdził przeko­
nanie, że to jego prawdziwa 
natura. Zdumiewała mnie za 
każdym razem jego uważna i 
akuratna, można by nawet rzec: 
elegancka polszczyzna.- Takiej 
polszczyzny używają cudzoziem­
cy, znający nasz język, bądź Po­
lacy, którzy długie lata żyją z 
dala od kraju. Pisarz, zanim 
coś powiedział, zastanawiał się 
nad wyborem słów, a i w cza­
sie mówienia robił przerwy, aby 
poszukać odpowiedniego wyra­
zu, Nie wynikało to z małego 
zasobu słownictwa, o nie. Ra­
czej z nieustannego napięcia, by 
w niczym nie uchybić polszczyz- 
nie, która nie była wprawdzie 
jego mową ojczystą, ale w każ­
dym razie drugim językiem, w 
którym żył najbardziej inten­
sywnie.

Po raz drugi Pisarz roześ­
miał się, równie cicho jak 
poprzednio, gdyśmy się 

znaleźli na Starym Mieście 
przy ulicy Zapiecek. Powie­
działem: nazwa ta istnieje od 
1770 roku, i zacytowałem 
wiersz Opmanna:

Na Zapiecku, gdzie od śpiewu 
gwarnie, 

Z handlu ptactwem słynne są 
te strony, 

W starym sklepie trzyma- 
antykwamię 

Berek Jawor, mąż w Piśmie 
uczony

Pfsarz uznał, te duch naro­
du przejawia «lę właśnie w

nazwach ulic i placów i za­
trzymał się ponownie przy 
Szerokim i Wąskim Dunaju. 
Wcale się nie zdziwiłem. On 
sam mieszka w mieście, przez 
które przepływa Dunaj i 
wszystko, co kojarzy się z tą 
nazwą, budzi jego zaintereso­
wanie. Nie omieszkałem w 
tym miejscu opowiedzieć Pisa­
rzowi, skąd wzięły się te naz­
wy i że kiedyś płynął tędy 
strumień, wpadający do Wisły, 
a dunaj w starej polszczyznie 
oznacza rzekę i nieraz mówi­
ło się i pisało: za górami, za 
szerokimi dunaj ami.„

— Jakoś to wszystko uszło 
mojej uwagi — powiedział 
Pisarz. — Gdym był tutaj 
przed siedemnastu laty, chyba 
tego wszystkiego nie widzia­
łem. Zamyślił się i wątek ten 
podjął dopiero przy obiedzie. 
Zmęczeni wędrówką usiedliś­
my w „Rycerskiej” na pięter­
ku. Przez okno widać było ka­
mieniczki Starego Miasta i 
Pisarz przyglądał się im z 
równym zaciekawieniem jak 
wtedy, gdyśmy koło nich prze­
chodzili.

— Starość ma uroki, których 
istnienia, młodość się nawet 
nie domyśla.

Widocznie na mojej twarzy 
pojawiło się zdziwienie, bo 
Pisarz pospieszył z dalszymi 
wywodami:

— Młodość nie dostrzega 
wielu rzeczy, które są ważne 
1 których znaczenie pojmuje 
się dopiero w latach później­
szych. Widzi pan, ja też nie 
zauważyłem różnych rzeczy za 
poprzednim razem. Nie byłem 
wprawdzie młody, ale w każ­
dym razie o wiele młodszy 
niż obecnie.

Pisarz nigdy nie pił alkoho­
lu i nie palił. Ale tym razem 
poprosił o kieliszek czerwone­
go wina.

— Za dużo wrażeń — powie­
dział. — Muszę je sobie upo­
rządkować. Wie pan co jest 
najpiękniejsze w starości? — 
Poprawił się: — W mojej sta­
rości?

Skądże mogę wiedzieć. Mogę 
się jedynie domyślać. Mam i 
ja swoje lata, ale nad sprawa- 

> mi tego rodzaju nigdy się nie 
zastanawiałem.

— Człowiek jest szczęśliwy, 
gdy życiem jego poruszają na­
miętności, ale o wiele szczęś­
liwszy, gdy jest ich zupełnie 
pozbawiony. Otóż za najpięk­
niejsze w mojej starości uwa­
żam to, że jestem wolny od po­
kus. Namiętności, proszę -pana, 
rodzą obsesje i kompleksy, a 
te z kolei przeszkadzają w ży­
ciu i pracy. Teraz piszę więcej 
i, mam nadzieję, lepiej niż daw­
niej. bo umysłu mojego i mo­
jej wyobraźni nie zaprzątają 
sprawy, nękające w młodości.

Poprawił się w krześle, po­
ciągnął łyk czerwonego wina i 
mówił dalej spoglądając w ok­
no:

— Przechodzę ulicą i widzę 
piękne dziewczęta. A tak, mó­
wiąc nawiasem, warszawianki 
są urodziwe i niedarmo uro­
da ich w święcie słynie. Ale ja 
nie. odczuwam żadnych pożą­
dań. Czy to nie wspaniałe? Jes­
tem w swoich zachwytach cał­
kowicie bezinteresowny. Nie 
targają mną uczucia, na wszyst­
ko patrzę ze spokojem i widzę 
wszystko. Bo różnica, proszę 
pana, między starością a mło­
dością jest ta, że starość ogar­
nia całość, a młodość dostrzega 
tylko szczegół.

Przysłuchiwałem się Pisa­
rzowi z coraz większą u- 
wagą. Mówił spokojnie i 

beznamiętnie, ale przecież z 
jakąś swoistą pasją, miałem 
wrażenie, że uśmiecha się do 
myśli, które za chwilę wypo­
wie. Siedzieliśmy w „Rycers­
kiej” prawie do wieczora.

— Ależ ml się zebrało na 
wyznania — powiedział po ja­
kimś czasie. — W domu u 
siebie jestem milczący, bo też 
i nie mam do kogo przemówić. 
Nie hoduję ani psów, ani ko­
tów. Każdy z nas wnika w 
siebie, gdy znajdzie się poza 
domem i poza krajem. Wtedy 
widzi się życie jakby z dale­
ka, jakby spoza koła, w któ­
rym dotąd tkwiliśmy. Nie chcę 
powiedzeić, że życie moje u- 
ważam za skończone. Byłoby 
to sprzeczne z tym, co czuję. 
Ale wiem na pewno, że już 
się nie ożenię. Wiem,, że nie 
wybiorę się w Hindukusz i nie 
przepłynę kanału La Manche. 
I najważniejsze w 
stkim: wcale tego 
Mam nadzieję, że 
należycie rozumie.

tym wszy- 
nie żałuję, 
pan mnie

— Staram się — pospieszy­
łem z zapewnieniem, chociaż 
nie było to konieczne.

— Jedyne, czego pragnę, tó 
napisać książkę, która by zo­
stała. Zdarzało się, że książkę 
taką napisano w młodości. Ale 
to nader rzadkie. Żeby napi­
sać coś prawdziwego, trzeba 
uciec od życia. To znaczy, 
trzeba najpierw je przeżyć, a 
potem się od niego odsunąć. 
Starość bardzo temu sprzyja. 
Trzeba uciec w samotność, że­
by się z czymś, utożsamić. Wi­
dzi pan, ja nawet nie mam 
służącej, żeby mi sprzątała i 
gotowała obiady. Bo łaziłaby 
po mieszkaniu, pytała o róż­
ne rzeczy, zawracała głowę. A 
kiedy sam sobie warzę zupę, 
myślę o tym, co będę pisał,po 
obiedzie. Kiedy froteruję pod­
łogi, obmyślam sytuacje, w 
których znajdzie się mój bo­
hater. Wiem, że nie każdego 
na to stać i że to wcale nie 
takie łatwe. Ale dla mnie tyl­
ko ta droga jest możliwa.

Pisarz poprosił, aby przed 
odwiezieniem go do hotelu, 
pojechać z nim raz jeszcze na 
RdSdroże. Stanęliśmy, oparci 
o balustradę, i patrzyliśmy w 
dół na spieszące w obydwie 
strony auta. Blisko i daleko 
świeciły latarnie, reflektory po­
jazdów przygasały i rozświet­
lały się na nowo, w wysokich 

-kamienicach zapalały się ok­
na i wydawało się, że wszyst­
kim tym kieruje jakaś nie­
widzialna ręka, jakiś dosko­
nały reżyser, który każdą 
rzecz uruchamia we właści­
wym czasie, niczego nie za­
niedba i o niczym nie zapom­
ni. Pisarz patrzył przed siebie 
na odległe światła Pragi, po­
za którymi widział swoje dzie­
ciństwo, schowane za sied­
mioma górami i rzekami, za 
dwiema wojnami, za granicą, 
gdzie po powrocie zanurzy 
się znowu w świat jemu tylko 
znany i wiadomy.

Gdyśmy się żegnali, powie­
dział :

— Wie pan, gdyby nie ta 
podróż, nie uświadomiłbym 
sobie, być może, tego, o czym 
panu mówiłem. Chyba już tak 
bywa zawsze, że podróż do 
świata jest przede wszystkim 
podróżą do samego siebie.

»
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Skrajny 
funkcjonalizm

JERZY KASPRZYCKI

Przed niektórymi domami 
przy ulicy Katowickiej na 
Saskiej Kępie można urzą­

dzać dla studentów pokazowe 
lekcje historii architektury pol­
skiej XX wieku. Różne dworki, 
kamieniczki i wille — ładniej­
sze i brzydsze, ale świadczące 
o żywej wyobraźni tych, którzy 
je zaprojektowali.

Architekci mogli śmiało wkra­
czać na te tereny dopiero wte­
dy, gdy uporządkowano spra­
wy melioracyjne, gdy właściciel 
folwarku Krystian Wolfram dał 
przykład obywatelskiej inicja­
tywy i pokrył dużą część kosz­
tów budowy Wału Miedzeszyń­
skiego. Saska Kępa została o- 
słonięta przed wylewami Wisły, 
zaś w latach dwudziestych 
Spółka Wodna Obwodu Wawer- 
skiego przeprowadziła gruntow­
ne odwodnienie obszaru na za­
chód od Grochowa i Gocławia.

Obfitość zieleni i bliskość 
rzeki zachęcały do rozwijania 
budownictwa willowego, niemal 
letniskowego. Kogo stać było na 
to, ten zamawiał projekt u ar­
chitektów wziętych i niebanal-' 
nych. Jednym z nich był Boh­
dan Lachert, późniejszy profesor 
Politechniki Warszawskiej i 
twórca wielu rozwiązań urbani­
stycznych,. charakterystycznych 
dla powojennej przebudowy 
Warszawy, że wymienię tylko 
Muranów Południowy. W latach 
trzydziestych hołdował skrajne­
mu funkcjonalizmowi, tak mod­
nemu wówczas w architekturze.

Czas pomyśleć...

Czas pomyśleć o ewentual- ' 
nym Sylwestrze 1 o innych 
okazjach na mniejsze lub 

większe wieczory, które być 
może nas czekają, a być może 
nie, ale coś na tę okoliczność 
jednak powinno wisieć w szafie. 
Co prawda utrzymujemy ciągle, 
że nie ma żadnej gali na wie­
czór, że to już jest całkiem ret­
ro i demode, że prowincjonal­
ne 1 pretensjonalne — ale mó­
wimy to z coraz mniejszą pew­
nością siebie. Istotnie, przez sze­
reg ostatnich lat można było ob­
serwować coś w-rodzaju buntu 
przeciw strojeniu się na wie­
czór, ale coś mi się wydaje, jak­
by to mijało, jakby pojawiła się 
jakaś tęsknota, aby jednak od 
czasu do czasu wystąpić w cha­
rakterze.. kobiety. Nie chłopca 
brazylijskiego, nie myśliwego w 
afrykańskim buszu, nie hydrau­
lika w kombinezonie i nie fur­
mana w za dużym kożuchu, lecz 
autentycznej kobiety. Mówiła 
mi kiedyś młoda dziewczyna — 
n|e pani, którą nawiedza nostal­
gia za kreacjami w dawnym 
stylu — otóż opowiadała mi ta 
dziewczyna, że tak ma czasem 
dość noszenia tych ciasnych por­
tek wpuszczonych do botów i za 
dużych koszul (a nosi to świet­
nie!), iż nawet na zwykłą kola­
cję do znajomych wybiera się, 
jak na uroczystość.

Nie wydaje mi się, żeby trzeba 
było tę sprawę traktować prze­
sadnie — do niczego w ogóle w 
tej dziedzinie nie należy podcho­
dzić z przesadą, choćby dlatego, 
że przesada przynosi przeważ­
nie opłakane efekty. Ale to ja­
kieś minimum na okazje wie­
czorowe warto jednak mieć, bo 
jak uązy doświadczenie — nie 
znamy dnia ani godziny, kiedy 
zdzrzy się okazja nie do odrzu­
cenia.

Co to Jest owe minimum 1 
dlaczego optuję za minimum 
właśnie? Otóż wyjść autentycz­
nie „wieczorowych” mamy — 
przynajmniej większość z nas — 
właściwie bardzo niewiele. Tak 
niedużo, że w gruncie rzeczy 
szkoda pieniędzy, fatygi i miej­
sca w szafie, żeby gromadzić 
kreacje, mogące okazać się rze­
czami jednorazowego użytku. 
Raczej warto wymyślić coś, co 
przy niewielkich innowacjach, 
zmianach dodatków^ drobnych 
uzupełnieniach będzie służyło 
dłużej, „załatwi” różne okazje i 
za każdym razem będzie wyglą­
dać na coś innego.

Nasze zdjęcia przedstawiają 
taki pomysł, na który wpadła 
łódzka „Telimena”. Jego podsta­

Rys. Marian Stępień

lecz niezbyt dostosowanemu do 
warunków klimatycznych 1 kraj­
obrazowych Polski. Przykładem 
tego są właśnie budynki przy 
ulicy Katowickiej — skądinąd 
Imponujące swym nowator­
stwem. Ten widoczny na na­
szym rysunku na pierwszym 
planie — numer 7 — zbudował 
architekt dla siebie, z pewnoś­
cią więc nie szczędził dobrych 
chęci.

Efekt zewnętrzny jest jednak 
co najmniej dyskusyjny. Nato­
miast wewnątrz kryje się pew­
na koncepcja konstrukcyjna i 
użytkowa, znamienna raczej — 
wydawałoby się — dla czasów 
późniejszych. Przy ulicy, Kato­
wickiej wybudowano po raz 
pierwszy w Polsce — już przed 
wojną I — willę prywatną o wy­
sokości pomieszczeń 220 cm, 
czyli grubo poniżej standardów, 
powszechnie wówczas stosowa­
nych.

wą jest spódnica z cienkiego, 
lejącego się dżerseju (ten egzem­
plarz jest brązowy, przetykany 
złotą nitką). Spódnica ma bar­
dzo wysoki ściągacz. Podciągnię­
ta do wysokości pach — jest 
bardzo wydekoltowaną suknią. 
Umieszczona „na swoim miejs­
cu” 1 uzupełniona jedną z pro­
ponowanych gór — zmienia i 
wygląd 1 charakter. Tą „górą” 
może być bluza z długim rę­
kawem, szerokim od pachy l 
zwężającym się do nadgarstka, 
może być „pończocha” z otwo­
rami na ręce, albo bluzeczka na 
ramiączka. Tyle proponuje z tej 
serii „Telimena”, ale przecież 
istnieje jeszcze nasza własna in­
wencja.

W ogóle przedstawiam ten ze­
staw jako przykład, że można 
robić rzeczy z głową (i wcale 
nie tak drogo), że można sprze­
dawać Je każdą osobno, a nie 
koniecznie w kompletach, nam 
zaś zostawić wybór i decyzję co 
nas z tego wszystkiego urządza. 
Jest to też przykład do naślado­
wania w rożnych wersjach we 
własnym zakresie. Bo i na wie­
czór, podobnie Jak w ubiorze ca­
łodziennym, można sobie wy­
myślić jakiś zestawlk rzeczy

W niedalekim sąsiedztwie, 
przy ulicy Obrońców, starzeją 
się ładnie domki w „starym 
stylu”, wzniesione w czasach i 
według gustów Mikołaja ’ Genz- 
la, właściciela rozparcelowanej 
potem „Kolonii Włościańskiej", 
zapewniające mieszkańcom nie­
co więcej przestrzeni nad gło­
wami. „Wyższe” też — dosłow­
nie i w przenośni — wymiary 
przedstawił swym klientom ar­
chitekt Barylski, gdy w roku 
1937 przygotował projekt domu, 
widocznego w głębi naszego ry­
sunku, za krzepką topolą. Bu­
dynek ten dzieli ścianę szczy­
tową z willą Lacherta.

Kim byli klienci architekta 
Barylskiego? Rodzina Avenariu- 
sów szczyci się nazwiskiem 
związanym z wielkimi postacia­
mi nauki światowej. Rozgałęzio­
na jest w wielu krajach. Oto 
wybitny fizyk rosyjski, Michaił 
Avenarius, profesor uniwersyte­

wymienialnych, w których coś 
się powtarza, a coś się zmienia, 
a w całości ciągle jest to coś 
innego.

Mam jeszcze inny pomysł roz­
wiązania tej sprawy: stwarzania 
w gronie zaprzyjaźnionym cze­
goś w rodzaju banku rzeczy na 
wieczór. Na wzór praktyki z do­
mów akademickich. Czemu nie? 
Obecna moda na rzeczy obszer­
ne, luźne, zwiewne o bardzo 
prostych formach sprawia, że 
jedna i ta sama suknia, lub gó­
ra do spódnicy pasuje na oso­
by różnej budowy 1 tuszy. Dla­
czego nie wypożyczać sobie tego 
w nagłych wypadkach? W re­
dakcyjnym gronie zrobiłyśmy 
kiedyś taką przymiarkę, czy też 
spis powszechny rzeczy, nadają­
cych się na „dyżurne” 1 okazało 
się, że możemy w ten sposób 
balować a balować, zaskakując 
bogactwem toalet Oczywiście w 
różnych miejscach i towarzyst­
wach. No więc, czy to nie jest 
dobry pomysł? (tbj

Zdjęcia: 
RYSZARD PRZEDWORSKI 

tu w Kijowie. Oto głośny w 
swojej epoce filozof niemiecki, 
Richard Avenarius (1343 — 1896). 
Z jego idealistycznymi koncep­
cjami polemizował Włodzimierz 
Lenin w jednej z najważniej­
szych prac teoretycznych, w 
książce „Materializm a empirio­
krytycyzm”. W Holandii, Szwaj­
carii, RFN, Stanach Zjednoczo­
nych istnieją stowarzyszenia ro­
dzinne Avenariusów, wydawane 
są specjalne monografie i biu­
letyny historyczne. We Francji 
ma swą renomę krewniak wy­
stępujący w filmach pod pseu­
donimem aktorskim Alain Scott.

Mimo obcego brzmienia naz­
wiska warszawska gałąź Avena- 
riusów była już dawno spoloni­
zowana. Przed wojną Bolesław 
Avenarius kierował przedstawi­
cielstwem w Polsce znanej cze­
skiej firmy „Skoda”, jego syn 
Zdzisław gospodarował w ma­
jątku Niemstów koło Lubaczo-

UWAGI I RADY 
ŚOBI&tAWA 
ZAJADY H86)

Prognozy meteorologiczne nie 
są zbyt zachęcające i wszy­
stko raczej wskazuje na to, 

że na dobre wjechaliśmy w se­
zon zimowy, mówi Sobiesław 
Zasada. A w naszych warun­
kach klimatycznych zima może 
być śnieżna i mroźna, ale mo­
gą też, jak w ostatnich - kilku 
latach, występować dość duże 
wahania temperatur, następo­
wać 'mogą częste i dość nagłe 
zmiany warunków atmosferycz­
nych, a więc i drogowych.

Z tego względu niezbędna 
jest teraz duża ostrożność pod­
czas jazdy samochodem, zwła­
szcza na obszarach nie zabudo­
wanych. Na pewnym fragmen­
cie szosy nawierzchnia może 
być bowiem zupełnie dobrze o- 
czyszczona, jezdnia będzie czar­
na, przyczepność opon spora, a 
nagle na jakimś mostku, wia­
dukcie czy w lesie wjedziemy 
niespodziewanie na jezdnię ob­
lodzoną, ośnieżoną. W takiej sy­
tuacji nietrudno o poślizg. 
Powtarzam więc jeszcze raz, że 
musimy prowadzić teraz samo­
chód o wiele uważniej, niż pod­
czas dobrych, nie zmieniających 
się warunków. I jeszcze rada 
dla wszystkich jeżdżących zimą 
zarówno w mieście, jak i wyru­
szających na dłuższe trasy: 
trzeba koniecznie brać pod u- 
wagę nie tylko własne umiejęt­
ności i doświadczenie, lecz rów­
nież brać poprawkę na to, lż 
inni użytkownicy dróg mogą 
być /od nas mniej wprawni, 
mniej przezorni i będą popeł­
niali różne błędy. Trzeba umieć 
i to przewidywać, liczyć się z 
najbardziej niesprzyjającymi 
okolicznościami np. przy dojeż­
dżaniu do skrzyżowań i przejść 
dla pieszych, w trakcie hamo­
wania, wyprzedzania czy. wy­
mijania.

Odnalazłem niedawno w swym 
domowym archiwum interesują­
cy artykuł znanego fińskiego 
rajdowca, Rauno Aaltonena, 
który m. in. prowadzi zimową 
„wyższą szkołę jazdy”. Pomi­
jając ściśle sportowe wskazów­
ki Aaltonena wydaje mi się, że 
warto, aby i „zwyczajni" kie­
rowcy również skorzystali z 
doświadczeń fińskiego asa kie­
rownicy, który o jeżdzie samo-

FOZIOMO: 1. Miasto i port mor­
ski w Syberii Wsch. Ł Wszelkie 
wyroby s gliny wypalane po wy­
suszeniu ». Przyrząd do prasowa­
nia 10. Szpital, w którym obok 
leczenia prowadzona Jest działal­
ność naukowa i dydaktyczna 1L 
Oddalenie, odległość IŁ Miasto w 
pd. Francji 1S. Najdrobniejszy ga­
tunek węgla IŁ Ptak zamieszku­
jący Ocean Lodowaty 17. Narząd 
wzroku 20. Osada handlowa zalo- 
tona przez kupców europejskich 
w Krajach kolonialnych Z3. Utwór 
liryczny 13. Pies z elementarza 
17. Przełęcz alpejska w Tyrolu 11. 
Namiętny miłośnik muzyki*  12. 
Kanton w Szwajcarii 33. Nalewka 
na spirytusie stosowana w medy­
cynie i kosmetyce 33. Miasto, s 
którego pochodził filozof Tales 34. 
Największe i najstarsze drzewo 
iglaste 37. Duchowny protestan­
cki.

PIONOWO: 1. Niebieski barw­
nik, jeden z najstarszych barwni­
ków naturalnych Ł Silna trucizna 
3. Lód płynący na rzece 3. Ksią­
żęcy tytuł władców w niektórych 
krajach muzułmańskiego wschodu 
Ł Narzędzie służące do przytrzy­
mywania 7. Mitologiczny opiekun 
sztuk Ł Podzialka na przyrządach 
pomiarowych 13. Ornamenty li. 
Lwica ze znanej powieści Joy 
Adamson 13. Zmarszczenie czoła, 
groźna mina IŁ Znak wysokości 
na mapie 19. Pierwiastek chemicz­
ny — metal 21. Angielska miara 
powierzchni ziemi 32. Wielkie za­
wody sportowe 24. Utwór litera­
cki, przedstawienie bez żadnej 
wartości artystycznej 24. Członek 
wyższej izby parlamentu 27. Czło­
wiek nie lubiący się myć 23. Je­
zioro w Ameryce Pn. 29. Sprzącz­
ka, zapinka 30, Przedmiot ehro- 

wa. Z Avenariusaml spowino­
wacony jest poeta i tłumacz 
Gabriel Karski.

Na Saskiej Kępie znaleźć 
więc można wielu ciekawych 
ludzi i wiele interesujących' 
krajobrazów architektonicz­
nych. Tak się złożyło, że znisz­
czenia wojenne w małym tylko 
stopniu dotknęły tę dzielnicę. 
Pamiętne są natomiast jej bez­
pośrednie związki z wojenną i 
powojenną historią Warszawy.

Już w grudniu 1944 r. rozpo­
częto przygotowania do budo­
wy mostu pontonowego w re­
jonie Saskiej Kępy. W sztabie 
3 Batalionu Pont-Most WP o- 
pracowano projekt, oszacowano 
na 1000 m sześć, potrzebny bu­
dulec, zorganizowano wyrąb 1 
transport drewna, zgromadzono 
okucia i śruby. Natychmiast po 
wyzwoleniu Warszawy lewo­
brzeżnej, 19 stycznia 1945 r. o- 
koło godz. 7.00, przystąpiono do 
budowy mostu „niskowodnego”, 
opartego na pontonach. Wykona­
no go w 32 godziny. Podobno już 
21 stycznia 1945 r. przez most 
przejechała generalicja, a za nią 
czołgi, działa, samochody z za­
opatrzeniem dla frontu, który 
szybko oddalał się na zachód. 
Żołnierzy pracujących nad Wisłą 
— byli to saperzy polscy i ra­
dzieccy — usiłowało atakować 
lotnictwo niemieckie, zostało 
jednak przepędzone przez arty­
lerię p.lot. Mgr Andrzej Lechow­
ski, który pisze o tym w nr 
3/77 „Wojskowego Przeglądu 
Historycznego”, ubolewa, że na 
podstawie zachowanych doku­
mentów nie można precyzyjnie 
określić daty ukończenia budo­
wy pierwszego mostu między 
wolną już Saską Kępą a wyz­
woloną dopiero co Warszawą 
lewobrzeżną.

Nie bądźmy jednak zbyt wy­
magający. W takich chwilach 
nie dokumenty były najważniej­
sze — i trudno nawet mieć pre­
tensje do tych, którzy wypeł­
niali rubryki raportów ołówka­
mi, zaciśniętymi w palcach, 
zgrabiałych od mrozu. To, co 
zrobili, dostatecznie precyzyjnie 
utrwaliło się we wdzięcznej pa 
mięci ówczesnych mieszkańców 
Saskiej Kępy i całej Warszawy.

chodem po lodzie i śniegu wie 
chyba wszystko...

— Niebezpieczeństwo wpro­
wadzenia samochodu w poślizg, 
napisał Aaltonen,, największe 
jest oczywiście 'zimą. Naj­
częstszym wyjściem z poślizgu 
jest właściwe skierowanie kół, 
tak zwane kontrowanie. Wa­
runkiem powodzenia jest właś­
ciwa pozycja zajmowana przez 
kierowcę. Ale niebezpieczeństwo 
polega na tym, że kręcąc kie­
rownicą dość łatwo traci się o- 
rientację, w jakiej pozycji ak­
tualnie ustawione są koła sa­
mochodu. Aby uniknąć kłopotu 
warto na górze kierownicy na­
lepić pasek np. kolorowej taś­
my wtedy, gdy przednie koła 
stoją zupełnie prosto.

Gdy samochód wpadnie w po­
ślizg, przede wszystkim trzeba 
skierować przednie koła właś­
nie w kierunku poślizgu. Nie- 
doświadczeni kierowcy robią to I 
jednak zazwyczaj zbyt późno. 
Kierownicę należy przy tym 
znacznie mocniej skręcić, niż to 
się pozornie wydaje. Mało kto 
zdaje sobie sprawę z tego, jak 
nieznacznie przy poruszaniu 
kierownicą zmieniają położenie 
przednie koła. Warto to obej­
rzeć, sprawdzić na postoju.

„Kontrować” — kierować ko­
ła w kierunku poślizgu — nale­
ży bardzo krótko. Koła powin­
ny być już wyprostowane, kie­
dy auto jeszcze toczy się bo­
kiem. Kto będzie zwlekał z 
wyprostowaniem przednich kół, 
ten może doprowadzić do po­
nownego poślizgu pojazdu w 
przeciwną stronę, a wtedy trud­
no już będzie opanować sytua­
cję.

Jeżeli pierwsza próba skręce­
nia kół w kierunku poślizgu nie 
pomogła, trzeba próbować na­
wet parę razy, ale zawsze bar­
dzo krótko! No i oczywiście nie 
wolno przy tym hamować. 
Można tylko próbować „rato­
wać się” łagodnie, elastycznie 
dodając gazu, gdy samochód 
już wychodzi z poślizgu.

Uwagi Aaltonena, kończy S. 
Zasada, tylko pozornie mogą 
się wydawać skomplikowane i 
trudne technicznie. Najważniej­
sze jest zachowanie spokoju, 
nawet w krytycznych sytuac­
jach. Łagodnymi lecz zdecydo­
wanymi ruchami kierownicą i 
operując gazem wychodzi się z 
poślizgu łatwiej, niż... czyta te 
wskazówki.

Można się o tym praktycznie 
przekonać korzystając z kursów 
„Wyższej szkoły jazdy” prowa­
dzonych w coraz liczniejszych 
miejscowościach przez instruk­
torów Polskiego Związku Mo­
torowego.

Notował: 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

nlący przed nieszczęściem 34. Król 
zwierząt.

Odpowiedzi należy nadsyłać na 
kartach pocztowych, do dnia “£• 
XII.77 r. pod adresem: „2yde 
Warszawy”, 04-424 Warszawa, Mar­
szałkowska 3/3, z dopiskiem: Krzy­
żówka niedzielna. Między Czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowane będą na­
grody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z DNIA 27.XI.

POZIOMO: 1. Ekran Ł Ulica Ł 
Opiekun 10. Order 11. Imago IŁ 
Komitet 13. Ankra 14. AjaKs 1S. 
Internat 2L Kabura 22. Mennica 
24. Analiza 23. Ostap 28. Straż 3L 
Narkoza 32. Alibi 33. Tenor 34. 
Alina 33. Antek 34. Raksa.

PIONOWO: u. Epoka Ł Redyk 
Ł Norka 5, Ciemnia 5. Skuter 4. 
Unita 7. Itaka 8. Aloes 14. Non­
sens 13. Rzeźnia 17. Jubilat IŁ 
Karczma 20. Noc 21. Kon 23. A- 
lergla 24. Automat 23. Obawa 24. 
Twist 27. Pniak 28. Satyr 29. Ry­
nek 30. Żarna

Nagrody otrzymują:
I. P. Obiegalka, W,»l 2. J. Kule­
sza, W-wa 3. H. Jabłońska, W-wa 
4. A. Grzegorzewska, W-wa 5. W. 
Sieroclńska, W-wa 0, J. RydeckI, 
W-wa 7. J. Kułakowski, W-wa, Ł 
M. Dutkiewicz, Lwów (ZSRR) Ł 
Z. Bekier, Olsztyn 10. M. Rowiń­
ska, Bydgoszcz II. I. Sierkiewicz, 
Gończyce IŁ A. Byrt, Radom 13.
J. Pięcikowski, Sochaczew 14. U. 
Moska, w-wa IŁ B. Kocher, Sule­
jówek.

Książki wysyłamy pocztą-

W deszczową noc
ANNA KŁODZIŃSKA

Dawno nie rozmawialiśmy, 
panie majorze...

-r Tak się złożyło. By­
łem na urlopie, a potem na­
tłok pilnych spraw zmuszał do 
ciągłych wyjazdów w teren. 
Opowiem dziś o tej sprawie, 
która wyszła nam przed kilku­
nastu dniami. Wprawdzie zabój­
stwa dokonano latem, ale śledz­
two było trudne, brakowało 
punktów zaczepienia; zwłaszcza 
motywy postępowania ofiary 
były, i chyba już pozostaną na 
zawsze, zagadką. Mam na myśli 
zbrodnię popełnioną we wsi 
Drużbin — rzekł mjr Tadeusz 
Jastrzębski z Biura Kryminal­
nego KGMO.

Wczesnym rankiem 1 sierpnia 
jeden z rolników znalazł w 
swym ogrodzie zwłoki młodej 
dziewczyny. Nie znał jej. Za­
wiadomił posterunek MO, przy­
jechała grupa operacyino-śled- 
cza z KWMO w Sieradzu; 
wkrótce potem i ja znalazłem 
się na miejscu. Kobieta leżała 
w odległości ok. 35 m od drogi, 
wiodącej przez wieś. Została 
uduszona plastykowym paskiem, 
wyciągniętym z jej własnych 
spodni. Zastanowiło nas jednak, 
że pętla na szyi była zupełnie 
luźna i w stanie, w jakim się 
znajdowała, nie mogła w żaden 
sposób spowodować śmierci 
ofiary. Prócz tego pasek był 
urwany, drugi koniec leżał w 
trawie. Na pobliskim drzewie, 
na wysokości mniej więcej 25 
cm od ziemi; znaleźliśmy na 
pniu kilka Jasnych włosów. Eks­
pertyza wykazała, że były to 
włosy dziewczyny. Przy zwło­
kach leżała chusteczka i kilka 
monet, łącznej wartości 50 zł. 
Trochę dalej, pusta butelka po 
wódce.

Koledzy z miejscowej jednost­
ki ustalili, że ofiarą zbrodni 
była 18-letnia Maria P. z są­
siedniej wsi. W Drużbinie, do­
rocznym zwyczajem z okazji 
odpustu, w nocy z 31 lipca na 
1 sierpnia odbywała się w stra­
żackiej remizie wielka zabawa. 
Zjechało na nią ponad 800 osób 
z okolicznych wiosek. Maria P. 
przyjechała na zabawę z siostrą 
i jej narzeczonym. Był też z ni­
mi młody człowiek, o którym 
od dwóch lat mówiło się. 
jest „chłopakiem” Marii, 20-let- 
ni traktorzysta z pobliskiego 

■SKR — Krzysztof. Wspólnie za­
jęli stolik.

Około godz. 23 Maria wraz z 
koleżanką wyszły na dwór, aby 
odetchnąć świeżym powietrzem. 
Wkrótce potem koleżanka wró­
ciła na salę. Sama. W tym cza­
sie Krzysztofa dość długo nie 
było w remizie. Kiedy znów 
pojawił się przy .stoliku, spy­
tano go, gdzie jest Maria, bo 
dotąd nie wróciła. Odparł, że 
nie wie, co wzbudziło zdziwie­
nie. Dodał więc, że szukał jej. 
ale nie znalazł. Nikt już potem 
nie widział Marii P. — aż do 
następnego, tragicznego ranka.

Co było - przyczyną, że młoda 
ładna dziewczyna, bawiąc się 
wesoło, ucieka nagle od towa­
rzystwa, zostawia na krześle 
sweterek — znak, że niedługo 
wróci — i przepada gdzieś w 
deszczowej nocy? Sekcja zwłok 
wykazała, że śmierć nastąpiła 
wskutek uduszenia plastykowym 
paskiem, mimo iż pętla na szyi 
była luźna. We krwi ofiary był 
alkohol, nie na tyle jednak, aby 
ją można było bezwolnie upro­
wadzić. Wykonaliśmy ekspery­
ment: okazało się, że krzyk ko­
biecy słychać było nocą w pro­
mieniu pół kilometra; odległość 
między remizą a ogrodem wy­
nosiła tylko 350 m. W trakcie 
zabawy zawsze co najmniej kil­
ka osób znajdowało się na dwo­
rze przed salą, jednak nikt nie 
słyszał wołania o pomoc,

Przyjęliśmy wersję, że za­
bójca chcąc stworzyć pozory, 
iż Maria P. sama targnęła 

się na życie, powiesił ją na 
drzewie, lecz pasek pękł i cia­
ło zsunęło się na trawę; stąd 
tych kilka włosów na pniu, w 
miejscu gdzie głowa otarła o 
korę. Na jednym z konarów by­
ły ledwie widoczne ślady za­
wieszenia. Wskutek upadku, 
pętla rozluźniła się na szyi. 
Motywów zbrodni mogło być 
kilka: seksualny, obawa przed 
ujawnieniem gwałtu, a więc u- 
suniępie ofiary, wreszcie zem­
sta na tle zdrady lub porzuce­
nia przez kobietę. Musiała ona 
znać człowieka, z którym zde­
cydowała się pójść w ciemną 
noc. Być może człowiek ten po­
dał przyczyny odejścia z zaba­
wy, bardzo dla niej istotne. Ja­

kie nie sposób było odgadnąŁ 
Rodzina Marii P. nic nie wie­
działa.

W miarę, jak badaliśmy spra­
wę, coraz więcej podejrzeń 
skupiało się na osobie Krzysz­
tofa — traktorzysty. Jak 
miejscowe stosunki bowiem, za­
chowywał się on dość dziwnie. 
Nie przyjechał po Marię do jej 
rodziców, chociaż tak nakazy­
wał obyczaj, lecz przyszedł na 
zabawę sam. Nie zatańczył z 
Marią ani razu, choć tańczył z 
innymi dziewczętami, a ona 
również innym tańca nie od­
mawiała. Nie było go na sali 
w czasie, kiedy Marla odeszła. 
Nie wziął udziału w poszukiwa­
niu. Miał przy sobie breloczek, 
kupiony przez nią tego dnia na 
odpuście. Twierdził, że mu go 
dała.

Wszystko to było podstawą do 
zatrzymania traktorzysty. Szu­
kaliśmy jednak dalej, gdyż mi­
mo wszystko były to tylko po­
szlaki. Może Maria, pokłóciwszy 
się' z Krzysztofem, znalazła so­
bie innego, o czym nikt poza 
nią nie wiedział? Naszkicowa­
liśmy plan remizy, rozstawienie 
stolików, gdzie kto z kim sie­
dział, kto co kupował w bufe­
cie, kto z kim tańczył itd. Spo­
śród uczestników zabawy wyeli­
minowaliśmy ok. 400 mężczyzn. 
Cóż, kiedy „listy obecności" 
nikt tam nie prowadził...

Nie wolno było nikogo po­
minąć, bo mogło tak się 
zdarzyć, że przebadamy 

399, a winnym okaże się ten 
czterechsetny. Sprawdzaliśmy, 
godzina po godzinie, co Maria 
robiła przez cały dzień, z kim 
była na odpuście, z kim roz­
mawiała, tańczyła. W trakcie 
wielotygodniowych rozmów z 
mieszkańcami Drużbina 1 są­
siednich wsi, którzy bardzo 
chętnie pomagali w wykryciu 
zabójstwa, wychodziła tzw. 
ciemna lista wydarzeń. Są to 
sprawy, o których ludzie daw­
niej z jakichś tam przyczyn 
nie chcieli mówić i które ujaw­
niają się dopiero w trakcie nie­
przewidzianych okoliczności.

Dowiedzieliśmy się więc pew­
nego dnia, że wśród mężczyzn, 
którzy znali i kontaktowali się 
z Marią P. był 22-letni drwal 
z sąsiedniej gminy — Czesław 
K.. uczestnik owej tragicznej 
zabawy. Przesłuchiwaliśmy go. 
jak innych. Nagle zaczął się 
plątać, kłamać. Powiedział m.ia., 
że w ogóle nie tańczył z Marią, 
podczas kiedy kobiety mówiły 
nam, że owszem, tańczyli ze 
sobą, i to nie raz. On też, tak jak 
Krzysztof, był nieobecny na sa­
li w czasie, kiedy Maria wy­
szła. Kupił w bufecie butelkę 
wódki — może tę, którą zna­
leźliśmy w ogrodzie?

•Zebraliśmy o Czesławie K. 
więcej informacji, a jego oso­
bowość nasunęła nam sporo 
podejrzeń. W końcu przyznał 
się do zbrodni.

Na zabawę przyjechał już 
podpity. Kiedy zauważył, że 
Maria wyszła na dwór, wyszedł 
również. zaproponował jej 
wspólne wypicie wódki i spa­
cer. Według jego wersji, zgo­
dziła się. Poszli do ogrodu, u- 
siedli na trawie, wypili alko­
hol. Potem wciągnął ją prze­
mocą w głąb sadu, zaczęli się 
szarpać. Uderzył ją w twarz, 
chwybił za gardło i; przełamu­
jąc opór dziewczyny, zabił. 
Chcąc upozorować samobójstwo, 
powiesił ciało na drzewie, ale 
pasek pękł i zwłoki osunęły 
się. Wówczas też głowa otarła 
o pień, zostawiając na nim 
włosy. Czesław K. wrócił na 
salę, pil i bawił się dalej.

Wiele wyjaśnień tego czło­
wieka znalazło pełne po­
twierdzenie w trakcie na­

szych badań techniczno-krymi- 
nalistycznych. Zatrzymaliśmy go 
4 listopada, po trzech miesiącach 
i trzech dniach żmudnego, nie­
łatwego śledztwa. Dowiedzia­
łem się później, że Krzysztof 
miał niedługo iść do wojska i 
dlatego, na jakiś czas przed 
zabawą niepokoił się, jak ułożą 
się jego sprawy z Marią, kiedy 
wróci po tak długiej nieobec­
ności. Czy już wówczas zauwa­
żył, że psuje się coś pomiędzy 
nimi? Nie chciał nam o tym 
powiedzieć. Maria P. miała 
zbyt wielkie zaufanie do Cze­
sława K., nie poznała go na 
tyle dobrze, aby tą ufnością co­
kolwiek zachwiało. Z całą pew­
nością jednak, do śmierci tej 
młodej dziewczyny przyczynił 
się alkohol — zakończył mjr 
Tadeusz Jastrzębski.



Z pokładu m/s „Radom” (4)

MORSKIE SPOTKANIE
Ten sygnał nie jest ujęty w 

'żadnej instrukcji czy też w 
regulaminie statkowym, ale 
n to zawsze najmilej odbie­
rany przez załogę „Radomia". 
Kilkakrotne uderzenie solid­
nym nożem z „pentry” w ka­
wałek metalu obwieszcza 
wszystkim, że za kilka minut 
jozpocznie się seans filmowy. 
Wówczas kto tylko ma czas, 
podąża do oficerskiej mesy, 
która wieczorami pełni także 
funkcję kinowej sali.

Projekcje filmowe są jedną 
z nielicznych rozrywek do­
stępnych na statku. Pomijam 
tu oczywiście oficjalne (urzą­
dzane dla wszystkich człon­
ków załogi spotkania z róż­
nych okazji) jak i mniej ofi­
cjalne imieniny czy urodzi­
ny, które odbywają się za­
zwyczaj w ścisłym gronie. Fil­
my wyświetlane są dość często 
a jeśli wyczerpie się cały ze­
staw zaczyna się od początku. 
Amatorów nigdy nie brakuje. 
Czasami są to prawdziwe ma­
ratony filmowe trwające od 
godz. 18 do 2 w nocy.

Każdy film jest bardzo ży­
wo odbierany. Ba! Często do­
chodzi do dość szczerej wy­
miany zdań. Na morzu wiele 
spaw dostrzeganych jest z o 
wiele większą ostrością niż 
na lądzie.

W obecny rejs m/s „Radom” 
zabrał zestaw składający się 
z 7 filmów. Nie były to naj­
nowsze pozycje naszej kine­
matografii, ale marynarze, któ­
rzy nie mają zbyt wielu oka­
zji do śledzenia na bieżąco no- 
nowych filmów i starsze pozy-

cje przyjmują bardzo życz­
liwie.

Każdy statek wyposażony 
jest w projektor filmowy a 
wyświetlaniem filmów zajmu­
ją się z reguły elektrycy. Na 
„Radomiu” — i elektryk Ju­
rek Hajski (rodem ze Stara­
chowic) oraz jego asystent — 
Jurek Bełdowski. To właśnie 
oni dbają o stan sprzętu, oni 
też — jeśli tylko jest okazja 
— wymieniają filmy z innymi 
statkami.

Dla nas taka okazja nada­
rzyła się w kilka dni po opu­
szczeniu Las Palmńs. Akurat 
cały zestaw filmów załoga już 
poznała, więc spotkanie na 
Atlantyku z m/s „Rzeszów", 
bliźniakiem „Radomia”, który 
płynął do Port Harcourt wszy­
scy powitali z prawdziwą ra­
dością. Będą nowe filmy, a po­
za tym okazja do pogawędki 
z kolegami z innego statku.

Maszyny zastopowały i od 
burty „Rzeszowa” odbiła sza­
lupa. Na naszym statku kilku 
marynarzy w tym czasie za­
rzuciło za rufą oryginalną węd­
kę. Na końcu mocnej linki u- 
wiązali pokaźny hak, spławik 
zastąpiła butelka po rumie 
„Bacardi” (te szczegóły poda- 
ję wędkarzom a szczególnie 
koledze redakcyjnemu Maćko­
wi Zającowi), za przynętę po­
służyła porcja mięsa.

Nie czekaliśmy zbyt długo. 
Linka naprężyła się mocno, za­
kotłowała woda. Takiej ryby 
jeden człowiek nie wyciągnie 
Po kilku minutach na stalo­
wym pokładzie wił się spory 
rekin. Kto tylko miał aparat

fotograficzny — robił zdjęcia 
(gdyby w tej chwili był tutaj 
mój szef z telewizyjną kame- 
rą.z.).

Za chwilę cielsko rekina wi- 
siało już na linie. Dopiero po 
pewnym czasie można go by­
ło ... pogłaskać. Szara, szor­
stka skóra. Jak papier ścierny.

Marynarze z „Rzeszowa” 
także obejrzeli rekina. Wraca­
jąc na swój statek zabrali ze 
sobą metalowe pojemniki z fil­
mami, zostawili nam swoje. Bo 
zgodnie z przepisami wolno 
wymieniać tylko cały zestaw. 
Szybkie zejście po trapie i od 
burty naszego statku oddaliła 
się szalupa. Za kilkanaście mi­
nut pożegnanie sygnałem o- 
krętowej syreny. „Radom” 
bierze kurs na Luandę, „Rze­
szów zaś zmierza do Port 
Harcourt.

Wieczorem, jak zawsze po 
wymianie filmów — projekcja.

Chyba po raz piąty obejrza- 
'łem polską komedię pod ty­

tułem „Sam swoi”. Chociaż 
to nie najnowszy obraz, po 
zakończeniu projekcji różno­
rodnych komentarzy nie bra­
kowało. Zresztą, jak zwykle na 

‘atku.
BOGDAN WYCISZKIEWtcZ

Muzeum na św. Krzyżu
Muzeum Świętokrzyskiego 

Parku Narodowego na św. 
Krzyżu ma bogatą kolekcje 
fauny i flory tego regionu 
Przy zwiedzaniu poszczegól­
nych działów można poznać 
czym była kiedyś Puszcza 
Świętokrzyska oraz zapoznać

się z współczesnym jej kształ­
tem. Bardzo pouczająca to lek­
cja Mcłaszcza dla młodzieży 
szkolnej, która licznie odwiedza 
muzeum podczas organizowa­
nych wycieczek w Góry Świę­
tokrzyskie. (n)

fot. Bronisław Duda

Okazy zwierzyny na tle panoramy leśnej. .....

Przebogata jest kolekcja ptaków. Ci przedstawiciele, to gatunki 
ptaków zamieszkujące obrzeża lasów.

Przez póżnobarokową bramę z końca XVIII w. roztacza się 
widok na okolicę.
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TV ♦ PROGRAM TYGODNIA - OMÓWIENIA
SOBOTA________ 1O,X1I

Program I
Natura cuda czyni
— film fab. prod. CSRS. 
Reż.: I. Nowak
Radzimy rolnikom (kolor) 
Obiektyw
Dziennik (kolor) 
Dla dzieci:
O misiach, miśkach, niedź­
wiadkach
Studio sport x
Sprawozdanie z Międzynaro­
dowych Zawodów Łyżwiar­
skich — Jazda indywidualna 
mężczyzn z Moskwy „Mo­
skiewska Łyżwa” (kolor) 
Latarnia czarnoksięska
Aktor filmowy — spotkanie n 
W programie film Stary czło­
wiek 1 morze — film fab. 
prod. USA. Reż.: John Stur- 
ges. w roli głównej Spencer 
Trący (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
1 program dla młodzieży (ko­lor)

1940 Wieczór z dziennikiem (ko­
lor)

2040 Morderstwo czy małżeństwo
— film fab. prod. angielskiej 
Reż.: R. Asher

22.03 Dziennik (kolor) 
22.13 Benefis

— widowisko rozrywkowo- 
-fabularyzowane TV ZSRR 
(kolor) 0

2345 Studio sport
Sprawozdanie z Międzynaro­
dowych Zawodów Łyżwiar­
skich — „Moskiewska Łyż­
wa” — tańce (kolor) 

24.03 Kino nocne
Kojak pt.: Milcz bo zginiesz
— film fab. prod. USA. Reż: 
Charles S. Dublin (kolor)

Program II

22.00 Klub filmowy
Mój kumpel kpiarz — cz. I 
— film fab. prod. fińskiej. 
Reż.: Yelkke Kertulla.

740

15.10 
1540 
15.40
1543

1640

17.00

Domowe majsterkowanie 
bez handlowego zaplecza

W Radomiu nie ma specja­
listycznego sklepu dla maj­
sterkowiczów. Pisaliśmy o 
tym w ub. miesiącu, wska­
zując na potrzebę istnienia 
placówki handlowej, gdzie 
obok sklejki, płyt pilśnio­
wych i różnego rodzaju liste­
wek można by kupić wkręty 
do drewna, gwoździe, nie­
wielkie ilości kleju stolar­
skiego itp. Ostatnio sklep 
przy ul. Witolda, który czę­
ściowo tylko prowadzi ten a- 
sortyment był przez dłuższy 
czas zamknięty — jak nas 
poinformowano — z powodu
długotrwałej choroby kie­
rownika. Obecnie placówka 
jest już czynna.

Uwagi o słabym zaopa­
trzeniu sklepu są słuszne — 
czytamy w piśmie wyjaśnia­
jącym podpisanym przez dy­
rektora Radomskiego Przed­
siębiorstwa Przemysłu Drzew­
nego. — Lepsze zaopatrzenie 
zależy jednak całkowicie od 
przydziałów kwartalnych, ja­
kie placówka otrzymuje z 
Działu Materiałów Budowla­
nych Wojewódzkiego Związku 
Spółdzielni Rolniczych w Ra­
domiu. Niemniej nasze przed­
siębiorstwo dołoży wszel­
kich starań, by dotychczaso­
we przydziały dla sklepu by­
ły wyższe i obejmowały szer­
szy asortyment”.

Liczną rzeszę domowych 
wykonawców półek, półeczek,
regałów, szuflad itp. ucieszy 
ta wypowiedź, choć niewąt­
pliwie najbardziej byliby za­
dowoleni z otwarcia specjali­
stycznego sklepu dla majster­
kowiczów. (am)

Między nami

Uliczna etalitnystyka
Na temat jednej pary butów 

każdy myśli co innego: projek­
tant jak będą się prezentowa­
ły na wystawie, technolog — 
jak je wyprodukować (suro­
wiec, kopyto), a klient zostaje 
już zupełnie marginesowa 
sprawa — czy w tym obuwiu 
będzie wygodnie chodzić.

Patrząc na ekwilibryftykę 
przechodniów, którzy teraz w 
zimowych warunkach idąc uli­
cą raz po raz gną się w nis­
kich ukłonach, przysiadach i 
zjazdach, można od razu od­
powiedzieć, że pozostał on 
sam na sam ze swym zmart­
wieniem, A więc z podeszwa­
mi, które mając gładką po­
wierzchnię nie dają nodze żad­
nej przyczepności. Zupełnie 
jakby przemysł chciał- nas 
wszystkich przygotować do 
startu w łyżwiarstwie figuro­
wym na najbliższą olimpiadę.

Niestety wielu nie może się 
przystosować do tych prób i 
kończy występy na rękach u- 
słuźnych przechodniów lub w 
karetce pogotowia. Po rekon­
walescencji zaś przystępuje 
własnym sposobem do zabez­
pieczenia obuwia przed ślizga­
niem. Robią więc niektórzy w 
podeszwie rowki pilnikiem, 
naklejają paski i smarują spo­
dy różnymi środkami. Podob­
no najlepiej służą temu wyci­
śnięte z oczu łzy z żalem 
wspominające dawniej produ­
kowane obuwie na porowatych 
spodach. Widocznie wyszły one 
z mody, choć nam równocześ­
nie bynajmniej nie zmienił się 
klimat — nadal po jesieni 
przychodzi zima, która dmw 
cha mrozem i śniegiem, (n)

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższypi 

czynem
humanitarnym,

1440 Telekino sprzed lat
z cyklu: Wojna domowa, ode. 
XV pt.: Siła wyobraźni. 
Reż.: J. Gruza

15.10 Tajemniczy świat przyrody
' — Ptaki w filmie Włodzimie­

rza Puchalskiego (kolor)
1545 Turystyka i wypoczynek 
1645 Uśmiechy starego kina

— Ze świata burleski — Nie­
me komedie filmowe z lat

—Zabytki z Constancy
1740 Popołudnie podróży 1 przy­

gody
— Ostatnia stolica Inków — 
reportaż filmowy (kolor) 

17.45 Z muzyką po Bratysławie
— program TV (kolor)

13.43 Program lokalny 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

1 program dla młodzieży (ko­lor)
1940 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2040 Koncert gwiazd

— Operowe Qul pro Quo — 
bezpośrednia transmisja z 
Opery Poznańskiej (kolor) 

2240 24 godziny (kolor) 
22.40 Pierścionek z szafirem

— film fab. prod. TV NRD
Reż.: N. Buchner (kolor)

PONIEDZIAŁEK 12,XII

Program I
16.00 Obiektyw

— program województw: kra­
kowskiego, krośnieńskiego, 
nowosądeckiego, przemyskie­
go, rzeszowskiego, tarnow­
skiego

16.20 Dziennik (kolor) 
1640 Zbliżenia

— Ukazanie współpracy oś­
rodków fizyki jądrowej w 
Krakowie 1 Dubnej kolo Mo­
skwy (kolor)

17.00 Dla dzieci:
Zwierzyniec (kolor)

17.45 Recital piosenkarski
18.00 Stawka większa niż życie

— ode. XV pt.: Oblężenie — 
film fab. prod. TP.
Reż.: A. Konic

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (ko­
lor)

1940 wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Teatr Telewizji

Michał Roszczln — Małżeń­
stwo szuka pokoju 0

22.00 Camerata
— magazyn muzyczny

2240 Dziennik (kolor)

Program II
16.00 Muzykalny zegar

— śpiewają Alibabkl (kolor) 
16.05 Spór o dzieło

— felieton filmowy (kolpr)
16.20 Ze wspomnień starych paro­

wozów — rep. filmowy
1640 To już nie hobby

— rep. filmowy (kolor)
17.20 Pociąg do spray/ specjalnych

— rep. filmowy (kolor)
1745 Teatr ludzkich prawd

— rep. z VIII Festiwalu Dra­
maturgii Rosyjskiej I Radzie­
ckiej w Katowicach (kolor)

1740 Retrolnspekcja czyli stare
i nowe pomysły Jana Kobu- 
szewskiego (kolor)

1340 Tajemnica Gór Sowich
— część II (kolor)

18.40 Program lókalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

1 program dla młodzieży (ko­
lor)

1940 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2040 Kto da więcej co Ja

— Opowieść o Wincentym 
Pstrowskim (kolor)

21.45 24 godziny (kolor)
21.55 Uczennica Isadory
22.10 Witkacy pod namiotem

— reportaż filmowy (kolor)
22.30 Dagny (kolor)
22.45 Aktorki Teatrzyku pod Zło­

tą Koroną

17.15 Spotkania
— Architekci Wrocławia — 
Anna i Jerzy Tarnawscy (ko­
lor)

17.40 Lucjan Kydryński przedsta­
wia — Paul Anka (kolor)

18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (ko­
lor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
26.30 Studio Sport

— Wokół stadionów (kolor) 
2149 24 godziny (kolor)
21.40 Sylwetki X Muzy — Grażyna 

Barszczewska
22.10 Kaput

— film fab. prod. węgierskiej 
wg książki Curzla Malapar- 
tego (kolor)

2140 24 godziny (kolor)
2149 Muzyczne spotkania

— film muzyczny prod. ZSRR 
(kolor)

22.10 Dialogi z przeszłością
— Mieszko I (kolor)

CZWARTEK 15.XII

Program I
1140 Kto wzywał lekarza?

— film fab. prod. ZSRR (ko­
lor)

16.00 Obiektyw
— program województw: poz­
nańskiego, gorzowskiego, ka­
liskiego, konińskiego, lesz­
czyńskiego, zielonogórskiego16.20 Dziennik (kolor) 

1G43 Taaka ryba
— magazyn wędkarski (kolor) 

17.00 Dla młodych widzów:
Ekran z bratkiem — w pro­
gramie między innymi Skarb 
Holendrów — ode. IX pt.: Bry­
lant dla Jaclnthe — film prod. 
francuskiej (kolor)

18.03 Poligon (kolor)
18.23 Sonda nr 14
18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

1 program dla młodzieży (ko- 

1940 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
20.30 Zabójstwo

— film fab. prod. USA.
Reż.: Stanley Kubrlck — 
adaptacja powieści Lional 
Waltera

22.00 Pegaz — magazyn kulturalny
22.45 Dziennik (kolor)
23.03 Klub Fantastyki

Program II

NIEDZIELA 11,XII

Program I
8.20 Nowoczesność w domu 1 za­

grodzie
345 Studio sport

— Andrzej Bachleda zaprasza 
(kolor)

8.00 Teleranek TDC
w tym między Innymi z c. 
Lassie ode. pt.: Charlle Ba­
nana — film prod. USA

10.20 Antena (kolor)
10.45 Tropami mitów

— ode. II pt.: Kamienie 1 du­
chy (kolor)

11.25 Dziennik (kolor)
11.40 Rolnicze rozmowy (kolor) 

TYLKO W NIEDZIELĘ
1240 Zapowiedzi programu i pio­

senka na życzenie
1240 Aukcja kostiumów
12.40 Elza z afrykańskiego buszu

I ode. serialu przygodo­
wego prod. ang. reż. Gary 
Nelsen

1340 Aukcja kostiumów
13.40 Rubens odnaleziony w Poił- 

ce — reportaż filmowy
1440 Aukcja kostiumów
1440 Trybunał Wyobraźni: Cepe­

lia
15.05 Losowanie Totolotka
15.15 Dawno temu — gawęda Szy­

mona Kobylińskiego
1540 Studio Sport — Val dlsere 

— Puchar Świata w narciar­
stwie

15.45 Hollywood za 0 dolarów — 
reporterska relacja z „Fa­
bryki snów”

18.05 Studio Sport — wywiad z 
Jackiem Gmochem

16.20 List gończy — film doku­
mentalny

17,05 Warianty (4 X „Wesele") — 
program publicystyczny

1745 Znak tygrysa — film z serii 
„Rewolwer i melonik”

18.45 Adolf Ciborowski: Świat,
który widziałem

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.35 Polskie drogi — ode. 9 „Do 

broni” 0
22.05 Aukcja kostiumów
22.15 Mistrzowie sceny: Irena 

Eichlerówna
22.45 Wiadomości Studia Sport 
2245 Kaloryfery — kabaret Olgi

Lipińskiej 0
23.40 Jan Ptaszyn Wróblewski 

przedstawia

Progranf II
SPOTKAJMY SIĘ RAZ JESZCZE 
9.00 Po ziemi chodzę boso fel. 

filmowy (kolor)
8.10 Kacwiny — reportaż filmowy 

(kolor)
8.30 Duda gracz — rep. film, (ko­

lor)
8.45 Tajemnica Gór Sowich — 

fel. film, część I (kolor)
945 Pasja Waleriana Pawłow­

skiego
10.40 Śpiewa Campanella — wy­

stęp zespołu wokalnego z 
Bordeaux

11.05 Kartki z notatnika prof. Lu­
domira Slendzińskiego

1140 Naran — znaczy słońce — 
reportaż filmowy (kolor)

1140 Retrolnspekcja — czyli stare 
1 nowe pomysły Jana Kocl- 
niaka

1240 XIII Festiwal Piosenki Ra­
dzieckiej
— Koncert Inauguracyjny 
(kolor)

13.20 Muzyczna teleteka 
14.00 Studio sport

— Sprawozdanie z Międzyna­
rodowych Zawodów Łyżwiar­
skich — jazda dowolna kobiet
— „Moskiewska Łyżwa” (ko­
lor)

14.43 Wojskowy film dokumentalny 
15.15 Kino TDC

— Królowa piękności — fabu­
larny film prod. ZSRR

18.20 Operowe Qui Pro Qno
— Program muzyczny

17.13 Prawda czasu, prawda ekranu 
— Blokada — cz. L film 
fab. prod. ZSRR.
Reż.: Michaił Jerszow. 
Adaptacja powieści Aleksan­
dra Czakowsklego (kolor) 

19.00 Wieczorynka (kolor)
1940 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2940 Studio sport

— transmisja z meczu hokeja 
na lodzie Polska — NRD (ko­lor)

WTOREK 13.XII

Program I
11.25 Polskie drogi

— ode. IX, pt.: Do broni —• 
film fab. prod. Telewizji Pol­
skiej (kolor)

10.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor) 
1840 Studio Telewizji Młodych

— Listy, które do nas plszecle
17.10 Kółko 1 krzyżyk — teleturniej
17.25 Magazyn motoryzacyjny (ko­

lor)
17.45 Interstudlo

— program o krajach socja­
listycznych (kolor)

13.15 W Starym Kinie
— Ze świata burleski — ame­
rykańskie nieme komedie fil­
mów? lat 20-tych 

1840 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

1 program dla młodzieży (ko­
lor)

1940 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2040 Droga przez mękę

ode. VII pt: Katia — film 
fab. prod. TV ZSRR.
Reż.: Wasilij Ordyńskl (kolor) 

2140 Świadkowie (kolor)
22.10 Śpiewa Farah Maria

— recital piosenkarki kubań­
skiej (kolor)

22.43 Dziennik (kolor)

Program N
1543 Teatr Telewizji

Miohał Roszczin — Małżeń­
stwo szuka pokoju (powtó­
rzenie z 12.XH. br. z pr. I)

17.25 Gdzieś na końcu świata
— ode. V (ostatni) — film 
fab. prod. włoskiej.
Ręż.: Mauro Soverino (kolor)

13.25 Kto pyta nie błądzi
— Rasy — program oświa­
towy (kolor)

18.40 Program lokalny 
13.00 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży (ko- 
lor)

1940 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
20.30 Wtorek melomana

— w programie utwory Szo­
stakowicza

21.25 24 godziny (kolor) 
2145 Inicjatywy

— Wodociągi szybciej ale 
mniej — program publicysty­
czny (kolor)

21.55 Latarnia czarnoksięska pt.: 
Hotel du, Nord — film fab. 
prod. franc.
Reż.: Marcel Carne. wyk.: 
Louis Jouvet, Anabella 1 in­
ni

ŚRODA__________ 14.XII

Program I
745 Droga przez mękę

— ode. VII, pt.: Katia — 
film fab. prod. TV ZSRR 
(kolor)

18.03 Obiektyw
— program województw: 
łódzkiego, kieleckiego, piotr­
kowskiego, radomskiego, sie­
radzkiego, tarnobrzeskiego

16.29 Dziennik (kolor)
16.33 Przed ekranem

— program publicystyk! kul­
turalnej ó twórczości Alfreda 
Hitchocka (kolor)

17.00 Dla dzieci: Entllczek — Słow­
niczek (kolor)

1740 Losowanie Małego Lotka
17.40 Zgadnij kim jestem — qulz 

(kolor)
1840 Świat, który nie może za­

ginąć — Morskie ptaki ostrze­
gają — seryjny film przy­
rodniczy produkcji angiel­
skiej (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
1 program dla młodzieży (ko­
lor)

20.30 Mity 1 rzeczywistość
— Thanasis chwyć za broń 0 

22.05 Koncert solidarności — Ha­
wana 73 — Retransmisja kon­
certu zorganizowanego przez 
Radę Główną FSZMP, Ko­
mitet ds. Radia 1 Telewizji 
oraz Stołeczną Estradę (ko­
lor)

23.10 Dziennik (kolor)

Program li
18.45 Dla młodych widzów:

Liga Pięciu

16.10 Program dnia
16.15 Żywioły

— program oświatowy
17.09 Nie ma miejsca na senty­

menty — film fab. prod. an­
gielskiej.
Reż. Jack Gold (kolor)

13.25 Drogi przyjaźni
— montaż materiałów archi­
walnych Polskiej Kroniki 
Filmowej o współpracy pol­
sko-radzieckiej w dziedzinie 
filmu, teatru 1 muzyk! w la­
tach 1945-77

18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (ko­
lor)

1940 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2040 Klub Jazzowy Studia Gama 

przedstawia: Jazz Jamboree 
77

21.10 Inicjatywy

PIĄTEK__________ 16. XII

* Program I
1148 Wino, śpiew l życie

— film lab. prod. ZSRR
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
1640 Studio Sport

— Zapraszamy na stadiony 
(kolor)

17.00 Dla dzieci: 
Ula z Ib — Godzina duchów

1740 Motoryzacja i turystyka (ko­
lor)

17.40 Kamo — ostatnia misja
— film fab. prod. ZSRR.

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (ko­
lor)

1940 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2040 Robotnicze losy — Gwiazdy 

patrzą na nas — ode. IX pt: 
Zwycięstwo — film fab. prod. 
angielskiej.
Reż.: Howard Baker

2140 Studio Sport
— Puchar Izwiestil (kolor) » 

2240 Dziennik (kolor)
22.45 Studio Teatralne 

Franz Xaver Kroetz — Pod­
róż do szczęścia.

Program II
16.05 Pegaz

— magazyn kulturalny (powt. 
z dn. 15.XII.br. pr. I)

1640 Towarzystwo Wiedzy Pow­
szechnej — Ratujmy zabytki 
kultury

17.20 Piosenki ptaków śpiewem
— program rozrywkowy (ko­
lor)

17.40 Dla młodych widzów: 
Paragrafy 1 my

13.10 Co dalej maturzysto
18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

1 program dla młodzieży (ko­
lor) ‘

1940 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2040 Turystyka 1 wypoczynek (ko­

lor)
21.00 Tajemniczy świat przyrody 
2145 Trop za tropem

— ode. I — Program publi­
cystyki kulturalnej o meto­
dach działania MO

2240 Ja —gitara
— radziecki program roz­
rywkowy (kolor)

22.45 24 godziny (kolor)
2243 Opowieści Starszego Pana 

— Wielki Mamerdyner — pro­
gram Jeremiego Przybory 
(kolor)

Programy szkolne TVP poda- 
jemy w codziennej informacji 
o programie telewizyjnym.

Programy oznaczone kropką 
omawiamy szerzej poniżej.

TV zastrzega sobie możliwo­
ści zmiąn w programie.

Na scenie teatru poniedział­
kowego zobaczymy tym razem 
(12 bm. g. 20.30) sztukę współ­
czesnego dramaturga radziec­
kiego Michała Roszczina — „Mał­
żeństwo szuka pokoju”. Utwór 
ten obraca się w kręgu aktual­
nej problematyki: nowo poślu­
biona para poszukuje przysłoń 
wiowego dachu nad głową. Czy 
długa, pełna gorzkich doświad­
czeń droga, jaką zmuszeni są 
przebyć osłabi czy też wzmo. 
cni ich miłość? — Na te pyta­
nia odpowie spektakl, w wyko­
naniu zespołu aktorskiego łódz­
kiej TV. Przekład sztuki _
Grażyny Strumilło-Miłosz, reży. 
seria Tadeusza Worontkiewicza, 
w obsadzie m. in. Ryszard 
Mróz, Barbara Rachwalska, 
Włodzimierz Skoczylas i Małgo­
rzata Potocka (na zdjęciu).

Fot. CAF — Roz mysłowici

Z telekina polecamy m. in. 
(w cyklu „Mity i rzeczywi­
stość”) grecki dramat psycholo­
giczny „Thanasis chwyć za 
broń” (środa 14 bm. g. 20.30). 
Jest to opowieść o tragicznych 
ldsach właściciela starej cięża­
rówki, który — oszukany i nie­
ludzko wyzyskany przez swoje­
go pryncypała — traci wszyst­

ko, co' miał w życiu. Zwraca­
my także uwagę na kolejny od­
cinek „Polskich dróg” wg sce­
nariusza Jerzego Janickiego i 
w reżyserii Janusza Morgen­
sterna. Będzie to „Do broni” 
(niedziela 11 bm. g. 20.30). Na 
zdjęciu: Andrzej Seweryn i 
Piotr Fronczewski w jednej ze 
scen filmu- Fot. CAF

Z programów estradowych a- 
nonsujemy „Bem fis” (sobota 10 
bm. g. 22.15) — barwne, z roz­
machem zrealizowane widowi­
sko TV radzieckiej. Wątek fa­
bularny został zaczerpnięty ze 
znanej komedii G. B. Shawa — 
„Pigmalion”. Reżyserem „Be- 
nefisu” jest Eugeniusz Ginz­
burg, zaś odtwórczynią głów.

nej roli Larysa Gołubkina. Za­
powiadamy również „Kalory­
fery” (niedziela, 11 bm. g. 22.55) 
— nowy kabaret Olgi Lipiń­
skiej na tle tekstów Gałczyń­
skiego. Wystąpią m. in Barba­
ra Krafftówna, Wojciech Poko­
ra, Krzysztof Kowalewski i 
Jan Kobuszewski (na zdjęciu).

Fot. CAF — Bozmysłowici

<r
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150 lat Odlewni Radomskich Finaliści konkursu

Ludzie czarnej metalurgii
Ulica Dąbrowskiego 15. Te­

go dnia padał śnieg. Buksowa­
ły koła ciężkich samochodów, 
wyjeżdżających z bramy Odle­
wni. Brama jest nowa, zro­
biona chyba niedawno, wów­
czas gdy postawiono jeszcze 
jedną dobudówkę gdzie mieś­
ci się teraz dyrekcja „Odlewni 
Radomskich”. Nie wiadomo 

która to już z kolei dobudów­
ka w ciągu półtora wieku ist­
nienia Odlewni.

Sekretarka naczelnego pro­
si o chwilę cierpliwości, gdyż 
właśnie szef kończy naradę 
i zaraz poświęci mi chwilę 
wolnego czasu. Niby to obo­
jętnie a z wyrachowaniem za­
uważa.

— Proszę pana, w związku 
z tym jubileuszem i naszym

TEATRY
Teatr Lalki i Aktora „Kubuś**  

z Kielc — przedstawienie pt. 
„Trzynaste piórko Eufemii”, pocz 
godz. 12—14.

„Wojna i po- 
I i II, b/o, 

„Mistrz rewolweru” 
15, godz. 15.30. 

„Mistrz rewolweru”,

„Po- 
prod ang

godz.
„Żądło”, prod. USA,

’ prod. poi. 
godz. 11.
Sobota: „Libera mo- 
prod. wlosk. lat 15, 
17.30 1 19.30. Niedzle- 

jest grzeszną pieśnią”.

KINA
Bałtyk — „Czy zabiła”, prod. 

franc. iat 18, godz. 9.00, 13.30, 15.30 
i 20. „Sprawa Gorgonowej” prod. 
polskiej, lat 18. godz. 11 i 17.30 
W soOolęi maraton filmowy „O. 
men” i „Sprawa Gorgonowej” 
godz. 20.

Przyjaźń — Sobota: „Sonata nad 
jeziorem”, prod. radź, lat 15, godz. 
15.30. „Gdyby Don Juan by i ko­
bietą”, prod. franc. lat 18, godz 
17.30 i 19.30. Niedziela: „Ojciec 
Chrzestny II”. prod. USA, lat 18, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie — Sobota: „Jak car 
Piotr lorahima swatał”, prod 
radź, b/o, godz. 9 i 11. „Człowiek, 
który przestał palić”, prod. szwe­
dzkiej, lat 15 godz. 13. „Ostatnie 
zadanie prod. USA, lat 15, godz. 
15. 1? i 19. Niedziela: „Jak car 
Piotr Ibrahima swatał”, prod. 
radź, b/o, godz. 9, 11 i 13. „Taś­
my prawdy”, prod. USA, lat 15 
godz. 15, 17 i 19. t

Odeon — Sobota: 
kój”, prod. radź. cz. 
godz. 17. „Mi 
prod. USA, lat 
Niedziela: ___
godz, 15.30, 17.30 i 19.30. Niedziela: 
Zestaw kolorowych bajek, godz. 13 

Hel — „Świat Dzikiego Zacho­
du”. prod. USA, lat 15, godz. 15.30 
i 17.30. „Dramat zazdrości”, prod. 
włoskiej, lat 18, godz. 19.30. 
wrót Robin Hooda”, 
lat 12, godz. 9 i 13.30. Niedziela: 
Zestaw kolorowych bajek 
11 i 12.

Walter „_ .
lat 15. godz. 16 i 18.30. Niedziela: 
„Zmyślenia” prod. poi. — ze­
staw bajek -•

Mewa — 
ja miłość” 
godz. 15.30 
la: „Ziemia jest grzeszną piesmą , 
prod finlandz. lat 13, godz. 15.30, 
17.30 i 19.30. Niedziela: Zestaw ba­
jek godz. 11.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pt. „Bursztyn — kopalna 
żywica” ze zbiorów Muzeum Ziemi 
PAN w Warszawie oraz wystawa 
plastyki oddziału radomskiego — 
w salach Muzeum Okręgowego.

Dom Esterki: Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa pt. 
..Współczesne malarstwo Białoru­
skiej SRR” w sali ekspozycyjnej 
BWA.

Klub „Empik”: Wystawa prac 
Andrzeja Minajewa pt. „Impresje 
syberyjskie i moskiewskie”.

Klub „Relaks”: XV wystawa 
amatorskiej fotografii artystycznej 
organizowana przez Radomskie 
Towarzystwo Fotograficzne.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt pomo­
cy doraźnej pediatrycznej ul. Stru­
ga 57a. Doraźna pomoc interni­
styczna — ambulatorium Pogoto­
wia Ratunkowego przy ul. Toch- 
termana. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w godz 21—7 
rano przv Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia <06-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. Straż 

pożarna 998. posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15. pogotowie energetyczne 991, 
komenda MO 291-91. 251-36. pogo­
towie kanalizacyjne 400-65. pogoto­
wie gazowe w godz. 7—15 (317-17). 
w godz. 23—7 (224-30). w niedziele 
l święta 400-97. postój taksówek 
przy dworcu PKP 268-88 — przy ul. 
Grodzkiej 229-52, przv pl- Konsty­
tucji 223-52. przy Żwirki 1 Wi­
gury 418-10. postój bagażówek 
218-92. pomoc drogowa 981. Infor- 
macja PKP 299-50. PKS 267-76.

Ogłoszenia drobne
Punkt Repasacji Pończoch 1 Na­
pełnianie Dłupopisów został prze­
niesiony z . Sezamu” — parter na 
I piętro — Zapraszamy. R-542991-1

BRONISŁAW DUDA

świętem mamy istne urwanie 
głowy. Referaty, nagrody i 
dyplomy dla pracowników, . 
goście...

W gabinecie dyrektora Zbi­
gniewa Krzesimowskiego

Chłodno. Widać, że dyrektor 
lubi niskie -temperatury, a mo- - 
że tylko teraz gdy jest w fer­
worze jubileuszowych przy­
gotowań? Bo Odlewniom Ra­
domskim stuknęło już 150 lat 
i należą do najstarszych w 
kraju zakładów czarnej meta­
lurgii.

A zaczęło się od zakładu 
ślusarsko-kowalskiego, w któ­
rym wyrabiano żeliwne balu­
strady. Jeszcze dziś zdobią 
one schody i balkony starych 
domów. Również w budynku 
gdzie mieści się lokal redak­
cji mamy takie ozdobne balu­
strady na balkonie.

W 1862 roku firmę przej­
muje spółka „Kindtów". Za­
kład jest systematycznie roz­
budowywany. W 1866 roku po- 
wstaje przemysłowa odlewnia 
żeliwa, która produkuje odle­
wy dla budownictwa oraz 
części maszyn jak: koła paso­
we do napędu, łożyska i pan- 
wie oraz inne odlewy dla roz­
wijającego się przemysłu w 
mieście. Firma produkuje 
kompletne maszyny garbars­
kie dla nabywców lokalnych 
i innych garbarni w kraju. Po 
1900 roku rozszerza się zakres 
produkcji o odlewy do ma-

„Zima, karnawał i my”

Pokaz w „Relaksie"
Wojewódzkie Przedsiębior­

stwo Handlu Wewnętrznego w 
Radomiu zaprasza swoich 
klientów w niedzielę 11 bm. 
o godz. 11 do klubu „Relaks” 
na tradycyjne przedświątecz­
ne spotkanie przy „pół czar­
nej” pod hasłem: „Zima, kar­
nawał i my”.

W programie, obok pokazu 
ubiorów zimowych i kreacji 
balowych liczne konkursy z 
nagrodami oraz jak zwykie 
porcja dobrej muzyki i pio­
senki.

(am)

Od 22 grudnia do 19 lutego

Zimowe propozycje ZHP 
dla dzieci i młodzieży

Tradycyjnie, wraz z począt­
kiem przerwy świątecznej w 
szkołach, rozpoczynają się ma­
sowe imprezy sportowo-roz- 
rywkowe przeznaczone dla 
młodzieży szkolnej. Od kilku 
lat jednym z głównych ich 
organizatorów jest Związek 
Harcerstwa Polskiego, który 
przygotowuje coraz to cie­
kawsze oferty spędzenia wol­
nego czasu w salach gimna­
stycznych, klubowych, lub na 
świeżym powietrzu. Jak bę­
dzie tej zimy?

Z inlormacji, które uzyska­
liśmy od hm. Ryszarda Mar­
ca, kierownika wydziału or­
ganizacji wypoczynku i re­
kreacji w Chorągwi Radoms­
kiej ZHP im. J. Kochanows­
kiego w Radomiu wynika, że 
już 22 bm. rozpoczną się pier­
wsze imprezy akcji „Radosna 
zima”. W br. Radomska Cho­
rągiew ZHP wspólnie z dy­
rekcjami szkół gminnych, wła­
dzami oświatowymi, PTTK, 
SZS oraz dyrekcjami zakła­
dów pracy będzie współorga­
nizatorem szeregu imprez dla 
dzieci i młodzieży zrzeszo­
nych w ZHP.

Harcerska pomoc
Harcerze z woj. radomskiego 

pomogać będą w urządzaniu 

szyn młyńskich i maszyn rol­
niczych.

W latach 1925—1935 buduje 
się nową halę i zwiększa po­
tencjał produkcyjny instalu­
jąc, nowe żeliwiaki oraz suw­
nice o napędzie ręcznym. Te 
środki produkcji pozwalają 
na wytwarzanie poszukiwa­
nych w tym czasie turbin 
wodnych do mpędu dużych 
młynów i tartaków oraz ma­
łych elektrowni. Firma staje 
się kuźnią kadr o wysokich 
kwalifikacjach dla powstają­
cego w latach 1934—1938 prze­
mysłu metalowego i zbrojenio­
wego w tzw. Centralnym O- 
kręgu Przemysłowym.

Tyle historii tej najdaw­
niejszej i okresu międzywo­
jennego. A współczesność? 
Czarna metalurgia mimo 
wprowadzanych usprawnień i 
urządzeń odpylających nadal 
należy do ciężkich i trudnych 
zawodów. W plątaninie wóz­
ków i podnośników pracują 
ludzie. Odlewnicy z rozpalo­
nych gardzieli pobierają do 
zasobników płynną surówkę i 
przenośnikiem odprowadzają 
na stanowiska zalewając for­
my. Huk, żar gryzące w oczy 
tumany kurzu. W ciągu kilku 
minut pobytu w takich wa­
runkach nowicjusz marzy o 
odwrocie. A oni — odlewnicy 
stale na posterunku, w dzień i 
w nocy, w zimie i latem kie­
dy przy piecach panują tem­
peratury nie do zniesienia.

Ludzie twardzi i pełni pa­
sji tworzenia. Od nich zależy 
tonaż dostarczanych dla bu­
downictwa grzejników. Pra­
cują z pokolenia na pokole­
nie. W księdze zakładu z du­
mą zapisane są nazwiska tych, 
którzy w trudnym okresie od­
budowy po zniszczeniach wo­
jennych dźwigali zakład a 
później dbali o jego rozbudo­
wę: Jan Madej, Jan Remiasz, 
Józef Tatar, Władysław Kl”ch, 
Leon Zdziech, inż. Błaszczyk, 
inż. Hibner, dr inż. Fitzner, 
Dominik Pietrachowicz, Lud­
wik Czerwonka, Michał Czer­
wonka, Kazimierz Leśniewski, 
Bolesław Sznajder, Jan Szew­
czyk, Włodzimierz Kuliński, 
Stanisław Stępniewski, Karol 
Roliński, Stanisław Sieradz, 
inż. Stanisław Maj, inż. Cze­
sław Rojek, Stanisław Osmóf- 
ski, Bolesław Chodakowski, 
Stanisław Janiszewski, Kazi­
mierz Podsiedlak, Kazimierz 
Nowocień, Jan Wojtanik i 
Wielu innyęh.

W ostatnim 30-leciu Odlew­
nie Radomskie skupiające 4 
zakłady .produkują Wyłącznie 

szkolnych, osiedlowych i przy­
domowych lodowisk dla wszy­
stkich dzieci. Pomogą także w 
organizacji noworocznych za­
baw choinkowych dla pracow­
ników zakładów przemysło­
wych, często podejmując się 
trudnej roli gospodarzy tego 
typu połączonych z organiza­
cją dziecięcych gier i zabaw, 
nauką piosenek, projekcjami 
bajek i filmów oświatowych, 
a nawet — wieczorkami ta­
necznymi dla starszych dzie- 
dzi. Zarobione w ten sposób 
pieniądze przeznaczą na obo­
zową akcję letnią.

Jeszcze w tym roku harce­
rze z woj. radomskiego u- 
czestniczyć będą w imprezach 
II etapu sztafety olimpijskiej 
„Moskwa — 1980 r.“. Zuchy 
i harcerze włączą się również 
do konkursu „Baw się razem 
z nami” organizowanego przez 
Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania w Radomiu. Dziew­
częta i chłopcy w mundurach 
wezmą taljże udział (jeżeli 
tylko pogoda dopisze) w pier­
wszych kuligach za miastem, 
oraz w przeglądach kultural­
nych i wycieczkach do zakła­
dów pracy.

Jak wynika ze szczegółowe­
go programu zimowego wy­
poczynku dla dzieci 1 mlo- 

dia potrzeb budownictwa mie­
szkaniowego. Zmodernizowano 
stare hale, wprowadzc ro małą 
mechanizację, urządzenia do­
stosowano do produkcji grzej­
ników c.o., które stanowią 
podstawowe wyroby Odlewni.

— Co 10 sekund z podnoś­
ników schodzi żeliwny grzej­
nik — informuje Marian Wro- 
chna — szef produkcji. Grzej­
niki w ciągu minionych lat 
przeszły wiele przeobrażeń 
technicznych i technologicz­
nych. W innym zakładzie „w 
czwórce” gdzie kierownikiem 
jest mgr inż. Jacek Nurczyń- 
ski (od dwóch lat po ukoń­
czeniu studiów na Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie) syn Edwarda Nurczyńs- 
kiego, który ma piękną kartę 

w historii Odlewni, na impor­
towanej linii „Disamatic” pro­
dukuje się grzejniki alumi­
niowe. Nowość' i niezawod­
ność. 80. tys. m kw. nowego 
typu grzejników w tym roku.

Taki jest rozmach Radoms­
kich Odlewni. Wystarczy 
wspomnieć, że w ciągu 16 lat 
wyprodukowano tu, 4 min m 
kw. grzejników, co pozwoliło 
ogrzać ponad 1.300 tys. izb 
mieszkalnych.

Dokonując w bieżącym ro­
ku dalszych zmian w zakre­
sie struktury produkcji zgod­
nie z uchwałą V Plenum KC 
PZPR przedsiębiorstwo zwięk­
sza udział produkcji rynkowej 
do 40,2 proc, ogólnej produk­
cji. A więc frontem do po­
trzeb ludności. Skoro grzejniki 
są wyrobem poszukiwanym 
Odlewnie muszą sprostać za­
mówieniu społecznemu.

Tysięczna załoga na Dzień 
Odlewnika zrealizowała zobo­
wiązanie w wysokości 5 min 
zł. Mówi to o społecznym 
zaangażowaniu ludzi. Ich pra- 

dzieży skupionej w ZHP, wię­
kszość imprez zaplanowano 
jednak na okres przerw zi­
mowych w pauce a więc w 
dniach 23 stycznia — 4 lute­
go 1978 r. oraz 6—19 lutego 
przyszłego roku. Organizato­
rzy przewidują, że w stałych 
zimowiskach o charakterze 
szkoleniowym zlokalizowa­
nych w 40 miejscowościach 
w woj. radomskim, krośnień­
skim, nowosądeckim, przemys­
kim, kieleckim i siedleckim 
weźmie udział 4 tys. uczest­
ników.

Dla szczepów HSPS (Har­
cerska Służba Polsce Socjali­
stycznej) działających, jak 
wiadomo, w szkołach ponad­
podstawowych przygotowano 
szczególnie ciekawy, specja­
listyczny program zajęć. Wez­
mą w nich udział przede 
wszystkim początkujący akty­
wiście klubów wiedzy społecz­
no-politycznej, popularnonau­
kowych, młodzieżowi organi­
zatorzy sportu i turystyki, 
członkowie klubów’ artystycz­
nych, obronności kraju, przed­
stawiciele samorządów ucz­
niowskich oraz funkcyjni har­
cerze (zastępowi 1 przyboczni), 
z drużyn harcerskich i zu­
chowych. Ponadto Komenda 
Chorągwi zamierza zorganizo­
wać specjalny kurs drużyno­
wych zuchów i harcerzy dla 
120 nauczycieli.

Wczasy w mieście

Tradycyjnie, chociaż w szer­
szym niż dotychczas stopniu, 
organizowane będą w czasie 
ferii szkolnych zimowiska w 

ca i wysokie > Kwalifikacje 
świadczą o randze tego za­
kładu, który zawsze słynął z 
aobrej roooty.

W uznaniu tego Odlewnie 
Radomskie odznaczone zosta­
ły Orderem Sztandaru Pracy 
II klasy.

Zdjęcia Autor 

Najlepsi pretendują do tytułu 
„Pracownik Roku 1977”

We wszystkich zakładach 
, pracy województwa radom­
skiego działają komisje z u- 
działem przedstawicieli dyre­
kcji,-rad zakładowych i orga­
nizacji społecznych wybiera­
jące zakładowych „Pracowni­
ków Roku”. Kryteria wyboru 
są bardzo surowe. By zostać 
zakłodowym „Pracownikiem 
Roku” należy nie tylko przo­
dować w produkcji i działal­
ności społecznej. Kandydatom 
stawia się wymagania takie, 
jak udzielanie pomocy i opie­
ki młodszym kolegom, konty- 
nuowanfe nauki w zawodzie, 
uczestnictwo w życiu, kultu­
ralnym zakładu i wiele in­
nych. Komisje nawet dużych 
zakładów pracy, zatrudniają­
cych po kilka tysięcy pracow­
ników wybierają spośród 
kandydatów tylko kilku — 
najlepszych.

Najlepsi pracownicy z po­
szczególnych zakładów są o- 
becnie oceniani przez komisje 
branżowe związków zawodo­
wych. W efekcie wybranych 
zostanie tylko dziesięciu 
„Pracowników Roku 1977” 
województwa radomskiego.

Zgodnie z trzyletnią już 
tradycją ogłoszenia listy 
„Pracowników Roku wojewó­
dztwa radomskiego” nastąpi 
podczas balu sylwestrowego, 
który organizuje WRZZ dla 
kilkuset przodowników pracy.

(be-de)

Sprzedaż karpi 
w tygodniu przedświątecznym

W Hurtowni Rejonowej 
„Centrali Rybnej” w Rado­
miu trwają przygotowania do 
zwiększonej, przedświątecznej 
sprzedaży ryb i przetworów 
rybnych.

— Dostawy żywych karpi 
do sklepów rozpoczniemy nie 
wcześniej jak 19 bm. — mó­
wi kierowniczka Hurtowni 
Krystyna Szerling. Dla Rado­
mia jest zarezerwowanych 
ponad 120 t tych ryb, które 
sprzedawane będą zarówno w 
sklepach rybnych jak placów­
kach WSS „Społem” .W tym 
samym czasie w sprzedaży 
znajdą się solone śledzie bał­
tyckie, kanadyjskie i kanaryj­
skie. Z konserw rybnych bę­
dą śledzie, szproty i sardynki 
w oleju lub sosie pomidoro­
wym.

(mz)

Sport w sobotę i niedzielę 
POD ZNAKIEM SIATKÓWKI

W najbliższe dwa dni ra­
domscy sympatycy sportu bę­
dą mogli obejrzeć tylko me­
cze siatkówki, ale za to w 
bogatym wydaniu. Sala Czar­
nych przy ul. Lubelskiej 150 
będzie tym razem miejscem 
przeglądu formy wszystkich 
radomskich zespołów ligo-

mieście dla dzieci wiejskich. 
Tym razem organizatorzy chcą 
połączyć odpoczynek z prze­
prowadzeniem komplekso­
wych badań lekarskich stanu 
zdrowotności młodych gości. 
Na tego typu zimowiska wy­
znaczono już odpowiednie 
placówki szkolno-oświatowe. 
Podobnie zresztą jak i bazy 
dla harcerzy z innych woje­
wództw, którzy przyjadą w 
gościnę do Radomia w stycz­
niu i lutym przyszłego roku.

W Komendzie Radomskiej 
Chorągwi pomyślano także o 
tych dzieciach, które w czasie 
zimowych ferii z różnych 
względów nie opuszczą miejs­
ca zamieszkania. Dla nich to 
w każdej gminie zorganizuje 
się przynajmniej jedno zimo­
wisko a po 6 zimowisk w Ra­
domiu i Pionkach. Głównymi 
organizatorami będą dyrekcje 
zbiorczych szkół gminnych o- 
raz hufce ZHP, które zobo­
wiązane zostały do jak naj­
szybszego rozpoczęcia przygo­
towań. O szczegółach napisze- 
my jednak dopiero w styczniu 
przyszłego roku. Jednak już 
teraz zakłada się, że w takich 
imprezach weźmie udział mi­
nimum 4 tys. dzieci i młodzie­
ży.

Obecnie specjalistyczne służ­
by Chorągwi ZHP załatwiają 
wszystkie formalności związa­
ne ze styczniowymi i lutowy­
mi wyjazdami oraz pobytami 
harcerzy ‘z woj. radomskiego 
w innych rejonach kraju.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Podczas konkursu zorganizo­
wanego z okazji XI Dekady 
Książki Społeczno-Politycz­
nej młodzież miała okazję wy­
kazać się swoją znajomością 
literatury zaangażowanej. Fi­
nalistami konkursu zostali 
ucz iwie Technikum Mecha­
nizacji Rolnictwa w Wacynie, 

W niedzielę start!

Na kulig, ślizgawkę i narty
Obszerny program przygo­

towań Ośrodków Wypoczynku 
Świątecznego do sezonu zimo­
wego opracował radomski Od­
dział Wojewódzkiego Ośrodka 
Sportu i Rekreacji. Niektóre 
z pozycji programu zostały 
już zrealizowane. I tak m. in. 
w Iłży oddano do użytku 150- 
-metrowy wyciąg narciarski 
na Górze Zamkowej, urucho­
miono trzy tory saneczkowe 
w Szydłowcu, Jedlni-Letnisko 
i Iłży. Wyznaczone'' zostały 
trasy do organizacji kuligów 
w Marculach k-Ilży, Jedlni- 
-Letn., Szydłowcu i Radomiu 
(Borki-W ośniki). Rozpoczęły 
działalność wypożyczalnie 
sprzętu sportowego w Szyd­
łowcu, Iłży. Jedini-Letn., To­
porni, Jedlińsku i Radomiu 
(przy zalewie na Borkach).

Obecnie trwa dalsza realiza­
cja założeń programowych. U- 
rządza się m. in. lodowiska w 
Jedlińsku, Jedini-Letn., Iłży. 
Szydłowcu, Toporni i' Rado­
miu (Borki), zatrudnia in­
struktorów masowych imprez 
sportowo- rekreacyjnych, przy- 

) gotowuje czytelne informacje
■ w ośrodkach zimowych 
! WOSiR itp.
| Jak zapewnia dyrekcja 
1 WOSiR ■wszystkie wymienio- 
' ne prace mają być zakończo­

ne do 15 grudnia br.
Atrakcyjny jest także pro­

gram imprez sobotnio-nie­
dzielnych na zimowy sezon.

■ Już w najbliższą sobotę i 
niedzielę — jeśli tylko dopi- 
sze pogoda — Ośrodki Wy­
poczynku Świątecznego w 
Iłży, Jedlińsku i Szydłowcu 
zapraszają na lodowiska (so­
bota godz. 11—19. niedziela 
godz. 10—19). Ośrodek na Bor­
kach w Radomiu organizuje 
11 bm. tj w niedzielę o godz. 
13 kulig na trasie Borki-Ko-

wych. I tak w sobotę o godz. 
14.30 jako pierwsze grają w 
meczu o mistrzostwo ligi mię­
dzywojewódzkiej siatkarki 
Startu mając za przeciwnicz­
ki Skórzanych Skarżysko. O 
godz. 16.30 żeński zespół Ra- 
domki spotka się w meczu o 
mistrzostwo II ligi z olsztyń­
ską Warmią. Jest to pierwszy 
z dwóch niezwykle ważnych 
dla Radomki pojedynków 
decydujących o dalszych li­
gowych losach drużyny. Jako 
ostatni wyjdą na parkiet siat­
karze Czarnych, którzy w 
spotkaniu o mistrzostwo ligi 
międzywojewódzkiej podejmą 
Stal Stalowa Wola.

W niedzielę mecze rewan­
żowa. O godz. 9.30 Czarni 
grają ze Stalą, o godz. 11.30 
Radomka. z Warmią, a o godz. 
13 Start ze Skórzanymi.

W Pionkach mecze o mis­
trzostwo ligi wojewódzkiej 
siatkarzy. Miejscowy Proch 
gra z liderem rozgrywek AZS 
Kielce. Początek spotkań w 
sobotę godz. 17, w niedzielę 
o godz. 10.

NASI NA WYJAZDACH
Przed bardzo trudnym za­

daniem stoją ubiegający się 
o awans do II ligi pięściarze 
Broni, którzy w niedzielę 
walczą w Sanoku przeciwko 
tamtejszej Stali. Również 
niełatwe zadanie czeka koszy­
karzy Budowlanych, którzy 
w przedostatniej kolejce I 
rundy spotkań o mistrzostwo 
II ligi grają w Tarnobrzegu 
z Siarką, (am)

ŻYCIE RADOMSKIE
,4-ycle Radomskie" 96-10*.  Ra­
dom, ul. Żeromskiego SI. Tele­
fony s Ml-49. 231-30. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30— 
13.3u. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Pr v o we RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 123/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Rueh” Warszawa, ut 
Marszałkowska S/J. 

którzy zajęli I miejsce oraz 
zespól Technikum Ogrodnicze­
go w Wośnikach zdobywca II 
miejsca.

Organizatorem konkursu by­
ła Wojewódzka Biblioteka Pu­
bliczna i Zarząd Wojewódzki 
ZSMP y Radomiu, (n)

Fot. A. Żuchowski

sów (zgłoszenia tel. 254-15 do 
godz. 12 w sobotę). Ośrodek 
w Iłży tego samego dnia ó 
godz. 10 kulig z Iłży do Mar- 
cul (zgłoszenia w terminie j.w. 
tel. 136 wewn. 15), a Ośrodek 
w Jedlni — ślizgi saneczkowe 
na leśnych stokach obok za­
lewu (zbiórka chętnych 11 
bm. o godz. 11 w pawilonie 
przy zaporze.

Przy lodowiskach czynne 
będą wypożyczalnie sprzętu 
zimowego z sankami, łyżwami 
itp. (am)

Ubrania, pelisy i futrzane czapki

Ruch w Domach Mody
Im bliżej świąt i karnawa­

łu, tym więcej pracy mają 
mistrzowie igły. 7 zakładów 
Domu Mody działających na 
terenie Radomia wstrzymało 
już przyjmowanie zleceń na 
szycie ubiorów do końca bie­
żącego roku. Wyjątek stano­
wią spodnie. Te wykonuje 
się niemal od ręki, w ciągu 
tygodnia. No i ekspres. W 
przypadkach szczególnych 
można jeszcze próbować 
szczęścia...

Co się nosi, w jakich ko­
lorach? Zdaniem fachowców 
od spraw mody męskiej obo­
wiązują w tym sezonie węż­
sze spodnie i marynarki za­
pinane na dwa guziki o rów­
nież nieco zwężonych kla­
pach. Kolory? Beż, wszelkie 
odmiany szarości i oczywiś- 
ście zawsze wytworna, obo­
wiązująca w karnawale 
czerń.

Dużym zainteresowaniem 
zarówno pań jak i panów cie­
szy się odzież skórzana pro­
dukowana przez Dom Mody. 
Szczególne wzięcie mają obe­
cnie skórzane płaszcze na 
podpinkach, pelisy na bła­
mach oraz futrzane czapki i 
kołnierze z królików, kóz i 
karakułów. (am)

Idziemy do kina

Maraton w „Bałtyku"
W sobotę, 10 bm. w kinie 

„Bałtyk” organizowany jest ma­
raton filmowy, w czasie któ­
rego wyświetlone zostaną dwa 
nowe filmy. Pierwszy z nich 
to amerykański, kolorowy film 
grozy „Omen” rei. Richarda 
Donnera. W rolach głównych 
m. in. Gregory Peck i Lee Re- 
mick. Drugim będzie prezento­
wany jut kilka dni temu na Ji­
mach „Życia" film — „Sprawa 
Gorgonowej” ret. Janusza Ma­
jewskiego.

Początek maratonu o godz. 20. 
Bliższe informacje i bilety w 
kasie kina. (mz)

Chronią żywność 
przed szkodnikami

Załoga Zakładu Zwalczania 
Szkodników Żywności w Ra­
domiu zameldowała jako ko­
lejna o przedterminowym wy­
konaniu zadań rocznych war­
tości 10,8 min zł.

Jak poinformował nas kie­
rownik inż. Cezary Zaciiarski 
45-osobowa załoga radomskie­
go zakładu opiekuje się aż 7- 
tysiącami różnego rodzaju 
obiektów (magazyny, 'punkty 
skupu zboża, zakłady gastro­
nomiczne. stołówki, sklepy, 
piekarnie, młyny itp.) na te­
renie woj. radomskiego, kie­
leckiego, lubelskiego, zamoj­
skiego, chłemskiego, bielsko- 
podlaskiego i siedleckiego.

W ciągu bież, roku przed 
szkodnikami zabezDieczano 
m.in. ponad 42 tys. zbóż, po­
nad 4 tys. t innego rodzaju 
nasion i ponad 2 tys. t tyto­
niu. Dezynfekcji poddano po­
nad 1,2 tys. wagonów towa­
rowych i ponad pół miliona.. 
worków a także szereg obiek­
tów.

Do końca br. załoga Zakła­
du wykona jeszcze dodatko­
we usługi o wartości 547 tys. 
zł. (mz)


